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i wdzfek
Z KAMILĄ PILIPCZUK, wicemistrzynią kraju 

w kulturystyce rozmawia BOGUSŁAWA 
MACHOWSKA

— Kieuy występowałaś podczas 
gościnnych pokazów w ramach za­
wodów „Herkules Wsi 86” siedzą­
cy za mną panowie zgodnie we­
stchnęli: Ale sztuka!

— To najczęstszy komentarz 
mężczyzn niezbyt wyszukany, ale 
i tak łagodny w porównaniu z 
innymi możliwymi uwagami, ja­
kie pewnie każdej z nas udało się 
usłyszeć na swój temat. Kobiety 
oglądające pokazy kulturystyczne 
reagują bardziej powściągliwie, nie 
kryją natomiast swojej dezapro­
baty. jeśli na scenie pojawia się 
dziewczyna z mięśniami godnymi 
mężczyzny To nienaturalne', dla­
tego me jest akceptowane nawet 
wśród kulturystów

— Jakie więc . powinny być 
dziewczęta uprawiające ten sport?

— Przede wszystkim muszą za­
chować swoją dziewczęcość, ko­
biecość. wdzięk właściwy płci.

— I nie ma w tym sprzeczno­
ści: konkurencja nic oznacza, że 
lepsza jest ta kulturystka. która 
ma większe bicepsy?

— Skądże. Najważniejszą spra­
wą jest proporcjonalność budowy 
ciała, którą — jeśli jej poskąpiła 
natura — można udoskonalić wła­
ściwym treningiem. Mistrzyniami 
świata zostają nie te kobiety, któ­
re mają monstrualne mięśnie (naj­
częściej wyhodowane przy pomo­
cy anabolików), ale panie, których 
figury są wspanialsze od najlep­
szych modelek .Jeśli chcesz być 
jak najdłużej zgrabna, a przez to 
atrakcyjna — uprawiaj kultury­
stykę.

— Jesteś zbyt młoda, żeby oba­
wa o figurę była najważniejszym 
argumentem podjęcia treningów.

— Uprawiałam sport od dwu­
nastego roku życia, skakałam w 
dal. biegałam przez plotki Przed 
dwoma laty znajomy rcdzicow zo­
baczył mnie na plaży i zaczął prze­
konywać moją mamę, że powin­
nam przychodzie na treningi do 
jego klubu. Przekonana mama za­
częła namawiać z kolei mnie, że 
to ciekawe. Poszłam więc na tre­
ning.. zobaczyłam na czym to po­
lega, poćwiczyłam dwa miesiące 
i — ociekłam. Ta ciężka harówa 
wydala mi się'pozbawiona sensu: 
tyle ton trzeba było przerzucić 
podczas treningu. Więc zrezygno­
wałam. AJe mój trener nie — po 
kilku miesiącach jakoś udało mu 

się mnie namowie do występu w 
zawodach okręgowych, gdzie mia­
łam tylko zareprezentować nasz pil­
ski klub I nieoczekiwanie wygra­
łam zawody okręgu poznańskiego, 
co mnie tak zdopingowało, że 
wróciłam na treningi i odtąd je­
stem zagorzałą zwolenniczką kul­
turystyki. W Bydgoszczy spotka­
łam Janusza Wocha, który po o- 
bejrzemu moich pokazów zapro­
ponował, abyśmy razem występo­
wali w pokazach par. I od dwóch 
lat występujemy razem, trochę 
nagród . mamy już na naszym 
wspólnym koncie.

— Występy w parach polegają 
na tym, by urokliwym kobiecym 
ciałem złagodzić dość szokujące 
rozmiary męskich barów i ud?

— Ludzie, dla których wystę­
pujemy mówią, że im się to po­
doba, bo ładnie razem wygląda­
my.

— Ze sceny słychać komentarze 
widowni?

— Nie, niczego nie słychać, ani 
nie widać — jedynie jeśli publi­
czność jest dobra, to znaczy na­
gradza oklaskami proporcjonalnie 
do wartości prezentowanych, u- 
kładów, to wtedy trema szybciej 
mija.

— Mówiłaś, że trening to ciężka 
praca.

— Trzeba podnieść 12 ton, li­
cząc każdy ruch oderwany od zie­
mi.

— I tak każdego dnia?
— Od poniedziałku do piątku, 

przez półtorej godziny dziennie. 
Trening jest podzielony na po­
szczególne grupy mięśniowe: mięś­
nie klatki piersiowej, najszerszy 
grzbietu, łydki.

— Dla przykładu: trening mięś­
ni brzucha polega na czym?

— Unieruchamiam stopy, sia­
dam na skośnej ławeczce, opusz­
czam i podnoszę tułów.

— A jak ćwiczysz triceps?
— Ciągnę ciężarki na wyciągach 

bloczkowych. Każde ćwiczenie ro­
bię w sześciu seriach po dwana­
ście ruchów.

— I to wszystko po to, żeby 
mieć dobrą figurę?

— I po to, by mieć dobre .sa­
mopoczucie, które daje świadomość 
swojego ciała i przewagi nad in-

(Dokończeaic ua. slŁ Gi



— 2611 przewodniczący MRN w 
Głogowie Stefan Rosadziński i 
wiceprezydent miasta Stanisław 
Stolarczyk spotkali się na okre­
sowej naradzie z przewodniczący­
mi komitetów osiedlowych samo­
rządów mieszkańców. Gospodarze 
miasta zwrócili się do aktywu sa­
morządowego o włączenie się do 
prac nad projektem planu pięcio­
letniego dla Głogowa. Omówiono 
zamierzenia komitetów osiedlo­
wych w br., a także preliminarze 
budżetowe. Ważną pozycję w 
programik tegorocznych działań 
stanowią czyny społeczne.

— 26—27 II gościł w Legnickie-m 
minister sprawiedliwości Lech Do_ 
meracki. Został on przyjęty przez 
I sekretarza KW PZPR Jerzego 
Wilka. Wziął także udział w do­
rocznej konferencji sędziów z o- 
kręgu legnickiego poświęconej 
działalności organów wymiaru 
sprawiedliwości w ub. roku. Mi­
nister podkreślił sprawność po­
stępowania legnickiego sądowni­
ctwa i wykonywania zadań w 
dziedzinie profilaktyki karnej.

_ 2511 pod przewodnictwem 
dvy. gen. Mirosława Pawlaka od­
było się kolegium dyrektorów za­
kładów skupionych w KGHM. 
Dyskutowano nad projektem za­
sad gospodarki finansowej i sy­
stemu ekonomicznego, na 1986 r. 
Pozytywnie zaopiniowano general­
ne założenia tego dokumentu, 
wnosząc uwagi uściślające. Dy­
rektorzy ocenili realizację zadań 
inwestycyjnych w 1985 r. i przy­
jęli kierunki działania w br. Ana­
lizowano także skargi, jakie wpły­
nęły od pracowników w 1985 r. 
Było ich o 4 proc, mniej niż w 
poprzednim roku. Dominowały 
wśród nich sprawy wynikające 
ze stosunków pracy i mieszkanio­
we.

_  25—26 II kierownictwo Rady 
Pracowniczej KGHM podejmowa­
ło działaczy samorządu pracowni­
czego ze Świdnickiej Fabryki Wa­
gonów. Goście pragnęli zapoznać 
się z kierunkami i formami oracy 
kombinackiej RP, dzieląc się także 
własnymi doświadczeniami. Inte­
resowali się w szczególności orga­
nizacją i przebiegiem konkursów 
na dyrektorów, działalnością ko­
misji problemowych itp. Samo­
rządowcy ze Świdnicy zwiedzili 
jeden z oddziałów wydobywczych 
w ZG „Sieroszewice”. Obie strony 
"uznały za celowe utrzymywanie 

roboczych kontzklów i wymir.ię | 
I doświadczeń.

__ 27II obradowała kombinacka . 
Rada Pracownicza. Pozytywnie za­
opiniowała projekt „Regulaminu 
nagradzania za zbiórkę i dostawę 
surowców wtórnych oraz sortowa­
nie, magazynowanie, oczyszczanie 
i ocenę wartości surowców” Na 
nagrody można przeznaczyć do 50 
proc, wpływów ze sprzedaży su­
rowców, Na wniosek komisji eko­
nomicznej, RP zaproponowała u- 
stalenie stawki za tonę wydobyte­
go złomu z dołu do 200 zł Rada 
rozpatrywała także wniosek dyr. 
gen. o przyznanie 300 min zł z 
funduszu rozwoju kombinatu na 
sfinansowanie wyrobisk badaw­
czych w części północnej złoża ZG 
„Konrad”. W toku dyskusji szef 
KGHM wycofał jednakże ten 
wniosek

— 27 II członkowie PZPR z Za­
kładu Robót Górniczych, skupieni 
w OOP ..Rudna Zachodnia”, któ­
rej 1 sekretarzem jest sztygar 
zmianowy Bolesław Marecki, 
podczas zebrania partyjnego po­
święconego zapoznaniu się z pro­
jektem programu partii, wystąpił’, 
z inicjatywą czynu społecznego dla 
uczczenia -X Zjazdu. Do końca 
marca, poza godzinami pracy, wy­
konają na oddziale MR-VI oświet­
lenie próbnej drogi dojazdowej 
myjni,* a także spągowanie. W tym 
samym terminie na oddziale gór­
niczym GR-V osiatkuje się wy­
łom pod wieżę „Legmet” i zrobi 
się betonowanie spągu rozdzielni 

Co słychać-&

— Wiele ciekawych rzeczy — 
stwierdza sekretarz Rady Miej­
skiej PRON w Lubinie. Alojzy 
Wacławek. — Aktywnie uczestni­
czyliśmy w ogólnonarodowej dys­
kusji nad przyszłością naszego 
ruchu. Ale nie tylko dyskutowa­
liśmy, mamy na swoim koncie 
wiele konkretnych przedsięwzięć.

I tak np. w styczniu przy RM 
PF.ON powstał Zespół Radnych 
WRN; złożony z 18 mieszkańców 
Lubina, którzy z naszej, woli za­
siadają w wojewódzkim organie 
przedstawicielskim i samorządo­
wym. Intencją togo kroku jest 
włączenie ludzi piastujących man­
daty radnych na szczeblu woje­
wódzkim do rozpoznawania naj­
ważniejszych problemów Lubina, 
które winny być uwzględnione w 
planach społeczno-gospodarczego 
i kulturalnego rozwoju wojewódz­
twa w 1986 r. i w latach 1986— 
—1990. Stanęliśmy na stanowisku, 
•te zagadnienia te winny być roz­
patrywane w powiązaniu z oce­
nami stanu realizacji wniosków 
i postulatów zgłoszonych w • kam­
paniach wyborczych do rad naro­
dowych i Sejmu PRL. Członkowie 
powołanego zespołu zapoznali się 
wstępnie z tymi problemami pod­
czas spotkań 19 grudnia 1985 r. i 
16 stycznia br.. w których uczest­
niczyli również- członkowie Pre- 

w PRON?
zydium MRN i prezydent Lubi­
na. Do prac zespołu postanowio­
no włączyć także radnych MRN 
i członków PRON.^

Na przewodniczącego zespołu 
wybrano radnego W RN. członka 
Komisji Handlu. Usług i Drobnej 
Wytwórczości Tadeusza Jawor­
skiego, który jest zarazem wice­
przewodniczącym RM PRON. Je­
go zastępcą został radny WRN. 
przewodniczący Komisji d*. Sa­
morządu Tadeusz Jach.

Podjęto wiele ustaleń organi­
zacyjnych. Postanowiono m.in. iż 
radni WRN z terenu Lubina, jak 
również radni MRN i członkowie 
RM PRON. pełnić będą każdego 
wtorku w godzinach od II do 16. 
w siedzibie Rady Miejskiej PRON 
(gmach Urzędu Miasta Lubina 
przy . ul. Kilińskiego 10. w pokoju 
nr 58). wspólne, dyżury, w‘ czasie 
których przyjmowane będą uwa­
gi i skargi od wyborców. Z rad­
nymi WRN. MRN i członkam- 
RM PRON można się także skon­
taktować telefonicznie, dzwoniąc 
pod nr 44-44-33..

— Chciałbym — mówi pan 
Wacławek — wspomnieć o jesz­
cze jednej ważnej, sprawie. Otóż 
Rada Miejska PRON. w ramach 
współdziMama z ?.TRN. podejmu­

je organizację spotkań radnych 
WRN i MRN z wyborcami v za­
kładach pracy, osiedlach mieszka­
niowych i środowiskach społeczno- 
-zawodowych. Pierwsze tego ro­
dzaju spotkania odbędą się dziś, 
tj. 6 marca wśród załóg: Zakła­
dów Górniczych „Lubin” — o 
godz. 14. Lubińskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego — o godz. 
13 i Dolnośląskiej Fabryki Instru­
mentów Lutniczych — o godz. 14. 
Natomiast o godz. 17. w sali kon­
ferencyjnej Urzędu Miasta mieć 
będzie miejsce ogólnomiejskie 
spotkanie radnych WRN MRN 
z wyborcami osiedli mieszkanio­
wych. Wiodącym tematem ‘ych 
wszystkich spotkań będzie ocena 
przedstawionego przez prezyd^-ma 
miasta sprawozdania z realizacji 
planu społeczno-gospodarczego , i 
budżetu miasta za rok 1985. Któ­
re bodzie przedmiotem obrad 
sesji MRN 24 marca br.

— Poza okresowymi spotkania­
mi — stwierdził dalej sekretarz. 
RM PRON — planowane sa także 
zbiorowe wizyty działaczy PRON 
i radnych w osiedlach, zakładach 
i środowiskach. W pierwszej ko­
lejności postanowiono sie zainte­
resować problemami inwestycyj­
nymi w osiedlach Przylesie i Wy­
żykowskiego w Lubinie oraz • w 
t-worzonym osiedlu domków jed­
norodzinnych w Krzeczynie Wiel­
kim — miejscowości zaproponó 
wanej do włączenia w granice na­
szego . miasta.

elektrycznej dla przenośnika „Leg. 
met” z chodnika T-13J. Należne 
pieniądze postanowiono przezna­
czyć na ufundowanie książeczek 
dla sierot z Domu Dziecka w Ści­
nawie.

— 28II z aktywem .'polcczno-
-politycznym i gospodarczym ko, 
palni „Polkowice” spotkał się wi­
cepremier Zbigniew Szałajda, któ­
remu towarzyszyli I sekretarzK\V 
PZPR Jerzy Wilk i dyr. gen. 
KGHM Mirosław Pawlak, Omówił 
sytuację s poi ec zno - gos po d a r czą
kraju. Wskazał na przesłanki ja­
kimi kierował się rząd przy wy­
daniu rozporządzenia o wydłuże­
niu czasu pracy w niektórych za­
kładach. w tym także w górni­
ctwie. Wicepremier poinformował, 
iż podjął decyzję o wprowadzeniu 
12 proc podwyżki plac w kopal­
niach rudy miedz: od 1 grudnia 
1985 r W dyskusji wiele uwagi 
poświęcono problemom warunków 
życia w Polkowicach

— 28 II przedstawiciele FZZG 
i resortu hutnictwa uzgodnili pro­
jekt zasad ogólnych do porozu­
mienia płacowego w górnictwie 
metali nieżelaznych, które są ta­
kie same jak w górnictwie wę­
glowym Po podpisaniu tego do­
kumentu przez ■ przewodniczącego 
FZZG i ministra hutnictwa i 
przemysłu maszynowego oraz za­
akceptowaniu go przez MPPiSS, 
co nastąpi w najbliższych dniach, 
dyrektor generalny i szef federa­
cji zawrą szczegółowe porozumie­
nia placowe dla górników KGHM.

Od siebie dodajmy. iż takie 
inicjatywy nam się podobają. Jest 
nadzieja że tego rodzaju działal­
ność radnych WRN wśród swoich 
wyborców pozwoli im . lepiej po­
znać ich problemy era? wypraco­
wać strategię działania na forum 
WRN Chodzi jeszcze też o to. 
aby wypracować sposoby skutecz­
nej realizacji przyjętych progra­
mów. Wyrażamy przekonanie iż 
lubińska RM PRON będzie nad 
tym także czuwała.

ł OSELSKIE DYŻURY • 
W LUBINIE

Począwszy od 10 bm. w każdy 
drugi poniedziałek miesiąca w go­
dzinach 14—16 w siedzibie Rady 
Miejskiej PRON. mieszczącej się 
w gmachu Urzędu Miejskiego w 
Lubinie przy ul Kilińskiego 10. w 
pok. nr 58 (tel 44-44^33). dyżuro­
wać będą posłowie do Sejmu z 
naszego okręgu. Na • pierwszym 
dyżurze przyjmować będzie poseł 
Czesław Mularski.

Od godzin rannych poseł Mular­
ski przebywać będzie w Lubiń­
skim Przedsiębiorstwie Komunal­
nym. zapoznając się z• warunkami 
pracy załogi i - funkcjonowania 
przedsiębiorstwa Od godz. 12 d° 
13 poseł oczekuje pracowników te­
go zakładu na dyżurze.
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zawodnie twa, ruchu racjonaliza­
torskiego itd. Inspiruje współdzia­
łanie administracji, samorządu, 
organizacji związkowych, młodzie­
żowych i naukowo-technicznych 
na wszystkich szczeblach gospodar­
ki. Zajmuje się polityką kadrową, 
a także pracą polityczną wśród ka­
dry kierowniczej.

Przedstawiliśmy czytelnikom ob­
szerne streszczenie myśli zawar­
tych w rozdziale poświęconym go­
spodarce. Pobudzają one do zasta­
nowienia i dyskusji. Dzięki temu 
bowiem program może być wzbo­
gacony o interesujące i pożyteczne 
uwagi.

Zgodzić się trzeba z prof. dr. 
Józefem Popkiewiczem z wro­
cławskiej AE. który na łamach 
..Gazety Robotniczej" napisał, że 
w projekcie programu znajdują”się 
zarówno tezy nic podlegające żad­
nym wątpliwościom, jak i skłania­
jące do dyskusji. Projekt zbyt moc­
no eksponuje bariery wzrostu — 
niski przyrost zasobów pracy, brak 
surowców i energii, zużycie środ­
ków produkcji itd. To są po pro­
stu sytuacje, do których trzeba 
się dostosować. Na tym polega u- 
miejętność racjonalnego działania 
człowieka od setek lat. Dzisiejszy 
świat niesie, wiele podobnych wy­
zwań. Sprostanie im to być albo 
nie być narodu.

W projekcie znajduje się słuszna 
ze wszech miar myśl: jedynym 
sposobem osiągnięcia celów rozwo­
jowych jest efektywniejsze gospo­
darowanie. Trzeba jednakże po­
wiedzieć sobie jasno, że w cią^u 
kilku lat wdrażania reformy go­
spodarczej nie udało się przestawić 
gospodarki na tak pożądane tory, 
mimo pewnych korzystnych zja-? 
wisk, do których należy w pierw­
szym rzędzie przyrost produkcji i 
zwiększenie masy towarowej na 
rynku. Stało się to w następstwie 
wykorzystania prostych rezerw, w 
mniejszym stopniu jako konse­
kwencja umiejętnych i zgodnych z 
rachunkiem ekonomicznym wybo­
rów gospodarczych.

Efektywniejsze gospodarowanie 
może nastąpić w wyniku znacznie 
głębszych i bardziej konsekwen­
tnych przeobrażeń w całej gospo­
darce, niż to się stało do tej pory. 
Chodzi tu o strukturę gospodarki, 
zdecydowane odejście od rozwią­
zań hybrydowych w dziedzinie za­
rządzania. systemu cen. zaopatrze­
nia w czynniki produkcji itd. Trze­
ba spojrzeć prawdzie w oczy. Bez 
likwidacji jednych., nierentownych 
i nieudolnych przedsiębiorstw i 
powstawanie w ich miejsce innych, 
dochodowych i ekspansywnych 
jednostek gospodarczych nie będzie 
owej pożądanej efektywności. Roz­
wój gospodarczy nie może w obec­
nych okolicznościach odbywać się 
szeroką lawą.. Z pejzażu-.gospodar­
czego . muszą- . zniknąć; wszystkie 
przestarzało elementy, aby można 
było skupić siły na najważniej­
szych zadaniach.

W mało konkretny sposób pro­
jekt programu zajmuje się donio­
słym zagadnieniem, o które poty­
kano się od paru dziesięcioleci. 
Jak dzielić dochód narodowy, by 
uchronić poziom spożycia i zapew­
nić środki na rozwój? Dotychczas 
zawsze przegrywało owo spożycie. 
I dzisiaj chcąc rozwijać gospodar­
kę. wprowadzać postęp techniczny, 
budować systemy materiało- i •- 
nergooszczędne trzeba na to wydać 
pieniądze. Dużo pieniędzy, Lepiej 
nie karmić się^ w tym wzgiędste 
złudzeniami.

Tych parę uwag wnosimy do ob­
szernego i ciekawego dokiłtnentu, 
którym jest projekt programu par­
tii w części poświęconej gospodar­
ce.

Projekt programu partii, przy­
gotowany na X Zjazd PZPR to 
obszerny, ■ liczący 32 strony doku­
ment. Szczególnie interesujący jest 
w nim rozdział poświęcony spra­
wom ' gospodarczym. Pragniemy 
przybliżyć czytelnikom, jego pod­
stawowe założenia.

Rozwój gospodarczy kraju prze­
biega w warunkach, które są 
stworzone przez czynniki trudno 
poddające się regulacji lub na 
które nie mamy wpływu. Jednym 
z takich warunków jest niski 
przyrost zasobów pracy. W 2000 
roku tylko 60 proc, całej lud­
ności będzie czynne zawodowo. 
Kolejnymi barierami rozwojowy­
mi są znaczne zużycie maszyn 
i urządzeń, niedostatek paliw i su­
rowców. zadłużenie zagraniczne. 
Jeśli utrzyma się niska efektyw­
ność gospodarowania a wymienio­
ne wyżej przeszkody nie zostaną 
pokonane, to grozi nam zastój i 
pogorszenie warunków życia lud­
ności, Partia — jak mówi doku­
ment — opowiada się za zwięk­
szeniem efektywności, a. tym sa­
mym przyrostem produkcji i przy­
spieszeniem rozwoju gospodarki.

Podstawowym więc środkiem 
służącym rozwojowi kraju jest w 
najbliższych 10—15 latach popra­
wa efektywności gospodarowania. 
Polega to na pełnym i racjonal­
nym wykorzystaniu zasobów pra­
cy, podnoszeniu jej wydajności, 
lepszym wykorzystaniu surowców, 
materiałów, paliw i energii oraz 
maszyn i urządzeń. Te same na­
kłady muszą przynosić większe 
korzyści. Chcąc rozwijać kraj, 
trzeba przeznaczać odpowiednie 
środki na inwestycje. Podział do­
chodu narodowego na spożycie i 
akumulację musi łączyć podnosze­
nie stopy życiowej z rozbudową i 
unowocześnieniem potencjału pro­
dukcyjnego.

Czynnikami tworzącymi dochód 
narodowy powinny być ludzka 
praca, twórcza postawa, inicjaty­
wa i przedsiębiorczość, upór i 
cierpliwość w pokonywaniu trud­
ności, przekształcenia struktury 
wytwarzania, postęp naukowo-te­
chniczny, wykorzystanie walorów 
międzynarodowego podziału pracy, 
zwłaszcza w ramach RWPG, prze­
obrażenia systemu gospodarczego, 
zwiększenie skuteczności mechani­
zmów ekonomicznych, umacnianie 
samodzielności przedsiębiorstw, a 
także strategicznych funkcji pla­
nowania centralnego.

Do końca lat 80 przewiduje się 
odbudowanie poziomu dochodu na­
rodowego i spożycia sprzed kry­
zysu, a w ostatniej dekadzie XX 
wieku będzie możliwy już ihten- 
sywny rozwój. W 2000 r. poziom 
spożycia na 1 mieszkańca zwięk­
szy się o 50 proc. Wymagać to 
będzie 75-procentowego wzrostu 
dochodu narodowego. Warunkiem 
tego wzrostu jest podniesienie wy­
dajności pracy o 60—70 proc, oraz 
obniżenie materiało- i energo­
chłonności dochodu narodowego o 
30—40 proc.

Dążenie do wyższej efektywno­
ści gospodarczej wymaga stosowa­
nia środków ekonomicznych, wy­
chowawczych i administracyjnych. 
Jedną z podstaw owej efektyw­
ności jest sumienna i rzetelna pra­
ca. Potrzebny jest precyzyjny spo­
sób wartościowania pracy jako 
punktu wyjścia do powstania pra­
widłowego systemu płac.

Nasza gospodarka zużywa zna­
cznie więcej surowców, materia­
łów, energii i paliw na jednostkę 
dochodu narodowego, niż gospo­
darki bardziej rozwiniętych kra­
jów. Jednocześnie zasoby surow­
cowe maleją, co jest zjawiskiem 
ogólnoświatowym. Rosną też kosz­
ta wydobycia. Bezwzględnym więc 
nakazem jest oszczędzanie tych 
czynników produkcji. _ Idea oszczę­
dzania powinna mieć zastosowa- 

tych dziedzin, które stanowią o- 
becnie „wąskie gardło” w struk­
turze przemysłu, pogłębienie prze­
twórstwa krajowych surowców i 
paliw, w tym zwłaszcza węgla ka­
miennego.

Zasadniczym kierunkiem przeo­
brażeń strukturalnych będzie 
zwiększenie udziału przemysłu 
przetwórczego w całości produk­
cji przemysłowej. Powinna wzro­
snąć pozycja przemysłu elektro­
maszynowego (zwłaszcza elektro­
niki) i chemicznego.

Za główną dźwignię przyspiesze­
nia społeczno-gospodarczego roz­
woju Polski — czytamy w, pro-. 
jekcie programu partii — uznaje 
się postęp naukowo-techniczny. 
Dzięki niemu ’ można prżęzwyęię- 
żyć ograniczenia rozwojowe, osią­
gnąć wysoki poziom wydajności 
pracy, przyspieszyć ' modernizację 
produkcji, a przede, wszystkim 
zmniejszyć pracochłonność, obni­
żyć ’ zużycie materiałów i energii.' 
Idee postępu naukoWo-techniczne- 
go powinny być wpajane młodzie­
ży. ona bowiem może być ich 
najlepszym propagatorem.

Na pierwszy plan w* dziedzinie 
owego postępu .wysuwa się elek­
tronika. Pokonanie luki technolo­
gicznej, dzielącej nas w tej dzie­
dzinie od krajów wysoko rozwi­
niętych, jest konieczne po to. by 
wiele innych dziedzin gospodar­
czych mogło się rozwijać, a pol­
skie produkty nie ustępowały ja­
kościowo zagranicznym.

Kulejącą dotychczas dziedziną 
jest zastosowanie robotów w prze­
myśle. Udział tych maszyn powi­
nien zdecydowanie wzrosnąć.

Rozwój nauki i techniki może 
odbywać się jedynie przy współ­
pracy z innymi krajami głow­
nie RWPG, a także wysoko roz­
winiętymi krajami kapitalistycz­
nymi. ,

■ Nadzieje pokładane w postępie 
naukowo-technicznym mogą byc 

— podkreśla z naciskiem doku­
ment. Będzie przeciwdziałać biuro- 
kratyczno-zachowawczym oporom, 
partykularyzmem, osłabianiu ry­
gorów gospodarności, podważaniu 
ogólnospołecznych celów polityki 
ekonomicznej. Dostrzega się w re­
formie jedną z podstawowych 
dróg realizacji zasady sprawiedli­
wości społecznej, umacniania ludo- 
wladztwa i socjalistycznej samo­
rządności. Reforma musi przyno­
sić stałą poprawę efektywności 
gospodarowania. Niezbędne jest też 
doskonalenie systemu planowania, 
usprawnianie, metod, form i in­
strumentów ekonomicznego oddzia­
ływania na podmioty gospodarcze 
tak, aby ich działalność była zgod­
na z polityką społeczno-gospodar­
czą państwa. .Partia, 'dążyć będzie 
do umacniania samodzielności . e,- 
konomiczno-finansowej przedśię-' 
biórstw. .. ’. '■
. Sposobem, skłaniającym. do efek-. 
tywniejszego działania jest ekono­
miczny przymus. Ów bodziec za­
pewnia wchłanianie postępu tech­
nicznego i organizacyjnego. System 
wynagrodzeń powinien pobudzać 
do lepszej, wydajniejszej pracy.

Dominującą rolę w gospodarce 
pełni sektor uspołeczniony, którego 
pozycja powinna się umacniać. 
Także dzięki rozwojowi form bez­
pośredniego udziału ludzi pracy w 
decydowaniu o kierunkach i spo­
sobie wykorzystania środków pro­
dukcji. Popierany też będzie se­
ktor prywatny, jako uzupełniający 
działalność gospodarczą zakładów 
uspołecznionych.

Partia pełni w gospodarce rolę 
siły politycznej, wytyczającej w 
ścisłej więzi z klasą robotniczą i 
społeczeństwem program i politykę 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju oraz kierunków zmian sy­
stemu funkcjonowania gospodarki 
narodowej. Inicjuje i organizuje a- 
ktywność ludzi pracy w dziedzi­
nie wymiany doświadczeń, wspót- 

choć ogarnia ona znacznie licz­
niejsze dziedziny gospodarki,. niż 
procesy inwestycyjne i wytwór­
cze.

Trzeba lepiej wykorzystywać 
majątek produkcyjny i dbać o 
jego stan techniczny. Tutaj tkwią 
znaczne rezerwy ■ gospodarcze.

Naszą piętą Achillesową jest 
jakość wyrobów i usług. Po to. by 
przezwyciężyć tę barierę potrzeb­
na jest modernizacja aparatu wy­
twórczego i zastosowanie na 'wiel­
ką skalę nowoczesnych rozwiązań 
technicznych.

Na przeszkodzie w prawidló- 
. wym rozwoju gospodarki stoi jej 
niewłaściwa- struktura. Potrzebne 
są więc w tym względzie koniecz­
ne przeobrażenia. Celem tych dzia­
łań powinno być dostosowanie 
struktury wytwarzania do lepsze­
go zaspokojenia potrzeb społecz­
nych, zdynamizowanie produkcji 
wyrobów w branżach, od których 
zależy postęp techniczny w całej 
gospodarce, obniżenie kosztów wy­
twarzania, zwłaszcza zmniejszenie 
zużycia surowców i paliw, rozsze­
rzenie zdolności eksportowych i 
zwiększenie konkurencyjności pol­
skich wyrobów na rynkach świa­
towych, przyspieszenie rozwoju 

dziedzina ta zostanie zasilona od­
powiednimi środkami finansowy­
mi, a także wtedy, gdy efekty 
pracy ludzi tworzących ów postęp 
będą wielokrotnie wyższe, niż o- 
becnie. W tym względzie będą 
wprowadzane ułatwienia, poma­
gające w realizacji przedsięwzięć 
twórczych i wdrożeń.

Chcąc rozwijać gospodarkę Pol­
ska musi wydatniej niż obecnie u- 
czestniczyć w międzynarodowym 
podziale pracy. Trudnym, aie real­
nym celem jest podwojenie udzia­
łu eksportu w produkcji przemy­
słowej. Ważnym elementem strate­
gii rozwojowej jest zacieśnienie 
współpracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej z krajami socjali­
stycznymi, a przede wszystkim z 
ZSRR. Polska jest również zainte­
resowana rozwojem współpracy ze 
wszystkimi rozwiniętymi i rozwi­
jającymi się krajami świata. Wa­
runkiem jest eliminacja ze stosun­
ków gospodarczych elementów na­
cisku politycznego.

Zrealizowanie zadań spoleczno- 
-ekonomicznych zależy od tego, jak 
będzie funkcjonował system gos­
podarczy. Partia opowiada się za 
konsekwentnym wdrażaniem i rea­
lizowaniem reformy gospodarczej
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Podczas sobotniego porannego 
obchodu dwie pacjentki odmówiły 
przyjęcia wypisów ze szpitala 
stwierdzając, że po przedwczoraj- 
s-zysm porodzie jeszcze nie czują 
się najlepiej. Po południu zdecy­
dowały się jednak wezwać mężów 
i odjechały do domów. Nie dlate­
go, że poczuły . się zdrowsze i sil­
niejsze — szpitalna pościel parzy­
ła je pod spojrzeniami nowo 
przyjętych, obolałych kobiet, któ­
re leżały na pospiesznie dosta­
wionych wąziutkich kozetkach.

— Zmienić pościel i te dwie 
pacjentki przełożyć na łóżka, sio­
stra oddziałowa zarządziła ener­
gicznie. — I nie oddawajcie chi­
rurgom kozetek, mogą być po­
trzebne.

W poniedziałek na oddziale po­
łożniczym znajdowało się o sześć 
pacjentek więcej niż przewiduje 
reg uła min.

Nikogo to specjalnie nie dziwi, 
w końcu powracająca od lat spra­
wa nazbyt małego jak na potrze­
by tak młodego miasta oddzia­
łu ginekologiczno-położniczego, sta­
ła się przykładem niemożności za­
rządzających naszą służbą zdro­
wia.

Wygląda na to, iż fakt, że ci 
młodzi ludzie, ściągnięci tu przez 
przemysł, oprócz mieszkań i pie­
niędzy chcą jeszcze mieć dzieci — 
zaskoczył tych wszystkich, którzy 
zawodowo zajmują się prognozo­
waniem potrzeb naszej zbiorowo­
ści. Szkoda jedynie, że konsek­
wencje czyjejś niekompetencji .i 
nieudolności muszą ponosić setki 
matek i ich nowo narodzone dzie-

dziwd, że tę decyzyę podjęto me­
chanicznie, bez jakichkolwiek 
działań powiększających, wielkość 
oddziału szpitalnego. Ci, którzy 
głośno mówili, że izba porodowa 
to przeżytek,, teraz zachowują mil­
czenie, kiedy zwożone z terenu 
działania lubińskiego ZOZ-u pa- 

. cjentki z konieczności są-wypisy­
wane do domów w drugiej dobie 
po porodzie. Ten fakt dziwi i za­
stanawia jakoś niewielu.

Żadna z tych oczekujących na 
karetkę, a później transportowa­
nych wiele kilometrów kobiet nie 
domaga się nawet warunków, ja­
kimi otaczane są kobiety. na ca­
łym świecie. Niewiele z nich wy­
obraża sobie, że te jedyne i nieza­
pomniane chwile, jakie przeżywa 
rodząca, mogły by mieć miejsce w 
wyciszonych, niewielkich salach, 
czystych, i zadbanych, i gdzie póź_

szego miasta jest brak rodzin wie­
lopokoleniowych, co w praktyce 
oznacza, że mąż po dniu okolicz­
nościowego urlopu wraca do pra­
cy, a kobieta powiększa swój ze­
staw zajęć obowiązkowych o pra­
ce związane z opieką nad nie­
mowlęciem. Po trzech dniach od 
porodu! Trudno znaleźć na tę sy­
tuację inne określenie jak po­
zbawienie przywilejów należnych 
kobiecie-matce' ze strony jej oto­
czenia. Chwile, których nadejścia 
i spełnienia kobieta pragnie i o- 
czekuje, stają się przykrymi epi­
zodami, o których chcialoby się 
jak najszybciej’ zapomnieć.

Przypomnę — w szpitalu znaj­
dują się 53 łóżka położnicze, na 
których każdego roku rodzi się 
około 2500 dzieci. Kto lubi, niech 
dokona stosownych wyliczeń, któ­
re są bardzo wymowne. Dła po-
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nogo szpitala wojewódzkiego, że 
nie ma odpowiedniego wyposaże­
nia. Dla wielu kobiet. te długo­
trwałe dyskusje i spory oznaczają, 
iż długo nie będą mieć własnego 
dziecka. Przynajmniej póki nie 
wyjadą z Lubina.

Było już kilka możliwości zna­
lezienia wyjścia z tej złożonej sy­
tuacji Chyba w roku 80 postano­
wiono powiększyć oddział gineko­
logii poprzez zlikwidowanie znaj­
dującego się na tym samym pię­
trze oddziału reumatologii. Prze­
ciwko takiemu posunięciu ostro 
zaprotestowali (i- słusznie!) pacjen­
ci tego oddziału, a ich liczne in­
terwencjo sprawiły, że cofnięto' 
podjętą decyzję Przed dwoma 
laty zarządzający ZOZ-em i GUS 
ZOZ-em podpisał: porozumienie o 
współpracy, z którego wynikał do­
celowy plan szpitalnictwa w mie­
ście oraz — między innymi' — 
dalszy los pacjentów reumatologii, 
którym: są głównie byli górnicy. 
GHS ZOZ podjął się orzcjęcia te­
go oddziału Kiedy jednak orzy- 
stąpiono do konkretyzacji zobo­
wiązań okazało się. źe lokaliza­
cję oddziału wyznaczono w bu­
dynku. gdzie są strome schody nie 
do pokonania dla poruszających 
się z trudem pacjentów o zamon­
towaniu windy nie ma mowy zaś 
dodatkowym utrudnieniem jest 
konieczność przechodzenia poprzez 
podwórka na ćwiczenia rehabilita­
cyjne czy kąpiele parafinowe Dla 
chorych ludzi nie jest to rzecz bez 
znaczenia.

Przed kilkoma miesiącami po­
jawiła się kolejna możliwość po­
prawy warunków pobytu w szpi­
talu ■ pacjentek oddziału ginekolo­
giczno-położniczego przy zachowa-

Sprawa ma długą i pokrętną hi­
storię, której zupełnie nie roz­
wikła! fakt wybudowania nowego 
budynku szpitala, miejskiego. Wy­
stawiony według identycznego 
projektu, jak starszy o kilka lat 
górniczy szpital *w Wałbrzychu, 
wymagał tych samych też popra­
wek i modernizacji (szkoda, że 
przed przyjęciem projektu nie za­
sięgnięto o nim opinii walbrzy- 
szan). Mieścić się w nim miały 
podstawowe oddziały szpitalne o_ 
prócz ginekologii i położnictwa, dla 
którego to oddziału plan zagospo­
darowania przyszpitalnej po­
wierzchni przewidywał budowę pa“ 
wiłonu matki i dziecka. Nigdy jed­
nak ten pawilon nie znalazł się w 
żadnym z planów inwestycyjnych, 
zas dla położnic i noworodków wy­
znaczono miejsce rui piętrach, na 
które często nie dochodzi woda, 
cnoćby zimna. Brak wody j za ma­
ła pralnia to tylko dwa z. długiej 
l:>ty kłopotów, z jakim boryka się 
na co dzień obiekt, uchodzący w 
mieście za najnowocześniejszy. 
Nowocześniejszym miał być jedy­
nie nowy szpital górniczy, który 
póki co określa się zupełnie in­
nymi przymiotnikami. Nie kończy 
się też od lat prowadzony remont 
starego szpitala przy ul. Bema, 
stąd też koniecznością stało się za­
gęszczenie . sal szpitalnych — za­
miast planowanych 338 łóżek mie­
ści się w nim o pięćdziesiąt wię- 
cc?-.w. u’D-egłym roku w szpitalu 
miejskim przy ul. Bema leczyło 
się 8096 pacjentów oddziałów chi­
rurgicznych, chirurgii urazowo-or- 
topedycznej, oddziału intensywnej 
icrapii. reumatologii, noworodków, 
ginekologii j położnictwa.

Najwięcej pacjentek miał ten o- 
statni — dysponujący 94 łóżkami 
brzyjął 3745 kobiet (dane za 3 
kwartały ub.r.). Tak zwany wskaź- 
ni-k przelotowości poda je. źe na 
•Każdym z oddziałowych łóżek le­
czyło się 39,8 kobiet w ciągu roku! 
Dla pododdziału położniczego te 
wskaźniki są jeszcze wyższe, wia­
domo przecież, że rodzącveh przy­
bywa każdego roku także i dla­
tego, że likwidacji uległy izby po­
rodowe w Polkowicach, Ścinawie, 
Rudnej i Chocianowie, Nikt nie 
domaga się ich przy wróci jii-ia, ale
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dj-;l.72c v;h\-u dzl; cko. Tak ro­
dzą kobiety na antypodach, w 
Czechosłowacji i NRD, nawet w 
pobliskim Jaworze i Złotoryi jest 
lepiej, niż u nas. gdzie rodząca ma 
zapewnione dwie rzeczy: plakat z 
hasłowo zredagowaną treścią o 

■ opiece nad ciężarną i niepokój, czy 
w, szpitalu trafi na wolne łóżko. 
Wszędzie, nawcl w Jaworze, łóżko 
I>> poprzedniej pacjentce jest do­
kładnie odkażane, naświetlane, a 
sale szczegółowo sprzątane. U nas 
na to nic ma czasu, wystarczyć 
musi zmiana pościeli. Dniem wy­
pisu jest (po porodzie nie wcze­
snym) druga doba, a do ciepłego 
jeszcze lóka kładzie się kolejną 
pacjentkę. Jeśli brakuje łóżka — 
na kozetkę.

Dlatego jest dla mnie wielką 
zagadką, jak w sytuacji najwięk­
szego w kraju przyrostu natural­
nego tidaje się lekarzom i perso­
nelowi szpitalnemu utrzymać 
wewnątrzoddziałowy reżim sani­
tarny, który sprawia, że śmiertel­
ność niemowląt jest najmniejsza 
w kraju! Oto liczby: w ub.r. za­
notowano w Legniekiem przyrost 
naturalny 11,6 promille (najniższy 
wskaźnik zanotowano w Łódzkim: 
1.7 promille). Na tysiąc urodzo­
nych dzieci w naszym wojewódz­
twie zmarło 16,G (w Łódzkim —

Te wskaźniki mogłyby być jesz­
cze korzystniejsze, gdyby system 
opieki nad ciężarną funkcjonował 
właściwie. Gdyby... Specyfiką na-

równania — klinika położnicza 
AM we \Vrocl:;w:u, dysponująca 
70 łóżkami, jest miejscem, w któ­
rym przychodzi na świat 1600— 
—1700 dzieci rocznic.

W Lubinie na pozostałych 41 
łóżkach oddziału ginekologiczno- 
-poiożniczego leczą się pacjentki, 
wśród których ostatnio coraz wię­
cej kobiet ■ mających poważne 
kłopoty z donoszeniem ciąży. Do­
cent Geneja, wojewódzki konsul­
tant do spraw położnictwa stwier­
dza dość ostrożnie, że sytuacja na­
leży do złożonych Faktem jest 
jednak, iż ‘specjalnością naszego 
miasta stało się wcześniactwo. Jak 
wynika z opracowań, wskaźnik 
wczcśniaclwa w Lubinie jest naj­
wyższym spośród wszystkich w 
kraju. Bardzo wiele spośród cię­
żarnych kobiet jest zagrożonych 
poronieniami i porodami przed­
wczesnymi.

Przy czyny tego zjawiska pozna­
my zapewne za jakiś czas, na ra­
zie fakty domagają się sensowne­
go rozwiązania. Jak .twierdzi wie­
lu lekarzy i co potwierdza swoim 
autorytetem doc. Geneja, najko­
rzystniejszym posunięciem wyda je 
się utworzenie oddziału patologii 
ciąży, którego pacjentkami zostaną 
kobiety w ciąży wysokiego ryzy- • 
ka. Byłby to pierwszy tego typu 
oddział w naszym województwie 
— zapewne dlatego już teraz ma ’ 
on wielu przeciwników, którzy 
twierdzą, że tworząc taki oddział 
dublowałoby się fumkcje budowa- ; 

ńiu oddziału reumatologicznego Z 
■ chwilą uruchomienia w Legnicy 

po wieloletnim remoncie szpitala 
chirurgicznego zwolnione zostały 
dotychczas zajmowane pomieszcze­
nia w szpitalu złotoryjskim. Dy­
rektor tamtejszego ZOZ-u. dr Szy_ 
monek twierdzi, że wprawdzie w 
zwróconych właścicielowi po­
mieszczeniach ch ciał by umieścić 
pododdziały rehabilitacji i neuro­
logii, ale w razie absolutnej ko­
nieczności dopuszczalna jest sy­
tuacja warunkowego zawieszenia 
działania jednego l tych podod­
działów na określony okres czasu 
i umieszczenia tam oddziału lu­
bińskiej reumatologu. Tyle, że był­
by to oddz;al zmniejszony — 24 
łóżka.

• Faktem jest. że. te .wieloletnie 
rozważania, co zrobić: czy zacho­
wać reumatologię czy też powięk­
szyć ginekologię i położnictwo są 
dla pracowników tego pierwszego 
oddziału powodem wielu niepoko­
jów i frustracji. Ale proponuję 
rozważyć:

— czy (jeśli o każę się, że innych 
rozwiązań nie ma) stać nas na 
czasowe zawieszenie działalności 
oddziału reumatologii?

— czy miastu potrzebni’ jest 
większy oddział ginekologiczno-po­
łożniczy ?

— czy pozyskanie pomieszczeń 
oddziału reumatologii poprawi wa­
runki pobytu położnic?

— czy stoć nas na utworzenie 
oddziału patologii ciąży! gdzie być 
może uratowanych zostanie kilka 
tak upragnionych istnień?

— czy możliwe jest podjęcie cza­
sowej reorganizacji tych dwóch 
oddziałów do chwili, aż zostanie 
zakończona budowa szpitala gór­
niczego, wojewódzkiego szpitala 
zespolonego, remont starego szpi­
tala przy ul. Bema?

— i wreszcie: czy budowa pa­
wilonu matki i dziecka to sprawa 
całkowicie w Lubinie nierealna?
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Czytelnik, który zadał sobie tro­
chę truciu i przeczytał ostatnie 
nasze publikacje zachodzi w gło­
wę, dlaczego zdecydowano się na 
obecny system cen mimo jego li­
cznych wad.

Przyznać trzeba, że twórcy re­
formy, a także kierownicy nawy 
państwowej byli, w niełatwej sy­
tuacji usiłując doprowadzić do 
porządku ceny. Cóż bowiem zro­
bić można, gdy rynek był ogoło­
cony z niemal wszystkich towa­
rów? Chcąc respektować prawo 
równowagi między podażą i po­
pytem należało podnieść ceny do 
niebotycznych wyżyn (w 1982 r. 
ceny wzrosły o ponad ICO proc.). 
Ogromny stopień niezrównoważe- 
nia rynku uniemożliwiał przepro­
wadzenie jednej, zdecydowanej 
operacji cenowp-dochodowej, któ­
ra by uzdrowiła ten ważny ele­
ment gospodarki. Na przeszkodzie 
stanęły względy społeczne i poli­
tyczne. Duża część, społeczeństwa 
nie wytrzymałaby tak drastyczne­
go przedsięwzięcia, mogłoby dojść 
do dramatycznych napięć..

Drugą istotną przyczyną rezy­
gnacji z jednorazowego, zdecydo­
wanego przejścia na system cen 
przywracający równowagę rynko­
wą i zmniejszający lukę inflacyj­
ną była zróżnicowana sytuacja fi­
nansowa przedsiębiorstw. Nie by­
ła ona zależna w przeszłości od 
umiejętnego lub nieudolnego go­
spodarowania w przedsiębior­
stwach. lecz od czynników zew­
nętrznych. W systemie nakazowo- 

-rozdzietezym gospodarką finanso­
wą przedsiębiorstw — gromadze­
niem, podziałem i wydatkowaniem 
zasobów pieniężnych — zajmowa­
ły się organy państwowe. Podsta­
wą więc owej gospodarki nie byl 
rachunek ekonomiczny. .Powodo­
wało to powstawanie znacznych 
różnic w wyposażeniu przedsię­
biorstw. stanie zapasów, prowa­
dzeniu inwestycji ild Konieczno­
ścią było więc wyrównanie star­
tu jednostek gospodarczych aby 
złagodzić owe dysproporcje. Słu­
żyć temu miały zasady oblicza­
nia amortyzacji, rozliczania inwe­
stycji, a także rozstrzygnięcia w 
dziedzinie cen. •

Te dwie zasadnicze przyczyny 
wpłynęły na decyzję o tzw okre­
sie przejściowym. Krótko mówiąc 
miały w nim funkcjonować pew­
ne rozwiązania, będące kompromi­
sem między' dawnymi tradycyj­
nymi metodami i nowo wprowa­
dzonymi zasadami reformy.. .Jak 
czytelnicy pamiętają polegały one 
w dziedzinie cen na daleko po­
suniętej ingerencji państwa w sfe­
rę cenotwórstwa (ceny urzędowe, 
regulowane, zakazy podwyższania 
cen umownych itd.)

Program reformy sformułował 
trwanie -owego okresu przejścio­
wego na dwa, trzy lata. Zgodnie 
z tym miał on. się zakończyć w 
1934 r. Po tym terminie gospo­
darka, a wraz z nią system cen 
miały wkroczyć w etap funkcjo­
nowania wedle nowego modelu. 
Rozumieć to należy, że po 1984 r 

ceny powinny mieć jednolity cha­
rakter parametryczny, idzwiercie- 
dlający sytuację rynkową i umo­
żliwiający przedsiębiorstwom po­
dejmowanie prawidłowych decyzji 
gospodarczych.

Tak się nis stało.
Mamy więc nadal znaczny za- . 

kres ingerencji urzędowej w ce­
ny środków produkcji i niemały 
w ceny artykułów konsumpcyj­
nych W tym roku zdecydowano 
się odstąpić od cen urzędowych i 
regulowanych na pewne wyroby 
zastępując je umownymi, jednak­
że wciąż 48 proc, artykułów ryn­
kowych jest sprzedawanych po 
cenach ustalanych administra­
cyjnie. Ograniczeniom uodlega też 
kształtowanie cen ' umownych 
Jakby nie było dosyć działań ad­
ministracyjnych. wprowadzono o- 
bowrązek informowania izb skar­
bowych o każdorazowej podwyż­
ce cen aby urzędnicy mieli mo­
żliwość zbadać . zasadność kalku­
lacji. Pojawiła się też kategoria 
ceny rażąco wysokiej (mają to 
być wyroby znacznie droższe oo 
innych porównywalnych towa-. 
rów). Rozwinął, się niebywale sy­
stem. kontroli cen. Według byłego 
ministra cen prof. Zdzisława Kra­
sińskiego takimi czynnościami 
zajmuje się u nas aż 19 instytu­
cji.

Z tych powodów utrzymuje się 
nadal tzw. kosztowa formula ce­
ny. Niesie ona ze sobą poważne 
konsekwencje dla gospodarki. 
Przedsiębiorstwom -nie opłaca się 

obniżać kosztow produkcji. Cena 
Kosztowa uniemożliwia powstawa­
nie nadwyżek finansowych, me 
tworzy przymusu ekonomicznego. 
Przedsiębiorstwo bowiem rue mu­
si dostosowywać się -Jo jakiejś 
ceny obowiązującej na rynku, 
tylko spokojnie podnosi ceny swo­
ich wyrobów w miarę tego, jak 
rosną koszta. Jak z tego widać 
ta zasada nie prowadzi do elimi­
nacji przedsiębiorstw źle gospo­
darujących ugruntowując przeko­
nanie, że każdy ma prawo do ist­
nienia, choćby był skrajnie nie­
udolny.

Podstawowymi przesłankami in­
gerowania w ceny jest koniecz­
ność ich stabilizacji i zatrzymanie 
w ten sposób, spirali inflacyjnej, 
a także korygowanie rentowności 
przedsiębiorstw. Rzeczywiście, mo­
żna zatrzymać ruch cen, ale przy­
nosi to zamiast normalnej — in­
flację zawieszoną Wyrównywanie 
różnic w sytuacji finansowej 
przedsiębiorstw może natomiast 
odbywać się przy pomocy innych 
instrumentów niż ceny. Wątpli­
wy więc zdaje się być rozmiar 
urzędowej ingerencji w sferę cen. 
Przynosi on szkody uniemożliwia­
jące cenom spełnianie ich funk­
cji, a przedsiębiorstwom wspiera­
nie się na rzeczywistym, nie zaś 
fikcyjnym i fałszywym mierniku 
poprawności wyborów ekonomicz­
nych.

Okres przejściowy trwa.

(stan)

Jako człowiek, który nie wierzy 
w cuda ani w gospodarce ani w 
przyrodzie nie interesowałem się 
specjalnie wydarzeniami oławski­
mi. uważając je za przejaw ciem­
noty. Całkiem przypadkowo wda­
łem się' w rozmowę z pewnym 
człowiekiem, którego zwykio się 
nazywać prostyńi.

Człek ów zeznai, że do samego 
Domańskiego me dotarł,, gdyż nie 
mogj przedrzeć s.ę przez tłumy, 
ale mimo to wierzy we wszystko, 
co ludzie opow.aoają. Jeśli cuda 
zdarzały się dawniej, o czym 
można przeczytać w ewangelii, a 
także w biogranach świętych, dla­
czego nie miałyby mieć miejsca 
obecnie? Czy Domański jest gor­
szy od dawnych świątobliwych 
cudotwórców? Nie bywa wpraw­
dzie obdzierany ze skóry czy 
wrzucany do kotła z wrzącym o- 
lejem, jak niegdysiejsi męczenni­
cy, ale życie z renty też zakrawa 
na prawdziwy cud!

Znajomy mój na wieść o o- 
świadczeniu episkopatu odcinają­
cego się od cudów w Oławie u- 
śmiechnął się sceptycznie. „Pro­
szę pana, przecież konkurencja 
nie zaakceptuje Domańskiego! .

Po tej rozmowie postanowiłem 
przeprowadzić prywatną, ankietę 
wśród ludzi pytając, co sądzą o

Wokół cudów

wydarzeniach w Oławie. Napot­
kana; pani, osoba wykształcona i 
mająca do czynienia na co dzień 
z tekstami naukowców i litera­
tów odrzekla krótko: ,,Ja w to 
wierzę!1'. Po czym opowiedziała o 
tym, jak przeżył wizytę w Oła­
wie jej znajomy. Ni mniej ni wię­
cej widział wirujące słońce, co 
zupełnie przypominało słynny cud 
w Fatimie. Przyjechał do domu 
głęboko wstrząśnięty. „Niebo daje 
nam znaki, że zbliża się * jakieś 
nieszczęście!” •— oświadczyła zna­
joma.

Grupa innych osób, wśród któ­
rych zainicjowałem rozmowę, za­
chowała się powściągliwie ocze­
kując jakie stanowisko zajmą 
wobec cudów. Ja chytrze zaęhę- 
calem do wynurzeń. Osmie tonę 
zaczęły, wypowiadać swoje opm.e, 
które można Streścić trm. ,L° 
tym jest, skoro tyle ludzi tam 
ieżdzi A podobno niektórzy cho­
rzy wracają do domu w doorym 
zdrowiu.

Coraz. bardziej zaciekawiony 
rozpytywałem gdzie się na o .sto­
sunek do cudów wśród ołaW3^ 
działek. Chcę powiedzieć z całą 
odpowiedzialnością, ze w większ - 
ści wypadków dopatrywano się w 
tych wydarzeniach co najmniej 
palca bożego, niektórzy ząs uzna-
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wali, że cudotwórca ma silę lecz­
niczą o wiele skuteczniejszą, niż 
uspołeczniona służba zdrowia. 
Tylko jeden znajomy oświadczył 
z uciechą: „Stary, słuchałem ka­
sety kupionej za dwa i pól ty­
siąca złotych w Oławie z nagra­
nym głosem Maik: Boskiej : do­
trwałem do miejsca, gdzie owa 
postać mówi — a teraz Matka 
Boska przerywa, bo trzeba od­
wrócić kasetę! Ogarnął mnie 
wtedy wcale nie pobożny śmiech!".

Na tej podstawie, jako praw­
dziwy badacz-amator, opracowa­
łem własne prywatne wnioski.

Cuda w Oławie nie są aż tak
wielkim problemem, choć żądni 
sensacji ludzie zakłócają życie 
mieszkańcom miasta w dość przy­
kry sposób. Największym proble­
mem jest stan u m y s łó w 1 u- 
d z i. co wcale nie jest śmieszne, 

-Nie można tu załatwić całej spia- 
wy epitetami w rodzaju „głupo­
ta", „ciemnota”, „zabobon , „śred­
niowiecze”. Do Oiawy przyjeżdża­
ją bowiem ludzie różnego autora-, 
mentu. Ci prości, których umysł 
jest podatny na wszelkie tanie 
sensacje, opowieści o cudach i na­
głych wyleczeniach. A także ci, 
których umysł jest bardziej roz­
winięty, a mimo tego decydują 
się poszukiwać oparęią . w misty­

cyzmie. W swoim oczekiwaniu 
wzniosłych przeżyć nie zauważa­
ją, że ów mistycyzm a la Oława - 
jest wyjątkowo zabawny.

Dlaczego tak łatwo skądinąd 
rozsądni ludzie wpadają w eg­
zaltację i gotowi są wierzyć w 
największe nawet głupstwa? Te­
mat ten wart jest głębokich stu­
diów. Można jedynie powiedzieć, 
że w epoce rozległego kryzysu 
wartości, napięć społecznych, tru­
dności ekonomicznych, a tym sa­
mym zmniejszającego się poczu­
cia bezpieczeństwa podatność na 
wszelkie mistyczne przeżycia jest 
dużo większa, niż w okresie sta­
bilizacji.

Stanowisko' zajęte przez Kościół 
w sprawie cudów w Oławie i 
zignorowanie owej opinii przez 
„pątników” też mnie nie zaska­
kuje. Jeśli bowiem religia chrze­
ścijańska dopuszcza cuda, to sto­
sowanie wobec nich zasad admi- 
stracyjnej reglamentacji nie mu­
si być przez wszystkich wiernych 
akceptowane. Cuda na działkach 
są zresztą wydarzeniami o cha­
rakterze plebejskim. wyrok zaś na 
owe zdarzenia został wydany 
przez gremium dostojników, któ­
rych od ludu dzieli jednak pew­
na przestrzeń społeczna.

Zamiast gromić i wyszydzać, 
należałoby się zastanowić, jak po­
żytecznie wykorzystać skłonności 
ludzi do wiary w cuda. Gdyby 
znalazł się jakiś Domański i na­
mówił nas do rzetelnej pracy i 
porzucenia wódki to byłby praw­
dziwy cud!
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(Dokończenie zc .sir. I)
nymi kobietami, co widać zwła­
szcza latem, na plaży.

ba •

, _________ , le

— Narobi się pan na dole i eh cc 
się jeszcze pan „użerać” z produ­
centami bubli czy nieudolnymi 
handlowcami?

— Od jakiegoś czasu jestem na 
rencie chorobowej, ale mam na­
dzieję, iż niedługo wrócę do przod­
ka. Nie porzucę jednak działalno­
ści w ruchu konsumenckim, któ­
rego jestem współzałożycielem w 
Lubinie. Zawśże ciągnęło mnie do 
pracy społecznej, lubię pomagać 
ludziom. Tym bardziej mogłem 
się temu poświęcić, gdy lekarze 
odesłali mnie na okresowy odpo­
czynek i mam więcej wolnego 
czasu. A stało się to wtedy, gdy 
na naszym rynku działo się nie 
najlepiej. Widziałem, że nie wszy­
stko spowodowane jest trudnoś­
ciami obiektywnymi. Zdawałem 
sobie sprawę, iz wiele zależy też 
od producentów i handlowców, na 
których my, konsumenci powinni­
śmy wywierać nacisk. W pojedyn­
kę trudno coś zdziałać, ale jeśli 
zewrzemy szeregi, to mamy szan­
sę obronić nasze interesy. No i 
dlatego postanowiliśmy założyć w 
Lubinie Klub Ochrony Konsu­
menta.

— Jak wam się działa?
— Powstaliśmy pod koniec ma­

ja 1985 r., a więc stawiamy je­
szcze pierwsze kroki. Oczywiście 
mogłyby być one większe, ale nie 
wszyscy angażują się w tę dzia­
łalność całym sercem. Aktywnie 
pracuje 12 osób. Są to pracow­
nicy różnych instytucji, głównie 
zakładów KGHM, jest paru ren­
cistów i emerytów. Mamy 2 pa­
nie. Pełnimy dyżury, uczestniczy­
my w zebraniach. Swoim działa­
niem obejmujemy nie tylko Lubin, 
ale i Polkowice.

— Dużo macic interesantów?
— W ubiegłym roku około 60. 

A więc niewielu.
— Jak pan myśli, dlaczego tak 

mało?
— Bo jeszcze wszyscy nie wie­

dzą o naszej działalności, nie ma 
kto jej rozpropagować. Czasami 
Wydział Handlu podsyła nam lu­
dzi z ich sprawami, które są tru­
dne do rozwikłania.

— Co to za sprawy?
— Głównie chodzi o reklama­

cje odnośnie wadliwych urządzeń 
lub towarów zakupionych w pla­
cówkach handlu uspołecznionego.

— Czy Wydział Handlu wami 
się nic wyręcza?

— Nie,. bo one leżą w naszej 
gestii. Nawiasem mówiąc, pragnę 
podkreślić, iż współpraca z tym 
wydziałem układa nam się bardzo 
dobrze. To samo mogę powiedzieć 
o stosunku do nas prezydenta 
Maraszka.

— I jak udajc wam się zała­
twić te reklamacje?

— Mogę się pochwalić, że więk­
szość doprowadziliśmy do końca, 
choć nie jest to takie łatwe i 
trzeba mocno nacierać.

— Czy można prosić o przy­
kłady?

— Jedna z 'mieszkanek Lubina, 
osoba kaleka, znajdująca się w 
ciężkiej sytuacji zwróciła się do 
nas o pomoc w jej bojach ze 
Słupską Fabryką Mebli. Wiole lal 
ciułała pieniądze, aby kupić me­
ble, które szybko sję rozleciały. 
Otóż, yj kanapie i fotelach rozkle­
iły się i popękały listwy. Inter­
weniowała w sklepie WPHW w 
Lubinie, gdzie odprawiono ja do 
producenta. Ma telefony do Słup­
ska wydala pon.-.d BOO zł. W koń­
cu jedna z 1'rzodniezck z fabryki 
powiedziała iej ;oi y ,n'vm
■HHaBa3!a»EXŁ'aa!iaai:MiX' .riwsu*
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razem dzwoniła do Pana Boga i 
nie zawracała jej głowy. Widząc 
z jakimi asami mamy do czynie­
nia zainteresowaliśmy sprawą TVP. 
Od dyrektora SFM dostaliśmy pi­
smo, w którym święcie - się obu­
rzył, jak mogliśmy powiadomić o 
tym telewizję, nie informując o 
skardze wcześniej zakładu, który 
— jak napisał — zawsze bardzo 
życzliwie odnosi się do reklama­
cji. No, ale my na taką hipokry­
zję jesteśmy już uodpornieni i 
nie dajemy się nabrać. Zażądali­
śmy natychmiastowej naprawy 
mebli i tak też się stało. Albo in­
ny przykład. Przyszła na dyżur 
pani z kożuchem szytym na za­
mówienie w zakładzie nr 1 Spół­
dzielni Futrzarskiej we Wrocławiu. 
Jej. matka latami odkładała pie­
niądze z renty, by zrobić córce 
prezent. Został on jednak wadli­
wie uszyty i nie nadawał się do 
noszenia. Zgłosiła reklamację w 
spółdzielni, która zrobiła popraw­
kę. ale . fason kożucha został je­
szcze bardziej zniekształcony. Z 
klientką nikt już nie chciał rozma­
wiać. uważając, iż sprawa została 
załatwiona. Zwróciła się o pomoc 
do nas. Włączyliśmy do sprawy 
kolegów z Wrocławia i spółdziel­
nia ugięła się. Uszyto nowy ko­
żuch. O proszę, mamy od tej pa­
ni list z podziękowaniami.

— Z jakimi jeszcze sprawami 
można się do was zwracać?

— Ogólnie rzecz biorąc ze 
wszystkim co dotyczy złego funk­
cjonowania handlu i usług.

— Ale zajęliście się także tele­
fonami . na postojach tąxi w Lu­
binie,!. a raczej ich brakiem?

— No, bo to też usługi A po­
nadto lubinian bardzo denerwuje 
to, że nie mogą zamówić taksów­
ki telefonicznie.

— I jaki był efekt waszej in­
terwencji?

— O, mam tu pismo wiceprezy­
denta Lubina, pana Markowskie­
go do Urzędu Telekomunikacyjne­
go, aby zainstalowali aparat tele­
foniczny na postoju taxi kolo 
dworca PKS. Ale stało się to po 
notatce, jaka się ukazała w wa­
szej gazecie;

— A inne postoje taxi będą 
nadal bez telefonów?

— Będziemy się dopominać o 
dalsze. Ta sprawa musi być zała­
twiona tak, jak w mieście z praw­
dziwego zdarzenia, a nie w malej 
gminie.

— Wróćmy jeszcze do waszych 
interesantów. Częściej dzwonią czy 
przychodzą?

~ Z tym przychodzeniem bywa 
różnie. Jednego tygodnia mamy 
2—3 osoby. Są tygodnie, iż nikt się 
nie pojawi.

— Może ten klub powstał sobie 
a muzom?

— O tym, że jesteśmy potrzeb­
ni świadczą telefony, które w koń­
cu po to są aby ułatwiały nam 
życie A telefonują do nas nie 
tylko mieszkańcy Lubina i Pol­
kowic, czyli z rejonu naszego 
działania, ale nawet z Legnicy i 
Głogowa.

— Czyżby tam nic było podob­
nych klubów?

— W Głogowie nic ma, a w 
Legnicy są nawet nasze władze 
zwierzchnie.

— Po kiego diabla więc do was 
wydzwaniali?

~~ Do w Legnicy nie prowadza 
dyżurów. A ktoś chciał się czegoś 
dowiedzieć w sprawie dopłat do 
l'V.i.ov; !2Gp. Akurat miałem pod 
ręl"ą ..GR“. gdzie pisano o tym 
i tam zainteresowanego odesła­
łem. GJogowianie zaś telefonowali 
• ; '-d świętami Bożego Narodze-

i ..Społem” dostał
1 ć^<u.zic, ale nic dal rozdzielników

sto-— Oprócz treningu trzeba 
sować specjalną dietę?

Fot. J. Kosiński

na sklepy. Interweniowałem u 
prezesa. Obiecał sprawę załatwić.

— I załatwił?
— Nie wiem, bo nie mamy mo­

żliwości sprawdzić. Ale sądzę, że 
problemu już nie było, bo nikt 
nie interweniował u nas.

— Na świccie kobiety mogą so­
bie pozwolić na Odpowiedni do­
bór pokarmów, u nas sprowadza 
się to do tego, by jak najbardziej 
ograniczyć spożycie tłuszczów, 
wyrobów mącznych — zwłaszcza 
białego pieczywa. Trzeba zajadać 
się rybami, warzywami, owocami, 
co przecież nie jest niczym do­
kuczliwym, prawda?

jakim rodzice na 
pokazy?

— Jak zareagowali 
twoje liczne wyjazdy,— Gdzie, kiedy i pod 

telefonem dyżurujecie?

— Dyżury pełnimy w każdą 
środę i piątek w godzinach od 16 
do 18 w klubie „Nasza chata” na 
osiedlu Świerczewskiego w Lubi­
nie. Można do nas dzwonić pod 
numer 44-43-21.

— Czy czekacie tylko na sygna­
ły od mieszkańców, czy też sami 
robicie jakieś kontrole?

— Do kontroli placówek han­
dlowo-usługowych jest powołanych 
mnóstwo instytucji. My nie chce-r 
my się stać jeszcze jednym ogni­
wem kontrolnym. Przede wszyst­
kim chcemy interweniować w 
sprawach, które zgłaszają nam 
konsumenci. Przyjmujemy je i za­
biegamy o załatwienie przez kie­
rownictwa jednostek odpowiedzial­
nych za. dany odcinek.

— Mama bardzo je przeżywa, 
cieszy się z każdego zwycięstwa, 
zbiera zdjęcia, informacje w pra­
sie. Chcialaby jeździć z nami na 
zawody (bo moja siostra też ćwi­
czy), można powiedzieć, że emo­
cjonuje się tym wszystkim.

— A twojemu chłopakowi nic 
przeszkadza, że pokazujesz się ty­
lu mężczyznom na scenie?

— Nie mam chłopaka.

— Dla kulturystów idolem jest 
Arnol Schwarzeneeger, a dla kul- 
turystek?

— Rachel McLeach, Miss Olim­
pia — Ererson. Moją idolką jest 
Erika Meś, mała, filigranowa Ho- 
lenderka.

— Sądzę, żc z tych jednostko- S . Czy one przyjadą na kwiet- 
wych spraw wyłaniają się słabe L n*°'vc mistrzostwa świata, które 
pola w naszym handlu i usługach, t °dbędą się w Warszawie?

— Oczywiście. Sprawą numer 
jeden jest zła jakość podrobów 
z Zakładów Mięsnych w Legnicy. 
Ostatnio salceson, kaszanka czy 
pasztetowa są okropne, trudno je 
zjeść. A są to głównie artykuły, 
które nabywają emeryci i renci­
ści zc starego portfela, bo na nic 
innego ich nie stać. Mieszkańcy 
Lubina mają wiele uzasadnionych 
pretensji do jakości chleba po­
chodzącego zarówno z piekarni 
uspołecznionych, jak i prywat­
nych. Odnosi się wrażenie, żc lu­
bińscy piekarze umówili się. aby 
raczyć nas „gniotami”. Długo do­
bijano się w „Społem”, aby met­
kowali chleb. Zasłaniano się prze­
pisami i brakiem ludzi. Od 1 sty­
cznia są do tego już zobowiąza­
ni, ale nadal robią kpiny, bo oto 
po południu w poniedziałek ku­
puję Chleb z metką wtorkową. W 
sklepach WSOP byle jakie owoce 
i warzywa sprzedaje się jak w I 
gatunku. Nic dziwnego, że ludzie 
nie kupują i towar się marnuje. 
Na początku lat 80 zamknięto 
„Stylową” i bar „Staromiejski” w 
zamian za to nic gastronomii nie 
przybyło. No i nic dziwnego, że 
nie ma gdzie co zjeść. Szczególnie 
v.’ dni wolne od pracy i na osie­
dlach.. Ale żeby nie wyglądało na 
to, że nasz ruch nalatuje tylko 
na ludzi handlu, chcę powiedzieć, 
że spotkaliśmy się także z osoba­
mi niezwyle ofiarnymi, traktują­
cymi swój zawód z powagą i od­
daniem. W wielu sklepach wa- 

s‘l ciężkie, nie ma gdzie 
zjeść śniadania, umyć się, odpo­
cząć. No, a trzeba nadźwigać się 
kilka ton towarów. Mogę więc po­
wiedzieć, że dostrzegamy w naszej 
działalności i jedno, i drugie.

— Dziękuję za rozmowę.

— Zapewne,- choć przy nich my, 
trzy Polki., które wyznaczono do 
udziału w konkursie, będziemy 
wyglądać niezbyt imponująco. Na 
efekty trzeba zapracować, najlęp- 
sze kulturystki ćwiczą po 10—15 
lat, mięsień rozwija się przez ca­
ły czas treningów.

— A po ich zaprzestaniu wiot- 
czcjc?

— To takie obiegowe opinie, 
straszące jakimiś straszliwymi 

? skutkami te wszystkie dziewczę­
ta, które zdecydują się trenować, 

w Każdy się starzeje, a jeśli upra- 
| wia się jakikolwiek sport, to mo- 

■■ żna tę perspektywę nieco oddalić.

] — Tak więc na mistrzostwach
5 Europy nic mamy żadnych szans?
| — My kobiety, raczej nie Nato-

miast mężczyźni — na pewno bę- 
g dą wśród laureatów. Zwłaszcza 
K kulturyści z Lubina mają wielkie 
L* szanse na miejsca medalowe.

ą — Podobno już niedługo i ty
6 będziesz występować w barwach 
Łj „Tridonu”?
p — Zamierzam przeprowadzić się 
g do Lubina i tutaj trenować, otrzy- 
I malam taką propozycję od wasze- 
S go klubu.

— W tej propozycji jest miesz- 
g kanie, wysoka pensja itp.?
■i — Na razie zamieszkam w ja- 
p kimś wynajętym kącie, a co bę- 
;• dzie później, to się okaże. Na ra- 

zie jeszcze się tym nie martwię, 
fe mam przecież dopiero 19 lat.

$ — A więc niech ci się wiedzie.
iS Dziękuję za rozmowę.

Z górnikiem ZRG, prezesem Klubu Ochrony 
Konsumentów- w Lubinie ZDZISŁAWEM JAROSZEM ;

rozmawia JAN SZARUK



Winnice pod Lubinem? Dlacze­
go nie' Wiasciwie prawie w kaz- 
oym zakątku naszego kraju mo­
że powstać uprawa winorośli. Lu­
dzie bronią się przea icn zakła­
daniem. ularia się bowiem opinia 
że w Polsce winorośl się nie uda-’ 
je. Jeśli juz cos nawet wyrośnie 
to jagooy są maleńkie i smakiem 
przypominają ocet siedmiu zło­
dziei Brakuje tez informacji na 
temat uprawy winorośli. W wielu 
opasłych tomach poświęconych 
ogrodnictwu, zasadom hodowania 
wspaniałych-okazow, owoccw, wa­
rzyw 1 kwiatów, o samych wino- 
gronacti znajdziemy niewiele. 5ą 
to najczęściej Krótkie wzmianki o 
wnasciwosciacn tej rośliny, kilka 
zdań o ódmianacm To wszystko 
raczej nie zachęca do inwestowa­
nia w winorośl chociaż i nas? 
kraj miai aiedys niezie tradycje 
w produkcji gronowego wina. N? 
razie to jednak lymo historia 
Mozę len rok cos zmieni przynaj­
mniej w swiauomosci mieszkań­
ców Legnickiego. Wiadystaw De 
ptuia ' wierzy, ze tak oędzie, ze 
przykłao jego wiasnej winnicy 
ostatecznie przekona nienowit r- 
kow i niezdecydowany:n. z.ai ije 
tez, ze lós me zetknął go wc>es- 
niej z człowiekiem, który cale ży­
cie poświęci! uprawie winorośl — 
Henrykiem Tomczykiem z pocpo- 
znansKiej miejscowości Barancwo. 
Gdyby tak stało jest pewny 
— w jego winnicy me rosłyby 
trzyletnie Krzewy, lecz od lat owo­
cujące rośliny, a Koronnym argu­
mentem na rzecz polsKiej wii.u-o- 
sii nylony wino gronowe w-asnej ‘ 
produkcji.

„uesii po naj>z.cj ’pow­
stanie ariyKui, mucu inu pan na- 
ua iytu>. samo iucw.e — rnuwi 
pan .Wiaaysiaw, i>o uinon^i to 
samo zorowze. Nie. rna. v tym 
piwcociuj. uia poprawienia rmn- 
oycji przyoa się uocnę pracy na 
świeżym powietrzu,, a na dodatek 
ue bogactwa Kryje się w maleń- 
Kicn jagodach *.

raKiyczme w sKmozze c..c„.iCZ- 
nym winogron jest meniai w ^y.- 
scko cg ma zachowania ńu-rej 
pracy organizmu potrze cm bą 
substancje azotowe, minecaine, 
pektyny,’ pentozany, sole potasu, 
wapnia, magnezu, zelaza, manga­
nu, Kobaltu oraz cały wachlarz 
witamin: Br, Bs, Bo, B12, P, PP, C. 
Dzięm tym właściwościom maleń­
kie apetyczne jagody działają 
wzmacniająco, moczopędnie, napo­
tnie, sprzyjają obniżeniu poziomu 
cholesterolu we krwi. Zaleca się 
je przy niedokrwistości, astmie 
oskrzelowej, nieżycie przewodu 
pokarmowego, zaburzeniach prze­
miany materii, chorobach wątro­
by 1 nerek oraz wyczerpaniu ner­
wowym. Praktycznie Każdy . może 
bez obawy jeść słodkie soczyste 
owoce. Czy me warto więc aby 
i w naszym kraju winogron było 
pod dostatkiem i to nie tylko 
tych importowanych.

„Winogronowe inee fixe” Wła­
dysława Deptuły me pojawiło się 
nagle /- dnia na dzień. Zafascy­
nowanie tą rośliną narastało sto­
pniowo. Kiedyś często bywał tu 
swoich znajomych esperfcntystów 
mieszkających w Bułgarii. Na pla­
ży nigdy me potrafił „leżeć plac­
kiem”. Z uroków słońca wołał ko­
rzystać w czasie spacerów Całe 
dni spędzał na łażeniu po winni­
cach. Słońce, cisza, wspaniałe u- 
ginające się pod ciężarem owoców 
grona, życzliwość ludzi, z tym 
spotykał się na każdym kroku. 
Nikt nigdy nie wyrzucił go z win­
nicy, chociaż był obcy. Win oroś1, 
intrygowała go coraz- bardziej. Py 
tal o rożne szczegóły, chociaż ni 
gdy nie przypuszczał nawet, żfe 
zdobyte informacje mogłyby s?.ę 
na coś praktycznie - przydać. W 
Bułgarii spostrzegł też pewien fe­
nomen — wszyscy pi ją dużo wi­
na, ale na ulicy , nie znajdzie 
pijanych ludzi. Wizja słonecznych 
winnic wróciła po przeczytaniu 
artykułu o uprawie winor<t;li 
przez Henryka Tomczyka. Dzien­
nikarka relacjonowała swoje wra­
żenia z winnicy Tomczyka i wte­
dy pierwszy raz Deptuła zetknął 
się z opinią, że w Polsce można 
uprawiać winogrona równie sku­
tecznie jak np. w Bułgarii, Fran­
cji, Włoszech czy Grecji. Ten nu­

mer dwutygodnika „Owoce, wa­
rzywa, kwiaty” z 1980 r. przecho­
wuje do dziś Gdy wyczytał in­
formacje o l,5.-kg gronach po­
stanowił na własne oczy przeko- 
nać się jak to nożjiwe. Pojechał 
do Baranowa i tam wprost nie 
mógł uwierzyć, że nie jes’ w do- 
brze utrzymane bułgarskiej win­
nicy. Na krzak; ch pyszniły się o- 
woce kilkunastu odmian wielkie, 
dojrzale, apetyczne. Niektórych 
odmian zupełnie nie znal. Później 
w czasie 2-godzinnej rozmowv z 
Tomczykiem dowiedział się ze są 
to efekty jego pomysłów. Do Ba­
ranowa, przyjechał z zamiarem 
zakupienia kilku . sadzonek do ob­
sadzenia altanki, wyjeżdżając wie­
dział, że na tym sprawa się nie

■ t
catni, a nawet przynosić zyski.

Zdobycie pola kosztowa-.c duże 
energii i odporności psychicznej 
Winorośl owocuje po 3 latach oa 
chwili umieszczenia sadzonek v. 
ziemi Dobrze pielęgnowano krze­
wy jeśli nie przypięta się skąd; 
mącznica czy też filokresa rodzą 
owoce czasem i przez 80 lut. Pc 
uwzględnieniu tej prawidłowości 
i przeanalizowaniu kosztów. Dep­
tuła stwierdził. że najkorzystniej 
będzie pole kupić. Sprawa nie by­
ła jednak taka łatwa, urzeciez 
jest mieszkańcem miasta- doszło 
prawie do otwartego konfliktu i 
całą wsią. Sprawa oparła się a? 
o ministerstwo ale końcu de­
cyzja była pozytywna mógł ku­
pić 1.70 ha, które wcześniej dzier- 

BOŻENA KOŃCZAL
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____ Ale to był krótki 
i”odleg:y epizod, nawet we wspo­
mnieniach pozostało niewiele 
Mieszka na nowym osiedlu w Lu­
binie, ziemi ma tyle co na dział­
ce. Za jedyną szansę realizacji 
iwojego pomysłu uzna! ukończe­
nie kursu dającego uprawnienia 
rolnika oraz wydzierżawienie zie­
mi. Gdy zabrał się do wykony­
wania swojego planu żona i ma­
tka — kobiece lobby w domu 
głośno zastanawiały się po co te 
wszystko, przecież nikt w 
nie ma swojej winnicy, dlaczego 
właśnie oni mają bye pierwsi. Na 
początek udało się wydzierżawić 
kawałek gruntu, nawet niedaleko 
— pól godziny jazdy na i ope­
rze Wystartował z sumą 80 tys.. 
później zaciągnął kilka pożyczek 
za coś trzeba było przecież przy­
gotować pole, sprowadzić sadzon­
ki Niebawem jednak winnica za 
cznie-się spłacać własnymi owo-

skońezy. Przez pewien czas du­
mni jaK tu ugiyzc proolem stwo­
rzenia własnej winnicy. Z wy­
kształcenia jest mechanikiem sa­
mochodowym. Od 20 lat pracuje 
w KC-HM na montażu jako ślu­
sarz Z rolnictwem nie rmal zoyt 
wiele wspólnego, po wojnie jego 
ojciec KrotKO cieszył się ........~
dużym gospodarstwem na 
piowszezyżme. --

mmemach pozostało

żawil. Gdy nadeszła ostateczna od- 
powieuz co do losow pola —• win- 
mca juz istniała.

Organizowanie uprawy trzeba 
r.ozpocząc od walki z chwastami, 
co oczywiście me jest takie łatwe, 
szczególnie gdy me zna się odpo­
wiednich preparatów a fachowcy 
me potrafią doradzić.

Gdy ten pierwszy etap jest już 
zakończony, glebę trzeba nawo­
zie. Dopiero po tym można zde­
cydować się. na umieszczenie w 
niej sadzonek. Od tego jakich od7 
mian sadzonki się wybierze za­
leży przyszłość winnicy. Deptuła 
skorzystał przy dokonywaniu wy­
poru z rady Tomczyka. Zdecy­
dował się ostatecznie na Skarb 
Panonii odmianę deserową, wy­
hodowaną w 1945 r. przez Węg­
rów. Odmiana ta charakteryzuje 
się jagodami dużymi, soczystymi, 
złotobiałymi. Wybrał też Auro­
rę mieszankę francusko-amery- 
kańską, Seibel 13 053, Peage o gra­
natowych owocach. Nie wszystkie 
sadzonki jednak będą w tym i ti­
ku owocować, niektóre zniszczyło 
wilgotne lato, sporo sadzonek wy­
kopywano prosto z pola. Ludzie 
działają po omacku, wyrywają co 
wpadnie im pod rękę bo winnica 
nie jest ogrodzona. Trzeba prze­
czekać ten najgorszy, najtrudniej­

szy okres. W tym roku na fflsąw- 
szej poulubińskiej uprawie wino-' 
rośli oauęcią się pierwsze praw­
dziwe zbiory. Aie lo dopiero po­
czątek kształtowania się wuu,.cy 
z prawdziwego zdarzenia na ra­
zie obsadzone jest tylko 3b arów. 
Gdy winogrona przyni ;są ja.>.es 
dochody będzie można mysicc o 
dalszym rozwoju uprawy, 
dzaniu nowych odmian. Mo.c za­
aklimatyzują się w naszyci;, pol­
skich warunkach,

Wiadysiaw uepiuia <w;zy.nuje 
koulaKiy z liouo ,-,cami w..,uiosn, 
z piacuwKąnu nauKowy,.,. /ajmu- 
jącymi się tymi roslm...,L Dzię­
ki przyjaciołom roz»i-..-.y rr po 
z,SKK. Buigarii tralia uo niego 
sporo literatury UKazują-cj s.ę na 
ten temat N<euawuo uozieazial 
siq o nowej oarnianjc yuouu'»i;- 
nej przez Węgrom - tawwyc.o. 
Po •przeanalizowaniu me lymo 
walorow smaKov»ycn aie i możli­
wości adaptacyjnych u-4 oumiany 
postanowił sprowauzic ,ą ac Pol­
ski. Poczymi juz nawet pierwsze 
ustalenia w instytucie u prawy 
vVinorosli w KetSKemeu Kupić sa­
dzonki można bez prooiemu. In­
stytut wycia świadectwc zdrowia, 
me oędzie więc problemu z prze­
wiezieniem ich przez kilka granic. 
Nie rna więc ryzyka przywlecze­
nia jakiejś chorooy. która znisz­
czy uprawę, jak lo często bywa 
gdy polscy turyści przywożą „w 
kieszeni’’ pędy zerwane winnic 
Grecji, Włoch. Problem zaczyna 
się gay w grę wchodzą pienią­
dze. Za jedną ukorzenioną sa­
dzonkę trzeba zapłacić 5—u forin­
tów, Ńax stworzenie matecznika 
potrzeba około 5—6 tys. sadzonek. 
Węgrzy me mogą przyjąć zapła­
ty w złotówkach a potrzebną- ilość 
forintów nic można do prostu ku­
pie.

Próbował zainteresować sprawą 
placówki badawcze ale bezskute­
cznie. Faworyt musi więc pocze­
kać, gorzej, że i potrzebnej ilość, 
sadzonek innych sprawdzonych 
odmian też nie można kupić. Tom­
czyk z racji wieku i prowadzo­
nych badań nie może przygoto­
wywać sadzonek dla wszystkich 
chętnych. Zjeżdżają się tu ludzie 
z całego kraju, wiedzą, że nikł 
ich tu nie oszuka. Sporo jest 
pseudohodowców winorośli, którzy 
sprzedają towar o niewielkiej war­
tości. Jest to możliwe bo napraw­
dę niewiele osób orientuje się w 
arkanach uprawy winorośli. Nie­
wiele publikacji ukazuje się na 
ten temat. Deptuła spędza więc 
wieczory ze słownikiem w ręce 
tłumacząc obcojęzyczne publikacje 
na interesujący go temat. Z tych 
tłumaczeń powstał obszerny 
skrypt. Efektów swojej pracy nie 
chce zostawić tylko dla siebie, 
chętnie dzieli się zdobytymi in­
formacjami z innymi przymierza­
jącymi się do stworzenia własnej 
winnicy. Jest tez propozycja aby 
zebrane materiały wydać w for­
mie książki — podręcznika.

Władysław Deptuła uWaża, że 
najlepszym pomysłem rozpropago­
wania winorośli i pomocy zakła­
dającym winnice byłby jakiś klub 
np. miłośników uprawy’ winorośli 
Zainteresowanych jest coraz wię­
cej. Po artykule opisującym jego 
plantacje, który ukazał się pod 
koniec 1985 r. w „Konkretach” 
dotarło do niego sporo ludzi.

— „Wie pani, bakcyl winorośli 
jest zaraźliwy i co najważniejsze 
prawie każdy może zabrać się do 
stworzenia czegoś takiego jak win­
nica. Potrzeba trochę pieniędzy, 
ale przede wszystkim chęci. A 
przecież tylu górników ma swo­
je działki, hoduje tam różne ro­
śliny dlaczego więc nie winorośl. 
Niech pani napisze, że jeśli ktoś 
zainteresuje się poważnie moim 
pomysłem stworzenia klubu niech 
skontaktuje się z „Polską Mie­
dzią” lub też bezpośrednio ze 
mną. Można pó prostu odszukać 
dom przy ul. Modrzewiowej nr 6 
w Lubinie i zapukać do drzwi o- 
patrzonych numerem 2. Zawsze 
chętnie będę służył radą jak beż 
sam nadal się uczył.
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sekretarz Kacz- 

takim przypadku 
____  ___ do dyrektora ko­
palni i sprawę rozpatrzymy. A co 
się dzieje z naszymi zarobkami, 
sekretarzu? ‘Dlaczego uszczuplacie 
nam ropę? Bo nie mamy dolarów 
na jej import — tłumaczy dyr. 
Pawlak. Ale ton nam nie zdejmu­
jecie — odpowiada górnik. Czy 
postawił pan raz maszynę z bra­
ku paliwa? No, nie. A widzicie. 
Można oszczędzać’ trzeba tylko 
uszczelniać przewody — taki dia-Muszę przyznać, iż obu tym po­

siedzeniom towarzyszyły nie tylko 
odmienne cele i atmosfera, ale 
także inne było podejście dó te­
matu. Inny był też przebieg posie­
dzeń, jak również sposób docho­
dzenia do ustaleń i wniosków.

WŚRÓD GÓRNIKÓW
Zanim członkowie Egzekutywy 

Górnik strzałowy Tadeusz Bic- 
lawny — radny WRN i MRN w 
Polkowicach żali się, że za wy­
jazd}’ na sesje i posiedzenia ko­
misji nie dostał 14 pensji.

— Regulamin , 
Radę Pracowniczą „toleruje” tylko 
6 nieobecności 
nych — wyjaśnia 
marczyk. W 
trzeba napisać

— Warunki pracy są teraz lep- 
wcntylacja. bo

— Czego pan oczekuje od par­
tii? — pyta J. Jarlcicwicz, bezpar­
tyjnego operatora kotwiarki Zdzi­
sława Kuzyszyna.

— Załatwienia mieszkań dla 
górników, bo latami czekają. Sam 
buduję domek w Przemkowie.

sze. Poprawiła si\ 
wcześniej było jak w tropiku. Raz

dotrzymały 
pomocy w szybkim 
budynków 
możemy przez to wybierać najbo­
gatszego złoża pod miastem.

O KOMBINACIE 
W KOMBINACIE

Egzekutywa to najważniejsza 
władza polityczna w okresie mię­
dzy plenarnymi posiedzeniami in­
stancji wojewódzkiej. Zatwierdza 
harmonogramy realizacji podejmo­
wanych uchwał, analizuje i ocenia 
ich wykonanie, rozlicza kadrę kie­
rowniczą. Zbiera się co dwa ty­
godnie. najczęściej w Legnicy. Ale 
tym razem wybrała' się na posie­
dzenie wyjazdowe do Lubina.

realizacja programu rozwojowego 
KG HM jest opóźniona dziś o 3 
lata. Aktualny i perspektywiczny 
poziom zdolności produkcyjnych 
przemysłu miedziowego (390 tys. 
ton miedzi elektrolitycznej i 750 
ton srebra) jest uwarunkowany 
kontynuacją podjętych inwestycji 
rozwojowych i odtworzeniowych 
Nakłady inwestycyjne ustalone 
przez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów i resort hutni-. 
ctwa w ramach prac nad projek­
tem NPSG na bieżącą 5-latkę w 
wysokości 61 mld zł (wg cen 1984 
r.) nie zapewniają ani pełnej rea­
lizacji programu ochrony środo­
wiska ani przekazania do 1990 
roku pierwszego etapu ZWR w 
ZG „Sieroszewice” czy też budo­
wy wydziału ołowiu i renu w HM

przed tygodniem wa-ocił z wojska. 
Dochodzi też operator Jan Szcze- 
giclniak.

— Dziś Egzekutywa KW podej­
muje temat miedzi — mówi li. 
Nowak. Przyjechaliśmy do was. by 
zobaczyć jak. się wam pracuje, 
spytać jakie macie problemy, po­
radzić się na co winniśmy zwró- 

Nie powiem mc ouKrywęzcgo. 
gdy stwierdzę, iż gdyby nie miedź 
nii obszarze międąy Legnicą a Glor 
gowem nie powstałby wielki ośro­
dek przemysłowy, nie zbudowano 
by dziesiątków tysięcy mieszkań, 
nie napłynęłaby potężna fala lu­
dzi. Najprawdopodobniej inaczej 
potoczyłyby się losy każdego z nas, 
mieszkańców LGOM, a na mapie 
Polski nie byłoby województwa 
legnickiego. Bo miedz — to Leg­
nickie, a Legnickie to miedź.

mamy pieniędzy na rozwoj. W 
ub. r. zabrakło 910 min zł.

— Szkoda — mówi jeden z dy­
skutantów’. Adolf Chyra, przewod­
niczący RP — ź( 
my się wc 

interesowania władz tego woje­
wództwa stale się znajdują spra­
wy kombinatu i jego ludzi. Na 
przestrzeni 10 lat miałem okazję u- 
czestniczyć dwukrotnie w posie­
dzeniach Egzekutywy KW PZPR 
w Legnicy poświęconych proble­
mom przemysłu .miedziowego. Po 
raz pierwszy •— w lecie 1975 roku, 
w parę tygodni po utworzeniu no­
wego województwa. Wtedy przy 
udziale ministra przemysłu 
kiego zastanawiano• się nad 
czy KGHM będzie docelowo 
twarzać rocznie miliony czy 
ko” 800 tys. ton „czerwonego zło­
ta”. czy kopalnia „Sieroszewice” 
będzie największą w Europie, czy 
w świecie. No i po raz drugi przy­
szło mi przed kilku dniami wziąć 
udział w zebraniu takiego samego 
gremium, składającego się jednak 
z zupełnie innych ludzi. Tym ra­
zem chodziło nie o „świetlane” za­
mierzenia, lecz o ratowanie naj­
większego w Polsce przedsiębior­

cy ch 
znacz­

nych podwyżek cen zaopatrzenio­
wych przy jednocześnie nic zmie. 
aionej od 1983 r do 1 październi­
ka 1985 cenie miedzi Minął już 
okres wysokiej dynamiki produk­
cji podstawowej. Jest to rezulta­
tem nie tylko zahamowania no­
wych inwestycji, aie i dekapita­
lizacji istniejącego majątku trwa­
łego. Nic zostały spełnione Wa­
runki określone w uchwale Ko­
mitetu Gospodarczego Rady Mi­

na zawsze trzeba skończyć z 
przepychanką placową. C-zy jes-. 
teśmy gorsi od górników z węgla? 
Warunki życia w Polkowicach są 
opłakane. Zajmijcie się tym mia­
stem. Najgorzej z zaopatrzeniem i

materiałami 
na egzekutywę, w ramach refor­
my muszą być zapewnione wa­
runki zewnętrzne do samofinan­
sowania. Czekamy na decyzje 
nośnie pogłębienia szybów, 
wejść z eksploatacją poniżej 100 
metrów. Władze wojewódzkie nie 

zobowiązań odnośnie 
wzmocnieniu 

Polkowicach. Nic

KW zebrali się na posiedzeniu. Bez kredytu górniczego, z zakładu
wybrali się do kopalń i hut.

Gdy w parę minut po godzi­
nie 8 zjawiłem się w Komitecie 
Zakładowym PZPR w ZG ..Rud­
na”, zastałem tam już dwóch 
członków egzekutywy: Józefa Jar- 
kacwicza — robotnika, I sekreta­
rza POP z legnickich Zakładów 
Energetycznych i Henryka Nowaka 
— dyrektora Cukrowni ..Jawor”, 
żywo dyskutujących z dyr. gen.’ 
KGHM, Mirosławem Pawlakiem, 
sekretarzami KZ Janem Kaczmar­
czykiem i Eugeniuszem Zareckim 
oraz naczelnym inżynierem ..Rud­
nej” Wiktorem Błądkiem. Oczy­
wiście o najważniejszych proble­
mach nurtujących kierownictwo 
i załogę, a głównie o porozumie­
niu płacowym dla górników mie­
dzi. To prolog przed zjazdem na 
dół.

U wrót klatki szybowej na nad­
szybiu przyjmuje nas kierownik 
robót górniczych RAT MC chał Son- 
nenberg. Po paru minutach je­
steśmy na dole. Wsiadamy 'do 
„taksówki”, którą operator Jan 
Matuszewski wiezie nas na oddział 
G-I.

Znajdujemy się na poziomie 970 
m — melduje kierownik oddziału 
Eugeniusz Radek. Pracujemy w 
tym rejonie od ponad roku. Fe- 
drujemy w grubym złożu. Plan 
dobowy zakłada 2900 ton urobku- 
ale da jemy 3100—3200 ton

— To najstarszy i najlepszy 
oddział na „Rudnej” — mów; dy­
rektor Błądek. I nic dlatego, źo 
ja go kiedyś prowadziłem. Tu 
przechodzą egzamin maszyry pro­
totypowe do eksploatacji' złoża o 
'dużej miąższości.'

Idziemy do'przodka; gdzie pra­
cuje potężna ładowarka." Szczęść 
Boże- Szczęść Boże — padają sło­
wa tradycyjnego powitania górni­
czego. Jeslc-rn Suchański. Pracuję 
na ..Rudnej” dziesięć lat. A to 
pomocnik Piotr Szymczak, który 

wziąłem 200 tys pożyczki. Wiosną 
się wprowadzę. Skrócę o . połowę 
drogę do pracy, bo teraz dojeż­
dżam ze Szprotawy. No i. panie 
dyrektorze, trzeba szybko popra­
wić pewne rzeczy w tym proto­
typie SWK. A co? Samoczynne 
podawanie ładunku do otworu...

— Brakuje nam piasku, a ten. 
co dostajemy nie jest najlepszy — 
stwierdza nadsztygar podsadzki 
Henryk Tymiński. Zaś podsadz- 
karz Bogdan Izsowicz pyta prze­
wodniczącego NSZZ. Jana Jaku­
bowskiego kiedy wreszcie będzie 
miał więcej pieniędzy w kieszeni. 
W piątek — odpowiada — ustali­
liśmy zasady z ministrem. Pod­
wyżka będzie od 1.12.85. Wypłata 
na 15 kwietnia br. Zastanówcie 
się-— mówi górnik — czy nie 
powinniśmy być w jednym mini­
sterstwie razem z węglem, aby 
takie cyrki już się nie działy

I spotkanie z Józefem Buja­
kiem — górnikiem przodowym. I 
sekretarzem OOP G-I. — O sta­
ry znajomy, jeszcze z ..Konrada” 
— mówi szef KGHM. Po 23 la­
tach pracy — powiada górnik — 
wybieram się na emeryturę. Wczo­
raj mieliśmy zebranie partyjne. 
Omówiliśmy tylko jeden temat z 
projektu programu PZPR, żeby 
nie przedawkować. Pytacie co się 
udało zrobić? Złapaliśmy dobry 
rytm wydobycia. Zmobilizowaliś­
my ludzi do solidnej roboty. Do- 
1 iiiśmy się kilku mieszkań dla 
górników.. Na egzekutywie zaj- 
mijcie się sprawami ludzi, a nie 
tylko prOd.:l. cj;i-

O godzinie 11 w sali konferen­
cyjnej kny»r.i.ii spe:kanie z człon­
kami Egzekutywy KZ, prezydiów 
NSZZ. Rady Pracowniczej. ŹSMP> 
k i e r o w nici w o ni g o s po d a r c zy m.

— Sytuacja „Rudnej” — mówi 
dyr, Błądek — nie jest dobra, 
chociaż załoga ostro fedruje i wy­
pracowuje spory zysk. Ale nic 

JAN KUKASZ

Tuż przed godz. 13 w sali 
kolegialnej- KGHM zajęli miejsca 
nie tylko członkowie tego orga­
nu KW, aie także czołowy aktyw 
polityczny, samorządowy, związko­
wy, młodzieżowy i gospodarczy z 
kopalń i hut. a także gospoda­
rze województwa oraz miast i 
gmin ..miedziowych”. Około 60 osób. 
. Otwierając obrady. I sekretarz 
KW wyjaśnia powody, dla któ­
rych nie mógł zjechać rano do 
górników „Rudnej”, uzasadnia ce­
lowość zajęcia się problematyką 
miedzi, przedstawia porządek po­
siedzenia.

Dyrektor KGHM przedstawia 
w kilkunastominutowym wystąpie­
niu syntetyczną ocenę funkcjono­
wania przemysłu miedziowego w 
ostatnich • trzech latach i długo­
terminową prognozę. Szczegóły 
zawierają obszerne materiały, któ­
re uczestnicy posiedzenia wcześ­
niej dostali.

— W lalach 1983—85 — mó­
wi — osiągnęliśmy postęp w 
prowadzonej działalności gospo­
darcze'. Nastąpił wzrost wolume­
nu produkcji, poprawiła się jej 
struktura i jakość. Wzrósł eks­
port miedzi. Koszt pozyskania 
jednego dolara przy jej sprzedaż} 
do drugiego obszaru płatniczego 
wyniósł 95,7 zł. przy przeciętnym 
kursie 147 zł. Zwiększyła' się wy­
dajność pracy, spadla matenalo- 
i energochłonność produkcji. 
KGHM był przedsiębiorstwem wy_ 
soce rentownym, osiągnięty zysk 
zapewniał samofinansowanie dzia­
łalności bieżącej i rozwoju bez 
dotacji państwa. Ale począwszy 
od 1985 r. zaczął się zaznaczać

Dlaczego? Zdaniem szefa KGHM 
jest to wynikiem wzrostu kosz-

„G logów”. Planowane nakłady 
nie są wystarczające, aie mimo to 
kombinat stać tylko na wyasygno­
wanie z własnej kiesy 11.2 mld zł. 
czyli 17 proc Rzeczą niezbędną 
jest zatem ustanowienie pozasy- 
stemowego zabezpieczenia środków 
dla przemysłu miedziowego. Bez 
tego kombinatowi grozi bankruc­
two i to w ciągu najbliższych 
dwóch lat — powiedział M. Paw­
lak.

— Powinniśmy - się zastanowić ■ 
— to głos kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KW Janusza Łysz- 
czarza, który przedkłada uwagi i 
wnioski wydziału do omawianego, 
tematu — jak kombinat gospoda­
rował ogólnonarodowym dobrem, 
jakim jest miedź, czy wywiązywał 
śię z funkcji socjalistycznego zak­
ładu pracy, na ile uczestniczył 
rozwoju infrastruktury wojewódz­
twa? Jest to najprężniejszy w re-• 
gioaie organizm gospodarczy- 
Wykazywał się aktywnością 
produkcji, ekonomice, życiu pob- 
tycznym i społecznym. Wylicza 
blaski i cienie działalności mie­
dziowego kolosa Do tych pierw­
szych zalicza przekroczenie wiel­
kości CPR wyjście z eksportem ; 
myśli technicznej i usług, uspraw­
nienie procesów wydobycia i prze­
robu rud miedzi, poprawę °5-' 
czędności i efektywności efekty ■ 
ochrony środowiska Wśród man- ■ 
kame.itów wymienił m. in. opóź­
nienia w inwestycjach, niepełną 
realizację programu badawczo-roz­
wojowego w zakresie odzysku me- , 
tali to Warzy snących. KGHM —
powiedział — daje swoim Pra' i 
cown-rkom wysokie zarobki i gwa-! 
rantu jo dobre warunki socjalne-; 
Ale nadal jest duża fluktuacja-] 
Za mały jest udział kombinatu
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znajdzie się 
chciałby i 
KGHM.

Powiało trochę optymizmem, a- 
le na krótko. dokąd nie zabrał 
głosu dyrektor OW NBP. Wło­
dzimierz Zbróg,-który potwierdzi! 
słowa dyrektora Pawlaka, iż sy­
tuacja kombinatu jest dramatycz­
na już dziś Na koniec ub. r. za­
brakło 2 mid z! na sfinansowanie 
prowadzonych obiektów Czy w 
takiej sytuacji bank może kre­
dytować inwestycje nowo rozpo­
czynane?

rozmowie z członkami Egzekutyw

Pod 
lawina 
PZPR 
Sieczko 
zawodowych jest zbyt wyso 
w jego zakladzii 
one większej 
kich inwestycji 
wać - 
pewni 
firmy budowlanej, którą ma 
wołać 
ZG 
Szabla.

związkowcy — za- 
: — nic pytali skąd

sekretarz 
a teraz? 

inni towa-

to 
za 

gotówkę

z czego _ 
na to też nie po-

judowmctwie mieszkaniowym. 
Zmniejsza się mecenat nad kul- 
.urą. Jeśli idzie o pięciolatkę, to 
dobre wskaźniki założono w eks­
porcie. Martwić muszą ogranicze­
nia-nakładów inwestycyjnych nie 
można się zgodzić z 50 proc, 
zmniejszeniem środków na ochro­
nę środowiska. Zgłasza wnioski: 
1. Rozwiązać problem ..Konrada'’. 
2 Sformułować programy badaw- 
czo-wdrożeniowe w dziedzinie od­
zysku metali towarzyszących. 3. 
Zastanowić się nad przyszłościo­
wą strukturą KGHM. 4 Powołać 
zakład budownictwa mieszkanio-

kombinat — zapytuje 
„Sieroszewice” Zbigniew

Co ze szlamami odpado- 
— to pytanie sekretarza 

KW Jerzego Radzio. Czy KGHM 
myśli o miejscach pracy dla żon 
górników i hutników? — docieka 

:z kolei sekretarz KW Zbigniew 
Korpaczewski. Byliście orędowni­
kami reformy — mówi 
KW Krzysztof Jeż — 
Zgłaszają pytania 
rzysze.

— Jesteśmy za reformą — 
podkreśla z naciskiem szef KGHM 
— tylko gra musi być uczciwa. 
Było wiele uchwał i nic z nich 
nie zostało. Mówiło się o cenach 
transakcyjnych na miedź. I co? 
Zestaw inwestycji, które przedsta­
wiliśmy, to plan minimum. Nie 
zgadzam się z tow Łyszczarzem. 
ie -eksport miedzi przetworzonej 
daje większe korzyści Cenę po­
mniejsza potężne cło. Nie ograni­
czajmy teraz eksportu tego 
lu. bo zapotrzebowanie na 
Ispadnie za parę lat. jak 
powszechnie światłowody.

— Nie mówmy — włącza 
pomocy dyr, gen.' MHiPM 
sław Scweryński — o 
■metali w ogóle, tylko o konkret­
nych pierwiastkach i z tego roz­
liczajmy. Najważniejszy jest ołów. 
W interesie kraju jest rozwój 
przemysłu miedziowego Bo 
jeden z nielicznych towarów, 
który dostaje się żywą 
do ręki. Nie ma problemu ze 
zbytem polskiej miedzi na zachod­
nich rynkach Dlatego. że jest 
najwyższej jakości i są bliskie od­
ległości miedzy dostawcą a odbior-

Państwo nie pozbędzie się ta­
to źródła dewiz i wątpię.

; ktoś w kraju, kto 
przyhamować rozwój

adresem referentów pada 
pytań. I sekretarz KZ 

z HM ..Legnica" Lech 
uważa? że ocena związków 

bo 
nie przejawiają 

aktywność: Z ja- 
można zrezygno- 

’ Wilk. Kto 
budowlane

ychmiast podjąć 
zagospodarowanie złoża ..Małomi­
ce” — mówi I sekretarz 
PZPR 
niatowiez — bo 
mieli co fedrować.

Dyr. ..Konrada” 
niek uzasadnia 
trzebę 
kopalni.
Muszą je'dnak za.paść szybkie de­
cyzje co dalej, bo ludzie się nie­
cierpliwią i atmosfera wśród za­
łogi jest nie najlepsza.

— Do budżetu — stwierdza 1 
sekretarz KZ PZPR z ZG „Pol- 
kowice” Jan Turzyński — płaci­
my olbrzymie podatki. Co się

f
1

tylko o 
zakładu 

wielkich 
można zrobić wiele dla 
kultury w Polkowicach

Zabierając glos członkowie E; 
zekutywy KW. a wśród nich 
Henryk Nowak. Jak to jest mo­
żliwe — pyta — żeby sztandaro­
we przedsiębiorstwo, które daje 
tak ważną produkcję dla kraju 
i przynosi dolarowe zyski wpadło 
w takie tarapaty finansowe. Pro­
blemów kombinatu nie można od- • 
wlekać, potrzebne są -szybkie i 
jednoznaczne decyzje centrum...

— Kryzys w przemyśle miedzio­
wym — włącza się do • dyskusji 
członek Egzekutywy KW, górnik 
z ZG „Lubin” Kazimierz Płaza — 
zaczął się w latach 70-tych Na 
miedź była hossa, władza gadała: 
Dawajcie coraz więcej. Jakim ko­
sztem to się robiło, nikogo nie ob­
chodziło. Nie eksploatowało się 
złoża planowo, od granic kopalni, 
tylko wybierało się najlepsze ką­
ski. Teraz drogi dojazdowe się 
wydłużyły, rosną koszty.

— A może z reformą jest coś 
nie tak? — zastanawia się głośno 
sekretarz KW Jerzy Szczepaniak.

— Zasady reformy — wyjaśnia 
B. Seweryński — ustawiano pod 
wzrost produkcji. No. a miedź 
weszła w stabilizację.

— Musimy jednak wypracować 
jasną koncepcję, co dalej — pro­
ponuje sekretarz KW K Jeż. Zgła­
sza kilka wniosków odnośnie pro­
blemów

mówi I sekretarz KZ 
kopalni „Lubin’ Jan U- 

nie będziemy

Zbigniew rio- 
jeszcze raz PO; 

utrzymania przy życiu tej 
chociaż przynosi deficyt 

za.paść szybkie de-

w warunkach 
produkcji. Za- 

nodejmować rea- 
zagrażajacych śró- 
Inefnu. podjąć do 
’ - ostateczne de- 

losów kop ..Konrad ', 
r o z w a ży ć u ro po zy c j ć 
własnej jednostki ba­
rn i e s zka n i o wego, pr ze -

dzieje z tymi pieniędzmi, a władze 
rękę do zakładów. Nie mamy 

wać, reformą 
zwala...

..ale wa’si : 
uważa .1 Wilk •••'- t'J >■“** OAcłU

pieniądze na podwyżki plac 
tylKo mówili ma dać państwo...

.••górnicy — kontynuuje — 'Fu- 
rzynski — upomnieli się o swoje

co podejmowali uchwały, win­
ni pamiętać o skutkach

— Tow. Turzyński 
uśmiechem I 
tu nie chodzi 
ale o stosunek 
miasta. Bez

produkcyjnych, ekono- 
socjalnyclT w KGHM,

— Kolo spraw chodzimy sami, 
bo taki jest nasz obowiązek — 
mówi w słowie końcowym dyr 
kombinatu Wspomaga nas resort 
W ciągu najbliższych dni w Ko­
misji Planowania zapadną decyzje 
w najważniejszych dla przyszłoś­
ci KGHM sprawach. Od Egzeku­
tywy' oczekujemy zrozumienia 
wsparcia naszych poczynań Dziś 
trudno podejmować nam zobowią­
zania. co do których nie mamy: 
pewności czy się wywiążemy. A- 
le stoję ila stanowisku, że prze­
mysł musi uczestniczyć w roz­
woju terenu. I tak będzie O re­
organizacjach będziemy mogli my­
śleć. gdy wyjaśnią się kwestie 
podstawowe, tj. finansowania..

Dyskusję podsumowuje I sekre­
tarz KW J. Wilk. .Potrzebna jest 
wizja nie tylko na najbliższe pięcio- 
i 10-lecie, ale i na dalszy okres 
Jak będzie się prżeprofilowywal 
kombinat, gdy' za^zną się wyczer­
pywać złoża rudy miedzi? Propo­
nuje wnioski, które po dyskusji 
ulegają uściśleniu i modyfikacjom

Egzekutywa poparła starania 
KGHM w sprawie uregulowania 
spraw finansowych rozwoju prze­
mysłu miedziowego ........
obecnej stabilizacji ę 
lecono. aby nie 
iizacji obiektów 
dowisku natura 
końca I połowy br 
cyzje co do 
jeszcze raz 
ut worzenia 
downictwaaowmciwa ............... - ,
analizować możliwości rozszerzenia 
asortymentu produkcji w zakła­
dach kombinackich. udzielić po­
mocy władzom Polkowic w roz- 
wią^niu najpilniejszych proble­
mów spoleczno-gospodaiczych. g 
zekutywa KW postanowiła zająć 
X tymi sprawami jeszcze w IV 
kwartale br.

Od lewej: J. Jurkiewicz, II. Nowak 
o warunki pracy i życia napotkanego górnika

Kaczmarek pytają

da-



No tak, czymże byłoby życie bez 
małego uśmiechu, ciągłym rżnię­
ciem cebuli szarymi chmurkami, 
pustym życiom na pusty żołądek, 
w pustym pokoju?

Często* słychać na dole., że jed­
nemu kopalnia życie i zdrowie 
zabrała, drugiemu uratowała, to 
już loteria, no cóż, dorzucę w tym 
miejscu nieco drew do pieca, gdy 
w ziemiance zimno, ciemno i ni­
jak.

Kopalnia miedzi czy węgla ma 
to do siebie, że chłopstwo ciągnie 
na dól, jak szyby wentylacyjne 
powietrze, bo tam płacą, nieważ­
ne, że w przodku wstawią w du­
pę, aż się urobek zadymi, życie 
jest drogie, przeliczając na śred­
nią krajową, żalić się nie ma co, 
chyba tylko przodowemu, ale jeśli 
kierownik oddziału usłyszy, że 
wiertaczowi rodem z Głogowa 
śmierdzi klej albo tenż/? biri ■ 
ciemności jak kot psa. lepiej prze­
nieść się na powierzchnię.

Na dniówkach zedrzesz niejedne 
kalosze i ogólny śmiech, emaryt 
Iksiński bierze dużo lepiej choć­
by i dwa razy więcej od rzetelne­
go górnika i co mu może bida 
zrobić, jak załapał s-ię jeszcze do 
składu komisji przy losowaniu 
super lotka, a kto uwierzy, że 
tamten ryje i musi oszczędzać na 
kanapkach chłeba ze smalcem...

Smutne jest życie panny z 
dzieckiem.

Czy tylko górnik jest panną 4 
dzieckiem?

Nie chcę popadać w pesymizm, 
chociaż czujesz się niejednokrot­
nie niczym piłka futbolowa, oczy­
wiście w czasie gry.

„Zdolny do pracy ped ziemią".
Oddech pełną piersią, gwizdać 

się chce z radochy, żeś zdrowy 
jak wigilijny karp, wszystko .na 
swoim miejscu, nawet stoi, byle 
jak, ale mą szpic i bierze pod pic. 
teraz żona nie może powiedzieć, 
cytuję własną myśl:

— Widzisz, widzisz, ta z tym 
wytapirowanym łbem jak czarow­
nica z Łysej Góry psa karmi szyn- ’ 
ką. bo mąż jest górnikiem.

Skoro kobieta chce coś mądrego 
powiedzieć, lepiej niech nic nie mó­
wi. bo trudno zrozumieć kogoś, 
kto ńa terenach okupowanych wy­
chował się od urodzenia.

Zadziwia mnie ten podziemny 
świat, jak książka w rękach- anal­
fabety, dusza na ramieniu, serce 
pod gardłem, włosy na sztorc jak 
kolce na grzbiecie jeża, ryzyko 
noszenia dzbanka z pękniętym *u- 
chem, lecz co tam, są straszniej­
sze rzeczy, podmioty, rzeczowniki 
i czasowniki od tonowych cięża­
rów nad głową wiszących jak 
miecz Damoklesa, powietrza zmie­
szanego z przekleństwem na każ­
dej zmianie na ten przykład, wy­
plata.

Lecz w kadrach zawsze jest 
ruch, jedni wchodzą, inni wycho­
dzą, dyscyplinarnie, za porozumie­
niem stron, i jak tutaj narzekać 
na faule, auty i żółte kartki, klub 
rolnika zamknęli, to trzeba two­
rzyć -rozrywkę we własnym zakre­
sie.

Powiadają, że mądry człowiek 
w kopalni nie będzie pracował, 
wystarczy spojrzeć albo rzucić 0- 
kiem na tabelę wypadków z 
trwałym kalectwem lub śmiertel­
nych. lecz ta szczypta forsy? za­
robienia paru tysięcy więcej niż 
przy sortowaniu jabłek, powoduje, 
iż górnictwo jest ogólnie akcepto­
wane przez robotników.

A życie ludzkie, czym ono jest?
Po prostu ipsylon jak powie­

dział Sted,
Dotąd, chociaż nie jestem sy­

nem prominenta ani jedynakiem 
dyrektora czy rektora, żyłem na 
białym chlebusiu, na mleczku- z 
kożuszkiem, na budyniu z malino­
wym, soczkiem, rozwijając się jak 
mól między kartkami literatury, 
pięknej, oddychając powietrzem 
przepuszczonym przez filtry igla­
stych i liściastych drzew.

Nieraz zmiana sandałów na 
trampki dobrze wpływa na pro­
filaktykę nóg. Mocne to życie ni­
czym szklanka spirytusu pod ce­
bulkę z papierosem skręconym z 
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liści cłirzanu.
Już po pogrzebie, pochowali ich 

razem, przed śmiercią zawsze o 
tym mówili, do dzisiaj. nikt nie 
wie, czy oni tylko tak, może jed­
nak.,.

„Zycie toczy się dalej".
— Baba w Kanadzie, córka w 

sanatorium w Rabce, ja w ko­
palni — jest wyraźnie znudzony 
i znużony nawet tym ganianiem 
do pianistki za kartkami’ po mię­
so, bilet na przewozy pracowni­
cze, do kasy zapomogowo-pożycz­
kowej — oczami wyłazi mi mar­
molada.,,

— Po marmoladzie siła wraca 
po dwóch latach — przypominają 
mu — o waleniu nie ma mowy, 
jeszcze od baby możesz po mor­
dzie oberwać, żeś robotę rozba- 
brał....

— Przyślij mi swoją, to dosta­
nie szoku...

— Jeszcze chyba nie wiesz — 
stukają go~ w kask — że baby 
nikt nie przepie...., roboty nie 
przerobił, wódki nie przepił i 
przestań płakać — przyginają go 
ku ziemi — ten medal elgeomu 
.nie przyszedł chyba jak ciąża, 
umiesz się zakręcić to i bez ze- 
tesempe masz rekordy życiowe, a 
ta ostatnia rozmowa na średniej 

przyczepiania • łatek z przodu, z 
tylu i z boków,

— Może jeszcze zostanę oskar­
żony o to, że na robotę kładę — 
wychylił się z kabiny — niech 
pan spojrzy na tą fadromę czy 
starczyłoby mi życia w kopalni, 
żebym dotłukl sprzęt, zbiornik 
pusty, ani kropelki paliwa, co, 
mam nasikać, proszę bardzo, 
niech pan siada i jedzie..

— Jeszcze jedno słowo — biały 
kask też robi swoje ■— a wypierrr 
wypier.... pana jak nic!

— Trzeba mieć czym — nie 
wytrzymał, bo co to, tylko im 
wolno wyżywać się na ludziach, 
na pewno wstał lewą nogą, albo 
do żony przyjechała „ciocia”.

Obcięli mu premię za brak sza­
cunku do ludzi z nadzoru, no jas­
ne, ręka i‘ękę myje.

Jeszcze kilka lat szarogęsiema 
się takich różnych, stawia progno­
zy niejeden człowiek w zabłoco­
nych drelichach, a do roboty bę­
dą pędzić, nas nahajem za jedną 
michę zupy i waciaki na święto.

— Gorzej bywało i chwalili — 
leci ryzykancka odzywka — trze­
ba pracować, nie gały wbijać w 
listę płac i kwartalnych... 
. Tamtych jakby dźgnęło.

— Och ty pojebany fraglesie.—

RYSZARD GRUCHAWKA

krokwi to szum w winie czy ’ zła­
many bolec...

— To znajdź mi cwaniaku ż 
miodem w uszach zakład pracy, 
który weźmie sobie ambaras w 
postaci faceta wkopanego w dłu­
gi na głębokość szybu „Rudna 
Główna”, wierz mi. że jak wy­
prysnę stąd, to jak struś pędzi­
wiatr, zostaną tylko zasrane maj­
tki na haku. — jest zly na same­
go siebie, że dał sobie skrępować 
ręce i nogi pożyczkami — te 
dwadzieścia parę patyków, to ja 
mógłbym zarobić jako babcia 
klozetowa....

— Bo żyć trzeba,’ nie chorować 
z byle powodu i pryszcza, obywa­
telu wolnego kraju — nauka goni 
naukę — księdza sprałeś po py- 

. sku przy spowiedzi 1 tutaj jest 
błąd w budowie mostów, tego 
najlepsza korekta nie poprawi, 
dalej byłbyś ministrantem, źle ci 
nic było, pośpiewałeś, wina mszal­
nego popiłeś.

— Zmień tekst, cenzura tego nie 
puści.

Ma urazę do nich i żal, że ni­
by wielcy kumple a za dziesięcio- 
groszówkę daliby sobie obrezać 
jak ogórek na kanapki, bo co to 
za kolektyw, skoro sztygar od­
działowy zna wszystkie numery 
butów i imiona ich żon...

Długo to będzie pamiętać jak 
pierwsze solidne „kopnięcie” elek­
tryką. Zjechał na dół w ponie­
działek na pierwszą zmianę, nie 
lubi ranków, bo trzeba rano 
wstać, nogi jeszcze ciepłe, białych 
pęta się po oddziałach jak han­
dlarzy na czarnym rynku nie tyl­
ko w Legnicy., zaglądają w każdą 
przecinkę, patrzą na ręce i to ro­
bota jakaś nieskładna jak za­
marznięte palce przy zakręcaniu 
śrub, śrubeczek.,.

Głupio wypadło, nie sprawdził 
wozu a powinien, jednak zaufał 
kolegom, przed nim jeździli Ło i 
zatankować mogli, nikomu korona 
z głowy by nic spadla, takie sa­
me pieniądze biorą jak on...

—. Czemu pan nic jodzie — nic 
wiadomo skąd wylazł nadsztygar 
jak skarbnik, tylko głowę miał za 
dużą — czeka pan na deszcz...

Odszczeknął się, dość tych ciep­
łych klusków, wieszania psów, 

gdyby to stało się przy kuflu pi­
wa, miałby zapewnione szycie łba — 
anemia na stojąco cię wpieprza, a 
drugą rzeczywistość chcesz posta­
wić, czym, No czym, krzywymi 
barami, kto cię klepnie po ple­
cach, że budujesz hasła za gier­
kowskich czasów, medale umieją 
przypinać, a jak zasypie górnika, 
to mowy pochwalne...

— Takich agitatorów powinni 
Wywozić za bramę na taczkach... 
— Zabrali ci premię, dali upom­
nienie tylko za tó, żeś przypom­
niał białemu, że robol -wymaga 
trochę e szacunku, to masz wyniki, 
jakie mniemanie ma o nas dozór, 
bo widocznie do tej pory oczy 
ci p.... zarosły...

— Są ludzie również dobrzy — 
odparł jakby .chpiał załagodzić ich 
irytację. — No pewnie, nikt tego 
me neguje — już nawet nie pa­
trzą na niego — ale to zdarza się 
rzadko, częściej wcale.

Spaliny gryzą w oczy, zwyczaj­
ny, codzienny fedrunek kilkuto- 
nowych fadrom na pełnych obro­
tach wbija się potężną łyżką w 
zawalony urobkiem przodek, za­
duch jak w zamkniętym kraterze, 
wulkanu, - zastygłe skały teraz 
kruszone odpowiednią porcją dy­
namitu, amonitu, dynainonitu bu­
dzą się wyzwalając temperaturę 
.milionów lat, niczym człowiek 
wyrwany ze śmierci klinicznej, po

* zawale>wskrzęszany elektrowstrzą­
sami.

— Wara ci wisi jak k... cycek
— przerwa na śniadanie, zanim 
ełka skończy długie kursy w za­
dymionym chodniku między 
przodkiem a kratą — coś chlał?

— Nic, grypa mnie lamio..,
Już uświadomił sobie, że pra­

cuje w kopalni, ale przedtem był 
męczący jak koszmarny sen w 
środku nocy, wszystko chc.ial wie­
dzieć od razu, tanim kosztem, bez 
wysiłku i potu.

—7 Sztygar, gdzie tutaj jest wuce
— ten ponury zimny świat jak 
charakter pracy kata, kilkaset 
metrów pod żywymi i umarłymi 
cofał go do tylu — no gdzie moż­
na się odkasztanić — wyjaśnił 
swoją naglą niespodziewaną po­
trzebę widząc zdziwioną twarz z 
dozoru.

— Kpisz chłopie, czy o drogę 
pytasz — bawił go ten chłopak 
zupełnie zielony — goń w prze­
cinkę i po bólu, tylko uważaj na 
obcasy.-

Później poszedł do przodka nie 
wiedział nawet jak się dokręca 
kotwy w prawo czy w lewo, to 
było dla niego coś niezwykłego, ta 
gonitwa, przeganianie samego sie­
bie bez chwili czasu na złapanie 
oddechu.

Byl zadowolony, wręcz dumny, 
kiedy przodowy Pan 1 Bóg. ale 
swój chłop i do rany i na ranę, 
pozwolił wiercić mu otwory strza­
łowa.

Pierwszy otwór poszedł jako ta­
ko. trochę przodowy pomógł, po­
łowę on zrozumiał, gorzej było z 
następnym, chociaż chciał" jak 
najlepiej.

Zakleszczył w połowie otworu 
stalową żerdź i ani do tylu, ani 
z powrotem

— No, widzisz, myśleć trzeba w 
robocie nie o dupie Marynie, me 
wystarczy łbem kręcić i kiwać — 
wyjaśniał przodowy — bierz te­
raz kilof i zasuwaj do przecinki, 
od tylca wybijesz to coś zaklino­
wał.

Obleciał w obrębie przodka 
wszystkie przecinki, po drodze za­
liczy! upadek w żompiu. zabłoco­
ny, spocony, wrócił zdyszany jak­
by sam skosił hektar pszenicy w 
upalne południe.

— Nie znalazłem — łapa! po­
wietrze jakby chcial dac nura 
pod wodę. — Poszukasz, to znaj­
dziesz — uwierzył w poważne 
spojrzenie przodowego — tylko 
trzeba troszkę chęci, no śmigaj.

Teraz jest wiertaczem z praw­
dziwego zdarzenia, nawet skoń­
czył kurs młodszego górnika.

Test ze mną przebiegał jak na­
dzielą po wolnej sobocie,’ poma- - 
lutku, cez tego wrzasku nieorgam- 
zacyjnego z watą w uszach,

Nawet sztygar uwierzył we 
mnie, ze jak złamię wiertło, to 
wymienię,

— Umiesz przyłożyć się do ro­
boty, jak do swojej, to na na­
stępny tydzień hajda do przodka, 
będą jeszcze z ciebie wcale wizy­
tówki, jak ci dziwki zdrowia me 
zjedzą, i nie bumeluj, bo stary te­
go nie lubi.

Kości jak połamane, wgłowiu. - 
huk startującej eskadry odrzutow­
ców, palce plastelinowe, skarżyć 
się, no nie!

Prawdziwy mężczyzna...
Jak oni to robią, że do przodka 

idą jak na koncert, z pracy wra­
cają jak z meczu piłki nożnej.

— Kości masz pańskie — zaczy­
nał mnie oglądać jak krawiec 
klienta do przymiarki ’ — stąd te 
świsty,, gwizdy, zdzierżysz wszy­
stko, to później nosem będziesz 
wiercił naszą polską miedź i bę­
dzie ci to- zwisać poniżej pasa...

— Poważnie? — upewniłem się.
— Poważnie to się w trumnie wy­
gląda, tez byłem kiedyś z ciasta
— kopnął walającą się puszkę po 
pasztecie drobiowym — ale nie 
upadlem na mordę,

Na placu przed szybem usta­
wione w wojskowej kolumnie 0- 
czekiwaly na ludzi powracających 
z szychty autobusy.

' Trzaskały zamykane drzwi.
— No, łapa — przystanął przed 

autobusem — i przestań się garbić 
jak- przy zbieraniu ziemniaków, 
fason trzeba trzymać...

— Nie garbię się — prostowa­
łem się — jeno myślę o przemy­
śle.— Ty nie myśl tak, nic to nie 
zmieni — zaśmiał się radośnie — 
Kowalski zdążył twoją obskoczyć 
jak się patrzy, ale co tam, to nie 
mydło, nie wymydli się.

— Jasne, jakoś trzeba żyć do 
piętnastego, skoro nie masz 
szczęścia w grach liczbowych.

Nie wiem dlaczego, ale ni stąd 
ni zowąd nagle skojarzyłem sobie 
piei*wszą wizytę u brata, niespo­
dziewaną jak wezwanie do komi­
sariatu,

Co tam w rodzinie, nic nie gi­
nie. oprócz kasy.

— Pamiętaj koleżko — słyszę 
często — najlepiej wychodzi się z 
rodziną na zdjęciu i to w środku, 
będziesz stał z boku, to cię wytną. 
bo nigdy nie pasowałeś do tej 
zwariowanej grupki matki, ojca..

(cdn)



Niedawno w „Poluyce" Bogdan 
Loebl opublikował paszkwil' na 
rzeszowskie środowisko literackie 
i wydawnicze, co wcale nie prze­
szkodziło mu właśnie w rzeszow­
skim oddziale Krajowej Agencji 
Wydawniczej wydać dwuczęścio­
wą powieść pod wspólnym tytu­
łem „Nie zabijaj”. W związku z 
tym pcha się pod pióro inne przy­
kazanie... Ale zostawmy te Moj­
żeszowe reminiscencje.

Dyptyk powieściowy Loebla o- 
powiada dzieje niejakiego An­
drzeja Koska, rodem z Miastecz­
ka. W pierwszej części obcujemy 
z nim, gdy jest on maturzystą 
szczęśliwo-nieszczęśliwie zakocha­
nym, planującym wraz z kolega­
mi napad rabunkowy. Jest wtedy 
rok 1958 W drugiej natomiast 
części Andrzej — uplynęlc dwa­
dzieścia lat — jest reżyserem te­
lewizyjnym. autorem popularnych 
filmów. Jak syn marnotrawny 
przyjeżdża do Miasteczka, z któ­
rego ongiś zbiegł, i „czyni” różne 
wizyty, konfrontuje, przeraża, czy­
ni sprawiedliwość. Chce udowo­
dnić zazdrośnikom, że lepsze — a 
więc to. co on teraz reprezentuje 
■— jest gorsze niż stare, dobre, mi­
nione.

Dojrzewanie bohatera do samo­
dzielności. które obserwujemy w 
pierwszej części dyptyku, przypo­
mina w pewnym stopniu swą at­
mosferą powieść Andrzeja Bursy

Lidia
-Somerska

Niemal jeszcze dziecko. choć, 
jak można oodejrzewać. obrazić 
się może na takie skojarzenia. 
Lidia ma 16 lat. Jest zaintereso­
wana fotografią i skutecznie ją 
uprawia w Klubie Fotograficznym 
„Pryzmat” (w harcerskim klubie) 
w Głogowie. Jej instruktorem jest 
Jan Bebcl. Lidia niedawno otrzy­
mała za swoje zdjęcia ważna na­
grodę Za orace nt. „Pranie 
„Wnętrze” i „Moje osiedle” zdo­
była I nagrodę w ogólnopolskim 
konkursie „Pod słońce” w Głogo­
wie. Uczestniczyli również w tym 
konkursie fotograficy z A
więc bądź co bądź obsada mi<? 
narodowa. Również na innym kon­
kursie Lidka zdobyła II nagrodę 
(Wojewódzki Przegląd Fotografii 
Amatorskiej). Żeby to wszystko.. 
Także w Łodzi zakosiła wyróżnie­
nie. Wystarczy?! No Lidka. na­
gród zebrałaś niemało!

Mamy nadzieję, że w szkole zbie­
rasz oceny powyżej średniej. bo 
byłoby wstyd, tu takie sukcesy, a 
w szkole...?!

Wierzymy w ciebie. Podoba 
nam ambicja i wiara w twórczą 
prace. Liczymy na Twoje z lScia 
i czekamy na jakiś interesujący 
fotoreportaż. Na razie pize s 
wiarny naszym Czytelnikom n 
grodzone prace.

(sls) 

„Zabicie ciotki”. Jest to dość nie­
znośne i męczące w czytaniu. Dro-. 
biazgowe -it nużące opisy przewa­
żają, brak jest skrótów, autor­
skich cięć wzmacniających drama­
turgię powieści. Niemniej jednak 
czytelnik nie pozostaje obojętny 
na los młodzika — Andrzeja. Jest 
parę scen, które pozostają w pa­
mięci. Ot, chociażby wysublimo­
wana scena miłosna, którą warto 
przytoczyć.

— Proszę cię — szepnął
Usiadła i posłusznie ściągnęła z 

nóg białe, jak jej sukienka, pod­
kolanówki.

Wziął jedną i przysłonił nią o- 
czy Katarzyny.

— Widzisz mnie teraz?
— Trochę. Jak przez mgłę.
Przyłożył sobie do oczu białą 

opaskę podkolanówki i zawiązał 
jej końce z tyłu głowy.

— A ja ciebie teraz w ogóle nie 
widzę. Nie widzę nic, jakby była 
noc. No chodź.'

— Co...
— Teraz tobie zawiążę oczy.-
— Nie. mnie nie — zaśmiała się, 

ale przybliżyła się ku niemu i po­
zwoliła, by przewiązał jej oczy.

— Teraz się mnie'już nie wsty­
dzisz? — zapytał.

— Już naprawdę muszę wracać.
— Ale powiedz, czy jeszcze się 

mnie wstydzisz?

— A... a ty?
— Zdejmij •— poprosił,
Słyszał w tej chwili nie tylko 

łomotanie własnego serca, ale i 
serca Katarzyny, jak gdyby ja­
kimś sposobem znalazło się ono w 
jego piersi”.

Wiadomo, że Bogdan Loebl jest 
także poetą. I ślady tej profesji 
znaleźć można, na szczęście, i w 
tej książce. W pamięci utkwiła 
szczególnie taka próbka: „Pociąg 
wjechał na stację i z wysłużonych 
już. wiclodrzwiowych wagonów, 
niczym z wyschniętych strąków 
grochu, wysypali się na peron lu­
dzie i ruszyli za Andrzejem”. Te­
go rodzaju obrazowanie niezbicie 
dowodzi opanowania warsztatu pi­

sarskiego, co wcale nie jest po­
wszechne w literackim światku. 
Czasem jednakże Loebl zbytnio 
ufa swoim umiejętnościom i po- 
wstaje opis mocno przeszarżowa- 
ny; „Nie spojrzawszy więcej na 
Agnieszkę i bez słowa pożegnania 
wkroczył na bruk rynku deptał 
ze złością kamienne kocie łby. 
jakby to były czaszki kobiet, z 
którymi mu się nie powiodło i 
czaszki wrogów, których mu przy­
bywało i ubywało proporcjonalnie 
do odnoszonych przez niego suk­
cesów i porażek”.

A więc i -av tej materii „lepsze” 
jest gorsze niż „dobre”.

EMIL BIELA

Bogdan Loebl: „Nie zabijaj” — 
KAW Kneszów 1985.

Otrzymaliśmy iouj i ibwu nas 
krępujący list od pana Juliusza 
Likierta (lub Lichicrta — przepra- 
s jimy. niewyraźna pisownia), któ­
ry m.in. relacjonuje swoje wraże- 
,nia z lektury „Polskiej Miedzi”... 
„Pismo Wasze czytam od nieda­
wna, mam tutaj praktykę i raz 
z nudów kupiłem „Polską Miedź”. 
Akuratnie trafiłem na kolumnę z 
japońską poezją. Niedługo potem 
przeczytałem bardzo ciekawe opo­
wiadanie czeskie. Okazuje się. że 
drukujecie także sporo młodych 
twórców regionu. Wręcz uwierzyć 
nie mogę, że tylu ludzi u Was 
drukuje i to ciekawe, rzeczy. Tak 
się zapaliłem do „PM” że poleci­
łem ją kolegom...” Hmm skrępo­
wanie nasze jest tak dotkliwe, że 
słowa wybąknąć nie możemy. 
Dziękujemy Panu przede wszyst­
kim za list i za Pana próby lite­
rackie. Jak Pan słusznie zauwa­
żył. staramy się dawać niezłe rze­
czy. choć różnie bywa. Nie wie­
my tylko, czemu się Pan dziwi, że 
drukujemy młodych twórców re­
gionu, a także twórców zagrani­
cznych Owszem, wiemy, że to mi­
łe zdziwienie, ale wszakże zdzi­
wienie. A przecież to normalna 
rzecz Czy nasi czytelnicy niby 
mają być gorsi od czytelników in­
nych gazet? A czemuż to?’ A dla­
czego nie mogą w swoim piśmie 
pc czytać czegoś o czeskich spra­
wach. o niemieckich, o radziec­
kich. włoskich, węgierskich. Je­
steśmy w końcu w środku Euro­
py! Miło nam raz jeszcze, że Pan 
dostrzegł nasze starania, ale rów­
nocześnie musimy Pana zmartwić, 
że na razie Pana teksty wymaga­
ją pracy Chętnie je przeczytamy 
po rozważeniu przez Pana naszych 
sugestii. Sporo pomysłów dobrych. 
Życzymy powodzenia przy egza­
minach

W podobnej sprawie piszą do 
nas Irena J. z Głogowa i Marek 
Lubicz z Polkowic prosząc o tek­
sty literackie w przekładach z ję­
zyka francuskiego (Marek Lubicz 
interesuje się najmłodszą poezją) 
oraz z języka rosyjskiego (Irena J. 
interesuje się tekstami Bułata O- 
kudżawy). Niestety, nie możemy 
na razie zadowolić pragnień na­
szych Czytelników, choć sami 
chętnie byśmy widzieli najnowsze 
wiersze francuskie czy rosyjskie. 
Możliwe, że da się coś zrobić z 
Okudżawą Wyciągamy natomiast 
ogólniejszy wniosek, że Czytelnicy 
„Polskiej Miedzi’* nie tylko Chle­
bem żyją. co nas bardzo cieszy. 
Nie odstręczając od lektury „Pol­
skiej Miedzi”, zachęcamy równo­
cześnie do czytania pism bardziej 
specjalistycznych, jak np. „Twór­
czość”, „Tygodnik Kulturalny”, 
czy „Zdanie” Można tam znaleźć 
wcale interesujące rzeczy

☆
Felix Szala przygotowuje, jako 

inicjator. wraz z Wojewódzkim 
Domem Kultury w Legnicy < (bra­
wo WDK. śmiałe i oryginalne czy­
ny pochwalamy!) niezwykle cenne 
przedsięwzięcie kulturotwórcze, 
mianowicie seminarium poświęco­
ne kulturze artystycznej Dalekie­
go Wschodu. Znamy nawet wstęp­
ne rysy programowe. Seminarium 
odbyłoby się w drugiej połowie 
kwietnia (18, 19 IV) w Piotrowi­
cach i w Legnicy. Uczestnicy z 
całego kraju dyskutowaliby o kul­
turze Japonii, wpływach kultur 
Dalekiego Wschodu na Europę, a 
więc i na Polskę, a także o tea­
trze, plastyce itp. Organizatorzy! 
Pomysł na medal! Otwiera się 
kawał świata! Nie dawać sobie 
wmawiać, że jak Prowincja, to 
daleko do Kultury! Chętnie prze­
bieg seminarium zrelacjonujemy. 
Za zaproszenie, dzięki. Czekamy 
na oficjalne potwierdzenie.

KORNIK

„Tak tu strasznie gorąco... tak 
jasno...

Zdejm podkolanówki — po­
wiedział zachrypłym naraz gło­
sem.

— Po co ci moje podkolanówki?
— zdziwiła się.

EMIL BIELA



EMERYCI-problem na dziś
WIESŁAW PIOTRKOWSKI

Problemem, który bodaj naj­
częściej powtarza! się vv_ czasie 
ostatniej kampanii wyborczej do 
Sejmu PRL była sprawa rent i 
emerytur. W regionie LGOM.-U 
jest to problem szczególnie dra­
żliwy. Wszak spory procent eme­
rytów i rencistów’ stanowią tu 
górnicy, którzy — póki pracowali 
— czuli się — i słusznie — uprzy­
wilejowani.

Do redakcji „Polskiej Miedzi” 
przychodzą rozgoryczeni górnicy, 
którzy po iluś tam latach pracy 
pod ziemią mają dziś 17 albo — 
co też się zdarza — 9,5 tysiąca 
emerytury lub renty. Co im od­
powiedzieć? Jak wytłumaczyć, że 
w ciągu ostatnich trzech lat za­
robki podskoczyły o 90 proc., a 
ich emerytury ani drgnęły? Jak 
wytłumaczyć różnicę w wysokości 
emerytur tych sprzed roku i tych 
sprzed 5 i więcej lat (mimo po­
dobnych warunków pracy, stażu 
itd.)? Są to pytania, na które nie 
tylko ja nie znajduję odpowiedzi. 
Jasne, sensowne tłumaczenie, że 
kryzys, że inflacja mnoży z roku 
na rok stare portfele, w gruncie 
rzeczy nikogo nie zadowala. Lu­
dzie mówią — ja rozumiem, ale... 
I tu padają najczęściej argumen­
ty trudne do odparcia — 20, 30 
lat pracy na ścianie, często po 12 
godzin, często w soboty i niedzie­
le, trudna obecnie sytuacja ma­
terialna emerytów, podupadłe 
zdrowie, które nie pozwala my­
śleć o jakiejś połówce etatu choć­

by za stróża, choć przecież to ty­
ła arystokracja robotnicza — gór­
nicy.

Ludzie ci nie zazdroszczą swo­
im kolegom, którzy poszli na eme­
ryturę rok temu — za kilka lat 
(przy obecnym tempie inflacji) i 
ich — wydawałoby się dziś — 
wysokie emerytury dostaną w łeb. 
Pytają o sprawiedliwość — gdzie 
jej szukać? Czują się pokrzywdze­
ni i rozgoryczeni. Gorzej, że czują 
się również bezsilni w walce o 
byt — bo często aż tak dramaty­
cznie wygląda ich sytuacja.

Tygodnik popopularny „Związ­
kowiec” w numerze 6/1986 publi­
kuje reportaż Wiesława Wizenta- 
la, który pisze: „W górniczym śro­
dowisku emerytów (i nie tylko) 
projekt, referowany przez mini­
stra Stanisława Gębalę i pozy­
tywnie skomentowany przez przed­
stawiciela Prezydium OPZZ- — 
wiceprzewodniczącego Włodzimie­
rza Lubańskiego, bynajmniej nie 
wywołał zachwytów (chodzi o pro­
jekt rewaloryzacji rent t emery­
tur — W.P.). Oczywiście — tru­
dno było przewidywać jednomyśl­
ne poparcie dla projektu, który 
na oczekiwania wielomilionowej 
rzeszy weteranów prący odpowie­
dział częściowo i w sposób — co 
tu ukrywać — niezadowalający. 
Jednakże w zespole do spraw 
emerytów i rencistów Federacji 
Związków Zawodowych Górnictwa 
poczucie porażki i głęboka fru­
stracja są uderzające”.

Jest to artykuł mało optymisty­
czny. Wynika z niego, ze OPZZ 
pogodziło się z trudną sytuacją 
kraju. Jest w tej postawie może 
i ogromne poczucie realizmu, ale 
leż pewna krótkowzroczność. 
Wszak w Sejmie znajduje się kil­
kudziesięciu posłów — związkow­
ców, wszak emeryci i renciści sta­
nowią poważny procent wśród 
członków związków zawodowych, 
wszak na przedwyborczych spot­
kaniach kandydaci na posłów 
(zwłaszcza związkowcy) obiecali 
pamiętać o emerytach i renci­
stach. Czas płynie dla ludzi star­
szych wiekiem znacznie szybciej 
niż dla młodych. Dlatego odwle­
kanie sprawy emerytów wyda je 
się niezrozumiałe, dla nich sa­
mych przede wszystkim.

Organizacje związkowe w po­
szczególnych zakładach pracy do­
strzegają problem emerytów i ren­
cistów w innym świetle niż związ­
kowa centrala. Do rzadkości na­
leży odmowa udzielenia zapomogi 
bezzwrotnej (najczęściej w wyso­
kości kilku tysięcy złotych). Jest 
to jednak wszystko, co mogą zro­
bić w tej dziedzinie. Wielu eme­
rytów wstydzi się korzystać z za­
pomogi i w ogóle nie stara się o 
nią. Uważają, że należy się im 
przyzwoita emerytura a nie jał­
mużna (bo tak też traktują czę­
sto owe zapomogi).

W rozmowach, z emerytami tru­
dno uniknąć wspomnień Więk­
szość z nich należy do pokolenia 

„zetempowców”. To były inne cza­
sy — wspomina jeden z nich Win­
centy Sz. — nikt nie śmiał py­
tać, ile ja za to dostanę. Trzeba 
było pracować i pracowało się 
jak trzeba było do 12 godzin 
i więcej

Dziś ci sarni ludzie nie potrafią 
zrozumieć - co to jest kryzys, 
co to są kolejki itd Słyszeli o 
życiu ponad stan, ale w ich życio­
rysach zabrakło lego epizodu. S<y- 
szeli o konsumpcyjnym stylu ży­
cia, ale nigdy go nie -kosztowali. 
Żyli jakby na marginesie historii’ 
choć to oni właśnie ją tworzyli’ 
Dziś ci ludzie nie potrafić} zrozu­
mieć, że z ich trudu, z ich wyrze­
czeń korzystali inni. Nie rozumie­
ją swoich dzieci, którym brak en­
tuzjazmu i mieszkań podcina 
skrzydła. Ledwie dociera dc nich 
smutna prawda kolejnych komu­
nikatów GUS-u o stanic gospodar­
ki i zadłużeniu kraju. Rozkładają 
ręce, pokazują puste kieszenie w 
geście, który mówi sam za siebie.

Jeden z emerytów sam będący 
w trudnej sytuacji opowiada o 
swoim dawnym dyrektorze (pra­
cowali w jednym z zakładów 
KGHM). który kilka lat temu 
przeszedł na emeryturę. — Dziś 
jego sprzątaczka zarabia więcej 
niż on.

Nikt się z tego nie śmieje. W 
tej sprawie byli dyrektorzy i ich 
byli podwładni są jednomyślni — 
tak być nie powinno!

P.S. Nie podaję tu nazwiska 
moich rozmówców, bo przecież nie 
chodzi o sprawę pojedynczego pa­
na X czy Y. Problem dotyczy 
bowiem wszystkich emerytów i 
rencistów i wymaga całościowej 
regulacji prawnej a nie incyden­
talnej interwencji w pojedynczej 
sprawie

W odpowiedzi na Wasze pismo z 
dnia 10 stycznia br., w którym w 
sposób bardzo wyszukany, poda­
no w wątpliwość rzetelność, uczci­
wość i fachowość pracowników 
Oddziału PZG, stwierdzamy iż opi­
nia Wasza opierała się na nie 
sprawdzonych do końca informa­
cjach, dotyczących 80 paczek no­
worocznych.

Pragnę podkreślić, że w pacz­
kach znalazły się m. in. towary, na 
które wydatkowano środki dewizo­
we i które każdy inny rodzic, w 
tym również nauczyciel mógł o- 
trzymać, oddając stosowną kartkę 
w zamian za towary reglamento­
wane. Ponieważ z całym szacun­
kiem podchodzimy do wszystkich 
instytucji KGHM bądź pracują­
cych na rzecz KGHM, uznaliśmy 
za stosowne przyjąć Wasze zlece­
nie na paczki i potraktować ludzi 
pracujących w zawodzie nauczy­
ciela na równi z pracownikami 
KGHM wypracowującymi dewizy. 
Wypada również przypomnieć, że 
w paczce na 5 asortymentów 3 
stanowiły wyroby czekoladowe 
bądź czekoladopochodne (czekolada 
twarda, bomboniera, „Torino" w 
czekoladzie).

Uwzględniając fakt, że Oddział 
przygotowywał 42.000 paczek i tyl­
ko w jednym Waszym przypadku 
ma zgłoszoną reklamację, uważam 
to za przypadek precedensowy.

Podejrzewam, że rozgoryczenie 
wynika z faktu, że wiele zakładów 
desygnując wyższe .kwoty nu pacz­
ki dla dzieci, otrzymało bogatszą 
Ofertę. W Waszym piżmie używa­
cie wyszukanych słów, aby doku­
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czyć i poniżyć handlowców, nato­
miast nie znalazłem ani jednego 
konkretnego stwierdzenia dotyczą­
cego towaru, który był przetermi­
nowany. Jesteście też jednym 
kontrahentem, który jest niezado­
wolony z faktu przyspieszenia wy­
dania paczek.

Z drugiej strony dziw.iy jest 
fakt, że — stwierdzając okolicz­
ność otrzymania towarów niechod- 
dliwych i przeterminowanych (w 
Waszej ocenie) — rozdaj ecie to­
war dzieciom. Przecież odbiorcą to­
waru był upoważniony przez Was 
pracownik, który pokwitował od­
biór bez uwag. Nikt nie zadał so­
bie trudu, aby przed napisaniem 
i rozesłaniem Waszej skargi 
sprawdzić pewne — dla nas oczy­
wiste fakty, nikt nic zgłosił rekla­
macji.

Pomimo wszystko, pismo Wasze 
traktuję jako pouczający sygnał, 
dotyczący oceny pracy PZG. Sy­
gnał bardzo specyficzny, bo w spo­
sób wyszukany przypinający nam 
łatki nieuczciwych, chytrych i 
wyrafinowanych oszustów. Takie 
stawianie sprawy jest bardzo 
krzywdzące dla załogi oddziału. 
Jest to tym bardziej dla nas nie­
zrozumiałe, bo dotychczasowa 
współpraca układała się bardzo 
dobrze. Byliśmy i jesteśmy czuli 
na każdy sygnał dotyczący naszej 
działalności. Wy natomiast potra­
ktowaliście sprawę precedensowo, i 
prestiżowo, zbierając podpisy o- 
sób kierujących działalnością szko­
ły i organizacjami społecznymi. 
Nadaliście właściwy wydźwięk 
Waszej „krzywdzie”, przekazując 
Waszą sprawę do KM PZPR i 
„Polskiej Miedzi".

Dlatego też — czując się w spo­
sób wyszukany i cyniczny oce­
nieni na podstawie nie sprawdzo­
nych faktów, dbając o Wasze in­
teresy i nie narażając Was i Wa­
szych dzieci na tak olbrzymie przy­
krości, jakie miały miejsce 15,12. 
— uważam za stosowne prze­
analizowanie dalszej działalności 
PZG w ZSTGiJR, gdyż ta działal­
ność została podjęta przez nas po­

za obligatoryjnymi obowiązkami, 
które wynikają ze statutu od­
działu. Nie chcemy bowiem „oszu­
kiwać” naszych zleceniodawców, a 
z drugiej strony nie możemy poz­
wolić, aby ludzie, którzy mają 
lekkie pióro i dużą . fantazję w 
formułowaniu wniosków, szkalo­
wali pracę wielu uczciwych pra­
cowników PZG w środowisku na­
szej pracy. Żądamy i oczekujemy 
wielu uwag i opinii, ale w swojej 
pracy nie możemy dopuścić, aby 
incydentalny przypadek był pod­
stawą do budowania o nas opi­
nii.

Przekazując Wam odpowiedź o- 
czekujemy życzliwego i uczciwego 
dialogu.
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
Górniczego
w Katowicach, ul. Francuska 70 
Oddział w Lubinie 
ul. H. Sawickiej 1 
Dyrektor
mgr Marian Ziętkiewicz
Do wiadomości:
1. KM PZPR
2. ..Polska Miedź”
3. Dyrektor dś. pracowniczych

KGHM mgr E. Rippel

Odpowiadając na poruszone 
sprawy w notatce prasowej pod 
tytułem „Przekreślony kłos” u- 
przejmie wyjaśniamy, że stan za­
opatrzenia stoiska z dieta bezglu­
tenową jest uzależniony od dostaw 
z hurtd czyli PHS — Legnica.

Pani Grabowska zwraca się do 
nas o to. by na stoisku znalazły 
się: kakao (najlepiej. Van-Hou-te>n), 
przetwory owocowo-warzywne Bo- 
bo-witu. żelatyna, kwasek cytry­
no* wy. olej sojowy, oliwa z oliwek, 
cytrusy* czekolada, a artykuły te 
są towarem ściśle rozdzielniko­
wym.

W tej sprawie zwróciliśmy się z 
pismem do hurtu o zwiększenie 
przydziałów art. poszukiwanych 
przez rodziców dzieci będących na 
diecie bezglutenowej, lecz nie od­
niosło to pożądanego skutku.

Ustosunkowując' sie do sprawy 
przedstawionej przez panią Grabo­
wska odnośnie nienawiazanie 
kontaktu z producentem żywno­
ści bezglutenowej w Poznaniu z 
panem Kosickim wyjaśniamy że 
przeprowadzono rozmowę telefoni­
czna z tym producentem, który 
odmówił nam realizacji naszego 
zamówienia ze względu na małe 
zapotrzebowanie, proponując od­
biór własnym środkiem transpor­
towym. Spółdzielnię nie stać na 
ponoszenie kosztów transportu 
przy transakcji, której nie pokry­
wa marża.

Aktualnie jesteśmy w kontak­
cie z panią Grabowska i wspól­
nie rozważamy możliwość spro­
wadzenia towaru z Poznania ko­
rzystając z innej formy odbioru.

Uważamy, że problem zaopa­
trzenia wszystkich punktów sprze­
daży detalicznej w artykuły bez­
glutenowe występuję w skali ca­
łego naszego województwa, a wo­
bec tego temat ten winien podjąć 
przede wszystkim hurt spożyw­
czy.

W celu uniknięcia nieporozumień 
w zakresie zaopatrzenia I organizacji 
sprzedaży towarów dla dzieci z 
dietą bezglutenowa w podległym 
nam sklepie nr 16 zobowiązano 
kierownika działu obrotu towaro­
wego do osobistego nadzoru na 
tym odcinku.

Wiceprezes ds handlu i usług 
mgr inż. Józef Mięlkiewski



Cenny punkt w Poznaniu w niedzielą wygrać z Ruchem!
Premiera wiosennych rozgry­

wek o mistrzostwo I ligi lubiń­
skich piłkarzy z wiosną niewiele 
miała wspólnego. W Poznaniu dru­
żyny walczyły na śliskim i twar­
dym boisku, w temperaturze po­
niżej zera. Okazało się jednak, że 
emocji nie brakowało, a Zagłębie 
miało dużą szansę na wywiezie­
nie dwóch punktów. O końcowym 
rezultacie zadecydował wspaniale 
wykonany przez Okońskiego w 84 
min. rzut wolny z ok. 22 m. Po­
znaniak strzelił tak precyzyjnie w 
samo „okienko” nad murera za­
wodników Zagłębia, że doskonale 
sprawujący się w bramce Koszar- 
ski był tym razem bezradny. Wy­
nik 1:1 jest bardzo korzystny dla 
libinian. gdyż pozwała utrzy­
mać kontakt z rywalami.

Trener GRZEGORZ SZERSZE- 
NOWICZ by! zadowolony z posta­
wy swojego zespołu. Wszyscy 
walczyli z determinacją o każdą 
piłkę Na szczególne wyróżnienie 

zasłużył Eugeniusz Ptak, któ­
ry jeszcze w piątek miał go­
rączkę (38,6). Nasz czołowy pił­
karz (sam zwrócił się z prośbą 
do trenera o wystawienie go do 
składu) walnie przyczyni! się do 
sukcesu. To właśnie z jego po­
dania Stelmasiak zdobył bramkę 
w 49 min. Na kilka minut przed 
wyrównującym golem pan Euge­
niusz znalazł się sam na sam z 
■bramkarzem Lecha. Jego strzał 
wybił jednak nogą Pleśnierowicz. 
Szkoda! W 87 min. zmęczonego 
Ptaka zastąpił udanie pozyskany 
z legnickiej Miedzi Dudała.

Tak więc poznaniacy. chociaż 
potrafili przystosować sie do 
anormalnych warunków, z naj­
większym trudem uratowali re­
mis. Piłkarze Zagłębia zaskaki­
wali bowiem gospodarzy pomy­
słową obroną i niebezpiecznymi 
kontrami.

Zagłębie wystąpiło w zestawie­
niu: Koszarski, Mądracliowski,
Budka, Pietrzykowski, Turkowski.

Kowalski, Ptak (od 87 min. Du- 
dala), Stelmasiak, Kujawa, Kra­
kowski, Kurant.

TABELA

1. Legia Warszawa 19 23 39:20
2. Widzew Łódź 19 28 30:15
3. Górnik Zabrze 19 27 52:15
4. Lech Poznań 19 25 23:14
5. Ruch Chorzów 19 22 30:23
6. GKS Katowice 19 20 28:25
7. LKS Łódź 19 19 26:23
8. Śląsk Wrocław 19 19 24:24
9. Pogoń Szczecin 19 19 29:20

10. Górnik Wałbrzych 19 17 22:35
11. Stal Mielec 19 15 15:21
12. Lechia Gdańsk 19 14 15:24
13. Bałtyk Gdynia 19 13 19:23
14. Motor Lublin 19 13 17:33
15. Zagłębie Sosn. 19 13 17:35
16. Zagłębie Lubin 19 12 11:27

Na stadionie GOS-u jedenastka 
Zagłębia zainauguruje wiosenną 
rundę spotkań mistrzowskich w 
niedzielę o godz. 12 meczem z 

chorzowskim Ruchem. Nasi naj­
bliżsi rywale przegrali niespo­
dziewanie ze Stalą Mielec. Na­
leży sądzić, iż zespół trenera 
Zmudy ..szukać" będzie punktów 
właśnie w Lubinie. Dlatego też 
gospodarze muszą zmobilizować 
wszystkie siły, by pokonać groź­
nego rywala. Pojedynek zapowia­
da się więc bardzo atrakcyjnie. 
Mamy nadzieje, iż nasi kibice, 
którzy — jak sądzę — tłumnie 
zjawią się na stadionie, będą go­
rąco dopingować swoich pupili!

I jeszcze jedno. Trener Szer- 
szenowicz jest zdania, że w inau­
guracyjnych meczach najlepiej za­
prezentowały się przede wszyst­
kim te zespoły, które miały od­
powiednie obuwie na gumowych 
korkach. Ponieważ nic nie zapo­
wiada. by zmieniła się w ciągu 
tygodnia zimowa aura, polecamy 
tę uwagę' działaczom Zagłębia.

M. MACHNICKI

kowej 30—40 lat. 1. Eugeniusz 
Smoliński (ZG „Rudna”) — 1.03,3,
2. Czesław Piekarski (ZRM) — 
1.05,2. 3. Jerzy Stępień (ZG „Ru­
dna”) — 1.07,5, 4. Edward Żotkie- 
wicz (ZRG) — 1.07,7, 5. Zbigniew 
Gwóźdź (ZBGH) — 1.09,7. Bieg 0- 
twarty na dys. 500 m 1. Stani­
sław Szelążek (ZT) — 57,2, 2. Ma­
rian Nowak (ZBK) — 57,8, 3. Ma­
riusz Kasprzyk (ZBGH) — a8,2. 4. 
Mirosław Kulik (ZG ..Lubin”) —• 
1.00,0. 5. Zbigniew Kierpiec (ZT) 
— 1.00,7.

W punktacji zespołowej wygra­
ła ekipa ZRM — 273 pkt. przed 
ZG „Lubin” — 263 pkt. i (Zanam) 
Polkowice — 249 pkt. Startowało 
ponad 150 osób.

Relację z XII Zimowej Sparta­
kiady KGHM oraz końcową kla­
syfikację zamieścimy w następ­
nym numerze „PM”.

M. Mach.

X.H Zimowa Spartakiada KGHM zakończonaW piątkowy mroźny wieczór, o- 
statniego dnia lutego zakończyła 
się najbardziej udana z dotych­
czas przeprowadzonych zimowych 
spartakiad KGHM. Dopisała pogo­
da, organizacja, a przede wszyst­
kim frekwencja i wysoki poziom 
sportowy jej uczestników. Długo 
jeszcze chyba wspominać będzie­
my zaciętą rywalizację między 
poszczególnymi ekipami zakładów 
kombinatu i szkół przyzakłado­
wych na trasach biegowych w 
Jamrozowej Polanie, slalomu gi­
ganta w Podgórzu oraz na sztu­
cznym lubińskim todowi.sku. 
Wszędzie panował sportowy duch, 
mimo różnic w poziomie wyszko­
lenia, jaki reprezentowały po­
szczególne ekipy.

W punktacji ogólnej wygrała 
reprezentacja ZG „Rudna — 61 
pkt. przed ZRM „Lubin.’ — 56.5 
pkt. i ZG ...Lubin” — 56 pkt. Na 
dalszych pozycjach uplasowały 
się: 4. ZG ..Polkowice” — 44 pkt. 
5. ZG „Konrad” — 43 pkt. i 6. 
ZM „Lcgmet” — 43 pkt.

Jak już informowaliśmy, w Du­
sz likach-Podgórzu rozegrany zo- 

- stał slalom-gigant. A oto wynik; 
w poszczególnych konkurencjach 
— KOBIETY 1, Bożena Byrdziak 
(Zarząd) - 29.65. 2. Anna Broczek 
(ZG „Konrad”) — 30,07. 3. Czesła­
wa Pirus (ZUG Lena) — 30,47, 4. 
Lidia Giera (ZG „Rudna”) —

30.58, 5. Elżbieta Godyń (ZRM 
..Lubin”) — 30,89. MĘŻCZYŹNI po­
wyżej 40 lat. 1. Krzyszt.of Białek 
(ZG „Lubin”) — 25,62. 2. Wiesław 
Siarybrat (ZG „Rudna”) — 26.31.
3. Tadeusz Stępek (Zakmat) — 
27,02, 4. Ryszard Uracz (ZG „Sie- 
roszowice”) — 27,08. 5. Franci­
szek Mońka (ZG „Polkowice”) — 
27.19, Do lat 30 — 1. Krzysztof 
Gładysz (ZBGH) — 32,23. 2. An­
drzej Dec ZG „Polkowice”
34.59, Mirosław Ozimek (Legmet) 
_  34,74., 4. Grzegorz Serafin (ZT)
— 35,27, 5. Robert Kupczyk (ZG 
„Rudna’’) — 35,27. Szkoły przyza­
kładowe: 1. Adam Brok (ZSTGR)
— 35,89, 2 Marek Dudek (ZSG
Bolesławiec) - 33.30. 3. Mariusz.. 
Rymarczyk (ZSH Legnica) — 
38,10, 4. Janusz Kasiak (ZSTGR) 
_ ’ 38.38, 5. Roman Wiśniewski 
(ZSTGR) — 38.60, kategoria wie­
kowa od 30 do 40 lat L An­
drzej Chadryś (ZG „Rudna”) — 
32 05 2. Jan Martyniak (HM
Głogów) — 32.28. 3. Tomasz Czu- 
ma (ZRM) - 32,39, 4. Bolesław 
Lach (ZG „Konrad”) — 32,51, 5.

Roman Barchan (ZG „Rudna”) — 
. 33,08.

Ogółem w dusznickich zawo­
dach startowało ok. 400 osób — 
kobiet, mężczyzn i chłopców.

Łyżwiarstwo szybkie — KOBIE­
TY na dystansie 250 m 1. Małgo­
rzata Gawlińska (Zarząd) — 37,3, 
2. Krystyna Pietras (39.8, 3. Re­
gina Kapcio (ZRM) — 42,4, 4. Re­
nata Fibik (Zakmat) 43,1, -5. Joan­
na Szafran (ZG „Lubin”) — 43,1. 
MĘŻCZYŹNI na dystansie 250 m 
powyżej 40 lat (oldboye) 1. Miro­
sław Raudo (ZBK) — 30.1. 2. Ka­
zimierz Niedzielski (ZG „Rudna”) 
_  31,7, 3. Jerzy Iskra (ZRM) — 
31,8, 4. Henryk Marchwiarz (ZG 
„Lubin”) — 32,0, 5. Aleksander 
Martin (HM „Głogów”) — 32. 7. 
Szkoły przyzakładowe: bieg na 
dystansie 250 m 1. Krzysztof No­
wak (ZSG Lubin) — 29,5. 2. Bo­
gusław Kulesza (ZSG Bolesławiec) 
_ 31,9. 3. Krzysztof Roszak (ZSG 
Lubin) — 33,2, 4. Janusz Kubiak 
(ZSTGR) — 33.3, 5. Kamil Su­
kiennik (ZSH Legnica) — 34.0 
Dystans 500 m w kategorii wie- 

P.S. Nasz znany .działacz i 
sportowiec Mirosław Raudo star­
tował w maratonie łyżwiarskim 
w Mikołajkach. W . zawodach na 
.dystansie 50 km wzięli również 
udział Holendrzy. M. Raudo skla­
syfikowany został na 3 miejscu. 
W maratonie wzięli również u- 
dżiał Mirosław Kulig (ZG „Lu­
bin”) oraz Kazimierz Niesłuszny 
ZG „Rudna”. .

który pokonał Strugalę (Turów), 
Łukasik, wygrywając ze Stodul- 
nym (Turów) oraz Węgierski, któ­
ry zwyciężył w pojedynku z Ka- 
mińskim (Turów). Srebrny medal 
zdobył jeszcze Strzechowski. Lu- 
binianin został uznany za poko­
nanego w walce z Gosiewskim 
(Gwardia). Swoją walkę finałową 
przegrał także Świderski z Ku- 
charzewskim (Gwardia). O. pechu 
może mówić Zb. Siwak, który w 
półfinale doznał kontuzji nosa. 
Został on uznany za pokonanego 
w . pojedynku z Kozłowskim 
(Miedź) stosunkiem głosów 2:3.

Tytuły mistrzowskie podzielono 
między Gwardią — 5. Zagłębiem 
— 4 i Miedzią Legnica."

Na szczególne wyróżnienie za­
służyli organizatorzy turnieju — 
działacze Miedzi na czele z pre­
zesem klubu Leszkiem Zielińskim.

(mm)

krótko

Ponadto
Krzak,

makroregionu.
79 zawodników

Od i 
liśmy 
Szkole 
binie kurs na

UWAGA AMATORZY 
ŻEGLARSTWA

strzostwa naszego 
Wystąpiło w nich 
z 7 dolnośląskich klubów Z re­
prezentantów Zagłębia tylko Mi­
siak obronił mistrzowski tytuł wy­
grywając na punkty z/ kolegą 
klubowym Należnym, 
pierwsze miejsca zajęli:

DOROTA DJACZYNSKA 
NAJLEPSZA W DEBLU

Doskonale wypadl start zawod­
niczek Zagłębia w mistrzostwach 
Polski w tenisie stołowym Doro 
ta Djaezyńska wraz z Katarzyną 
Galińską (Spójnia Warszawa) wy­
walczyła mistrzostwo Polski w de 
blu, wygrywając w finale z Ka­
wałek i Poźniak 21:17, 11.21,2 . • 
Czwarte miejsce zajęła natomiast 
Helena Kozioł, która wspólnie ze 
Stanisławą Łastówką, 
Gracek i Brzezińską 14:21,

Bez dwóch swoich najlepszych 
zawodników: Zarenkiewicza 1
Zgierskiego wystąpiła na ringu 
Legnicy ekipa Zagłębia Pod“as 
mistrzostw Dolnego Śląska w i 
sie. W klasyfikacji drużynowej 
wygrali lubinianie, gromadząc za 
pkt.. o jeden punkt więcej mz

POLKOWICE ZAPRASZAJĄ.
Ognisko TKKF „Start w Pol­

kowicach zaprasza wszystkich 
amatorów biegów narciarskie!, na 
swoją imprezę w piątek 7 Lm. 
O godz. 15.30 na terenie ścieżki 
zdrowia odbędą się biegi narciar­
skie w 4 kategoriach wiekowych 
kobiet 1 mężczyzn.

Zwycięzcy otrzymają puchary i 
nagrody rzeczowe ufundowane 
przez SM „Cuprum” w Polkowi­
cach oraz ZW TKKF.

Zapraszamy do Polkowic. 

wrocławska Gwardia — 24. Na 
trzeciej pozycji uplasował się ze­
spól gospodarzy — Miedz, zdoby 
wajac 15 pkt Najlepszym pięścia­
rzem uznano mistrza wagi ko­
guciej Nowaka z Miedzi.g PrUz 4 dni na legnickim ringu 
odbywały się indywidualne m>-

8 marca, a pie jak poda
6 bm.. rozpoczyna się w 

. podstawowej nr 4 w Lu- 
- -a stopie11 żeglarza 1 

^"^■(^^achtowego. organizowa-
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JA ZAGOSPODAROWAĆ 
GÓRY (1)

Uprawianie turystyki możliwe 
dzięk. temu, że trasy, po których tu­
rysta Się porusza i miejsca, w któ­
rych przebywa, wyposażone są w urzą­
dzenia ułatwiające, niekiedy w ogóle 
umożliwiające zaspokojenie podstawo­
wych potrzeb. Specyfika ruchu turys­
tycznego w polskich górach, które ze 
względu na łatwą dostępność są pene­
trowane równocześnie przez różne for­
my — od turystyki masowej czy po­
bytowej do wysokokwalifikowanej, 
wywołuje wiele bardzo zróżnicowa­
nych oczekiwań w tych samych obiek­
tach. To właśnie powoduje, że funkcja 

1 program zagospodarowania turysty­
cznego naszych gór są tak żywo dys­
kutowane i kontrowersyjne.

Do podjęcia tego tematu skłoniła 
mnie wypowiedź dyrektora jednostki 
mającej za sobą Już sporo zrealizowa­
nych inwestycji dla'potrzeb narciar­
stwa sportowo-rekreacyjnego i turys­
tyki, a zarazem ich gestora w Jednym 
z dolnośląskich kurortów uzdrowisko- 
wo-wcżasowych z ambicjami (nie bez 
pokrycia) stania się także specjalis­
tycznym ośrodkiem sportów zimo­
wych. Żalił się na dziennikarzy 1 te­
lewizję reklamujących ten teren bez 
racjonalnych jego zdaniem ku temu 
przesłanek. I nie bez racji. Zwiększo­
ny bowiem napływ turystów na ob­
szar niedostatecznie doinwestowany (a 
takim jest) i jednocześnie brak mo­
żliwości większego doinwestowania zc 
względu na ograniczenia inwestycyjne, 
wynikające ze statusu uzrowlska, po­
wodują frustrację 1 niezadowolenie 
przybywających tu na eskapady nar­
ciarskie 1 wypoczynkowe weekendy. 
Istnieje przy tym też niebezpieczeń­

stwo degradacji walorów turystycz­
nych. Z podobnym zjawiskiem możemy 
się zresztą również spotkać w sytuacji 
prze!nwestowania w urządzenia turys­
tyczne 1 paraturystyczne. Wysoka 
frak wen ej a turystów, nadmiar obiek­
tów i usług v/ krańcowych przypad­
kach może spowodować nieodwracalne 
zmiany, a nawet zanik funkcji turys­
tycznych poprzez utratę wszelkich 
atrakcji przyciągających turystów. Wi­
dzimy więc, że problematyka zagospo­
darowania turystycznego jest stosun­
kowo złożona.. Spróbujmy ją zatum 
sobie przybliżyć.

Większość autorów w zagospodaro­
waniu turystycznym wyróżnia cztery 
człony: bazę komunikacyjną, bazę no­
clegową z podziałem na użytkowaną 
stałe i czasowo; otwartą i zamkniętą; 
trwałą i lekką; bazę żywieniową i 
bazę towarzyszącą. Decydującymi o 
stanie zagospodarowania turystycznego 
czynnikami są niewątpliwie walory 
turystyczne.

W odniesieniu do polskiego modelu 
turystyki górskiej letniej i zimowej 

podstawowymi kryteriami, które wią 
ny wpływać na wybór rodzaju i nur.;' 
sca lokalizacji obiektów 1 urządzeń .* 
połączenia komunikacyjne z 
szlaków znakowanych zapewniają.* 
płynność ruchu turystycznego, wuk,r7 
turystyczno-krajoznawcze (charui;*. 
terenu, ukształtowanie, wysokość ■.$ 
atrakcje krajobrazowe i przyr<Klnl?zc’ 
zabytki przyrody, budownictwa i ar.’ 
chitektiiry), bezpieczeństwo ruchu _ 
ryslycznego, warunki klimatyczne i 
śniegowe, ochrona krajobrazu 1 środo­
wiska naturalnego, możliwości techni­
czne lokalizacji obiektów i urządzeń 
możliwości powiązania z innymi usłu­
gami turystycznym! oraz różne czyn­
niki skupiające ruch turystyczny (tra­
dycje, moda, lokalne ciekawostki j 
atrakcje, folklor itp.).

Górska turystyka kwalifikowana u- 
znawana jest za najlepszy jakościowo 
sposób spędzania czasu wolnego. fyj 
specyfika i potrzeby muszą więc zna­
leźć odbicie w odpowiednich form (.n 
zagospodarowania turystycznego, ale o 
tym już w następnym numerze.

Przybicie choćby najmniejszego 
gwoździka w naszych betonowych 
mieszkaniach jest nie*lada proble­
mem. Wszystkie wieszaki, haczy­
ki. obrazy musimy wieszać po u- 
przednim zrobieniu specjalnych 
otworów w ścianie. Pewnym roz­

wiązaniem jest zamocowanie 
wzdłuż całej ściany pod sufitem 
lub niżej, deski do której może­
my przymocować różne przedmio­
ty. Można też na niej przybić 
gwoździki i na nylonowych nie­
widocznych nitkach powiesić na 
dowolnych wysokościach obrazy, 
uchwyty na doniczki itd. Jeśli 
takie rozwiązanie nie pasuje nam 
w pokoju, to w łazience, przed­
pokoju czy kuchni jest wprost 
niezastąpione. Można na takiej 
desce powiesić nie tylko uchwy­
ty na doniczką czy obraz, ale też 
różne praktyczne sprzęty, jeśli 

powiesimy je na odpowiedniej 
wysokości.

O takich drobiazgach ułatwiają­
cych nam życie warto pamiętać 
Usprawnienia te, wynikające z 
naszej pomysłowości, wykonane 
niewielkim nakładem sil i kosz­
tów, mogą wiele ułatwić. Np. czę­
sto przy ustawianiu szafek ku­
chennych, do pełnej zabudowy 
ciągu roboczego brakuje nam 15 
czy 20 centymetrów. Wiadomo, że 
żadna typowa szafka tam się nie 
zmieści. Taki kąt staje się więc 
przechowalnią szpargałów, wyglą­

da nieestetycznie. Możemy to 
miejsce zagospodarować sensow­
niej. Wystarczy do stojących obok 
szafek przybić listwy i ułożyć na 
nich półki przycięte z dykty. 
Sprawa nawet dla początkujące­
go majsterkowicza nie jest trud­
na, Również nie wykorzystanym 
elementem jest spód szafki wiszą­
cej nad stołem. Można do» niego 
przybić zakrętki typu „twist”, a 
w nie wkręcać słoiki. Jest to wy­
godne i ładne. Wiszą w powietrzu, 
w szklanych słojach kasza, fasola 
czy kawa.

raktyczna 
pani

Przemoczone buty, zaraz po 
zdjęciu z nóg, należy zmyć ciepłą 
wodą, a jeszcze lepiej — wodą z 
mlekiem lub samym mlekiem, któ­
re doskonale usuwa sól i konser­
wuje obuwie. Następnie — wy­
pchać buty gazetami i ustawić 
do suszenia z dala od pieca i ka­

loryfera. W miarę nasiąkania wil­
gocią, gazety wymieniać. Po wy­
suszeniu, a przed pastowaniem — 
natrzeć buty cienką warstwą wa­
zeliny, łącznie z podeszwami (je­
żeli są skórzane), co uchroni skórę 
przed twardnieniem, utratą ela­
styczności i pękaniem. Dopiero po 
kilku godzinach zapastować i wy­
polerować.

Kalosze i inne buty gumowe 
trzeba myć ciepłą wodą i po wy­
tarciu — wyfroterować szmatką 
zwilżoną gliceryną.

Długie boty utrzymujemy w 
pionie, zapobiegając przełamywa­
niu w kostce, za pomocą butelki, 

którą po prostu wstawiamy do 
buta.

I jeszcze kilka innych rad mo­
gących się przydać w gospodar­
stwie domowym: Drzwi lakie­
rowanych nie wolno myć terpen­
tyną lub wodą z mydłem. Najle­
piej umyć je czystą wodą z amo­
niakiem (1 łyżka amoniaku na 1 
litr wody). Białe i matowe plamy 
np. po rozlanej wodzie lub od go­
rących naczyń, schodzą po prze­
tarciu naftą. O Kafle będą miały 
ładny połysk, jeśli wyczyścimy je 
zmiętą gazetą zmoczoną w roz­
tworze chlorku amonu. Kaflowych 
pieców nie należy myć wodą z 

mydłem ponieważ kafle matowie-

& Kryształy myjemy w ciepłej 
wodzie z mydłem, najlepiej spe­
cjalną szczotką. Płukać w letniej 
wodzie z amoniakiem a na końcu 
w zimnej. Do ostatniego płukania 
można dodać trochę farbki do bie­
lizny. Wytrzeć do sucha miękką 
szmatką. O Aby usztywnić weł­
niany dywan, który po praniu 
stracił apreturę, trzeba sporządzić 
z mąki ziemniaczanej niezbyt gę­
sty krochmal. Pokryć nim równo­
miernie lewą stronę dywanu. Po 
wyschnięciu dywan powinien od­
zyskać sztywność.

.kurczak w Śmietanie

1 kurczak, sól, pieprz, tłus-z/jz 
do smażenia (najlepiej masło z 
olejem, pół na pół). 1 i 1/2 szklan­
ki śmietany. Kurczaka. umyć, po­
dzielić na porcje, lekk-o zbić 
tłuczkiem, posolić, oprószyć pie­
przem lub jeśli ktoś woli papry­

ką. Na rozgrzanym tłuszczu na 
patelni obramienie z wszystkich 
stron i przełożyć do rondla. Za­
lać śmietaną, postawić na gazie 
n-a płytce ochronnej i dusić pod 
przykryciem aż mięso będzie 
miękkie. Podawać z ryżem i su­
rówką. Można też, pod koniec 
duszenia, wsypać do śmietanowe­
go-sosu, pęczek siekanego koper-

• ku.

SAŁATKA Z PIECZAREK ;

1/2 kg świeżych pieczarek, 2 
łyżki oleju, 2 łyżki soku cytryno­
wego, ■ 2 łyżki śmietany, pęc-zek 
natki z pietruszki, sól i pieprz 
do smaku. 5 dag żółtego, ostrego 

sera. Olej, sok cytrynowy, śmie­
tanę i siekaną natkę wymieszać. 
Doprawić do smaku solą i pie­
przem. Pieczarki starannie umyć 
pod bieżącą wodą i pokrojone w 
cienkie plasterki wrzucić do so­
su. Wymieszać i na wierzchu 
posypać tartym serem.

PIECZARKI NA ZAKĄSKĘ

1/2 kg pieczarek, 1 cebula, ■’ 1 
łyżka masła, sól i pieprz do sma­
ku, 1—2 łyżki przyprawy do zup. 
1—2 kieliszki czystej wódki. Umy­
te i pósz.atkowane- pieczarki zalać 
wrzątkiem, dodać posiekaną ce­
bulę i dusić bez przykrycia. Kie­

dy prawie miękkie — doprawić 
do smaku solą, pieprzem i przy­
prawą do zup. W końcu wlać 
wódkę. Dusić, aż woda zupełnie 
wyparuje. Podawać z pieczywem 
jako zakąskę.

PIECZARKI — KOTLETY

Duże pieczarki, sól, tarta bułka, 
jajko, do smażenia masło roślinne 
lub olej słonecznikowy. Umyte 
pieczarki oprószyć solą, pieprzem. 
Każdą obtoczyć w rozbitym jajku, 
tartej bułce i smażyć na roz­
grzanym tłuszczu z obu stron. 
Da-nie na kolację lub gorąca 
przekąska.

ZDRADLIWE PRZYMROZKI

ZririiM praktycznie już za nami. Tru­
dno jednak przewidzieć eo przyniesie 
nain kalendarzowa wiosna, czy cieple 
pogodne dni czy też. niespodziewane 
nawroty zimy. Warto pamiętać, że po 
roz-poczęciu wegetacji niskie tempera­
tury mogą uszkodzić rośliny. Wiosen­
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ne przymrozki mogą zaskakiwać n+e 
tylko w kwietniu ale czasem i w ma­
ju. Wszystko to za-leży oczywiście od 
regionu kraju.

Wlosonńe przynirozk-i wpływają nie­
korzystnie na pąki, kwiaty i zawiąz­
ki owoców drzew i krzewów kwit­
nących najwcześniej. Najbardziej na­
rażone są więc na wahania warunków 
atmosferycznych, morele, brzoskwi­
nie, czereśnie, wiśnie, śliwy, z 
krzewów natomiast: porzeczki 1 agrest 
Zawiązki gruszy, .śliwy, czereśni prze­
marzają w temperaturze —1,1 st. C. 
Jak więc bronić się przed zdradliwy­
mi przymrozkami? Metody przeciw­
działania można podzielić na biologi­
czne i fizyczne. Pierwsze to przede 
wszystkim dobór gatunków 1 odmian 
roślin późno kwitnących, późne sadze­
nie i sianie oraz opóźnianie zakwita­
nia roślin. W rejonach o częstych i 
silnych przymrozkach czasem lepiej 
Jetłt zrezygnować w ogóle z uprawy 

niektórych gatunków roślin szczegół—- 
nie podatnych na uszkodzenia spowo­
dowane niskimi temperaturami Ciągle 
niezbyt skuteczne są leź preparaty do 
opóźniania rozwoju roślin. Do metod 
fizycznych zaliczymy natomiast: opry­
skiwanie wodą, wentylowanie powie­
trza, zadymianie 1 ogrzewanie oraz 
przykrywanie roślin.

Przy opryskiwaniu roślin wodą wy­
korzystuje się zjawisko wydzielania 
ciepła w czasie zamarzania wody. Tem­
peratura wewnątrz sopli tworzących 
się na kwiatach i pąkach jest wyższa 
od —1 »t. C. Przy stosowaniu tej me­
tody można osiągnąć dobre rezultaty 
lecz pod warunkiem, że zabieg sto­
sowany będzie umiejętnie — zbyt du­
ża ilość lodu doprowadzi do połama­
nia rośliny. Wentylowanie polega na 
mieszaniu ciepłego powietrza znajdują­
cego się w górnych warstwach atmo­
sfery z zimnym zalegającym przy zie­
mi przy użyciu np. śmigieł samolo­

towych. Dla działkowców ta metoda 
nie ma zbyt wielkiego .zastosowania. 
Łatwiejsze jest natomiast zadymianie 
i ogrzewanie. Stosy można przygoto­
wywać z różnych ogólnie dostępnych 
materiałów • jak słoma, liście, nawozy 
organiczne, chwasty. Przy rozmiesz­
czaniu ognisk należy zwrócić uwagę 
na kierunek wiatru, gdy tego nie u- 
względnlmy cały wysiłek może poJsc 
na marne.

Doświadczeni działkowcy twierdzą, że 
najwygodniejszym sposobem walki z 
zimnem jest okrywanie roślin np. sło­
mą, gałęziami, liśćmi. Krzewy okrę­
ca się np. pa-pieraml, matami ze sło­
my tak jak na zimę. Przy dużym 
spadku temperatury najkorzystniej 
Jest stosować i łączyć kilka metod. 
Miejmy jednak, nadzieję, że tegoroczna 
ar»ra będzae dla nas, d-zi alko więzów 
sprzyjająca i że w maju nic zaskoczą
nas już Łdiiadtr



CZWARTEK 1986-03-06

9.50 Dt — wiadomaśei.
16.2S Program dnia. Dt - wado- lOSCH.
145.30 Dla młodych widzów
1*6.55 ..Był sobie człowiek” (24) _  #e.

rK?n animowanv nrod. francuskiej.
l/.2\j-Dt — wiadomości.
17.30 Wsnólna Polska wsoólne s»ra 

wv.
17.55 Człowiek dla 
18.05 Patrol. człowieka.
18 30 Sonda.
19.00 Dobranoc.
19.10 Pasja życia.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 .Linda” (1) — ..Satyr” — serial 

prod. węgierskiej.
21.20 Dt — komentarze.
21.45 Tnterstudio.
22.45 Dt — wiadomości.
22.50 Studio snort.
23.15 Jezvk francuski — lekcja 18.

PROGRAM II
10.30 Jeżyk francuski — lekcja 9.
17.00 Spróbuj sam.
17.30 Religie i kościoły w Polsce.
18.20 Przeboje ..Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
:9.00 Love story”.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorącą linia.
20.15 Rozmaitości baletowe.
20.45 Variete rariete” — program 

rozrvwkowv prod. RFN.
21.20 Ukrzyżowani kochankowie” — 

film nrod. japońskiej.
23.05 Wieczorne wiadomości

> PIĄTEK — 1986-03-07

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — . wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany; .Placów­

ka”
36 25 Program dnia. Dt — wiado­

mości.
16.30 Maisterklepka,
36.55 Piątek z Pankracym.
17.20 Dt — wiadomości.
37.30 Gra o milion.
18.00 Bez próby.
19.00 Dobranoc. •
29.10 Studium
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 Placówka” — polski film fa­

buła rn v
21.55 Dt — komentarze.
22 25 Kontakty
22.55 Studio snort.
23.40 Złota Tarka 85
24.00 Dt — wiadomość;.

PROGRAM II
17.30 Aut.
18.00 Zatrzymane w kadrze.
18.20 Przeboje ..Dwójki”.
13.30 Program lokalny.
19.05 Dzielny kotek M-imi”.
19.30 Dziennik telewizyjny,
20.06 Galerie świata: ..Ermitaż”- (19).
20 30 Lata trzydzieste. Jata czterdzie­

sto”
21.10 Studio sport.
21 55 Zmienna pogoda” — angielski 

film fabularny
23 35 Stan krvtvczny.

‘ 0.15 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA — 1986-03-08

8.30 Tydzień na działce.
S.GO Sobótka” oraz film z serii: 

.Cztero: pancerni i pies” (5)
10.30 D: — wiadomości;
10.40 Estrada folkloru.

' 10 55 Barier,v
31.25 Telewizyjna lista' przebojów.
•1.40 Na krawędzi słowa.
12.00 Telewizyjny koncert życzcu.
12.30- Chwila w Troi” — program

poetycki.
12.55 Telewizyjna lista przebojów 

muzyki poważnej.
13.15 Augunt Strindberg: ..Silniejsza”.
10.45 Telewizyjne biuro pośredni­

ctwa.
14.05 Ocalić od zapomnienia.
14.30 Militaria, obronność, nowocze­

sność.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Antologia dramatu powszechne­

go — Pierre A. Bea-umarehais: ..We­
sele Figara”.

16.30 ..Kram”.
17.10 Losowanie Dużego Lotka i za­

kładów specjalnych.
17.25 PZU — informuje.,
17.35 Studio sport.
18.20 Młodzieżowy klub „Jedynki”.
1-9.00 Dobranoc.
19.10 Z kamera wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 .Miłość ci wszystko wybaczy”.
21.55 .Czas” — magazyn publicysty­

czny.
22.45 7- dni na świacie.
22.55 Dt — wiadomości.
23.00 Sportowe rytmy tygodnia.
23.50 ..Przebudzenie” — film prod. 

a-ngielskiei.
PROGRAM II

15.00 Sobota w ..Dwójce”
1&.00 Powitanie.
15.05 Zesnół ..Dom” przedstawia.
16.25 Wideoteka dla oań.
16.55 Okolice muzyki
17.30 VII Przegląd Piosenki Aktor­

skiej — Wrocław 86.
18.00 Wioska Ziemia” —serial prod. 

ang.
18.30 Program lokalny.
19.00 Spektrum.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słvszacvch)
20.00 Bis na bis.
20.55 Filharmonia ..Dwójki”,
21.40 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndziclo-rz.
21.59 MI DEM 36”.
22.40 Klejnot w koronie” (8) — se­

rial prod angielskiej
23.35 Wieczorne wiadomości.
23.40 Muzyka na dobranoc.

NIEDZIELA — 1986-03-09

9.00 „Teleranek” oraz film z serii 
..Jack Hoiborn” (12 — ostatni).

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 Miłośnice przyrody” (6).
11.15 Klub sześciu kontynentów,
12 00 Poranek symfoniczne.
13.00 Nasienne oroszę” (9) — serial 

obyczajowe prod. angielskiej.
13.50 Siedem anten.
14.35 Kra i za miastem.
15 00 Dt — wiadomości
15.05 Teatr młodego widza — Jerzy 

Bielu nas: ..Zaczarowane piosenki”
15.50 Studio 1
18.20 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjne.
20.00 Celuloidowe dzieci” — serial 

nrod włoskiej.
21.05 Peeaz
21.50 Sportowa niedziela.
22.40 San Rcmo 86‘ (1).
23 30 Dt - wiadomości.

PROGRAM U
9.55 Film dl? niesłvszących: ..Celu­

loidowe dzieci” (1).
11.00 Pereskoo
11.30 Lokalne koncert życzeń
11.55 Niedziela w „Dwójce”
11.55 °owitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem.
12.15 Dt — wiadomości.
12.20 Jutro poniedziałek.
12.50 Zwierzęta w kamerze
>3.15 Finał nrzcbolów .Dwójki”.
14 05 Kino familijne: .Robin Hood” 

(9)

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 384.5 
p,oz troy. tj 2,9.60 zl/gram (przed 
mieś. 43,4.5 p/oz .troy. przed ro­
kiem 524.00 p/oz troy), 3-mies. 
395.3 p oz troy, tj. 30,40 zl/gram 
(przed mieś. 448,5 p/oz troy, przed 
rokiem .541,00 .n/oz troy).

—. 2,2305
- 44,70
- 1,8865 ■ .
- 6,8550
- 180,20

3'43,35 doi./Oz troy,

NOi'OÓ’ANIA MIEDZI I SREBRA 
'na londyńskiej giełdzie 

METALI W DNtU 1986-02-28 
Miedź w gatunku higher geade 

(wyższej jakości): nat. 974,00 U U 
232.913 zł (przed mieś. —, 
L przed rokiem — £245,00 Ł). 
3-mies. 995,0 Ł. t j. 237.934 zł (przed 
mieś. 1053,50 Ł, przed rokiem 
1266,00 Ł). , ,Miedź w gatunku-standard, nat 
970 00 b, tj. 231.956 zł (przed mieś. 
— 1004,00 Ł, przed rojciem 
1241,00 b), 3-mies. .995,00 b U 
237.934 zł (przed mięs — 1016.0 
b, przed rokiem — 1261,00 b).

— zam- w Lubinie.' w dniu 13.12.1985 r.
Ob. Stefan MldUk. ur. 26.09. 950 ., w śtanie pQ uiyciu a)lc0.

w Lubinie o godz. 17.30 w nutob“. obecnośći pasażerów, wywołując zgor- 
bolu. używał słów nieprzyzwoity ukarany przez Kolegium d/s Wy-
szenie w miejscu publicznym. - ‘ ka grzywny 25 000 zl z zamianą na
kroczeń przy prezydencie mias równoważnik 50.0 zł, za 1 dzień aresztu,
50 dni aresztu zastępczego pgJn Ło ,ia do publicznej wiadomości w „Pol- 
oraz karą dodatkową podan.ern ot/.eczema u . ■■

sldej Miedzi” pa koszt obwinionego. ....................... , '

WALUT I ZŁOTA Ws LONDYNIE
W DNIU 1986-02-28 

dol./L — 1,4470 
DMK/dol 
BFR/dol.

-SFR.dol.
FFR/dol.
YEN/dol. 
złoto — 
1861.00 zl/gram .

15.00 VII Przegląd Piosenki Aktor­
skiej — Wrocław 86.

16.(W ..Wilhelm Zdobywca” (1) —
..Nieprawy syn” — 6-odcinkowy se­
rial nrod. francuskiej.

16.50 Studio snort.
17J5 „Kino-Oko”.
18.00 Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego.
19.00 Listv do siebie.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nic- 

słvszacvch).
20.00 Stereo j w kolarze.
21.00 VIJ Przegląd Piosenki Aktor­

skiej — Wrocław 86.
21.30 .'Zycie Kamila Kuranta” ~(6 — 

ostatni) .serial filmowy nrod, polskiej.
22.35 Brunona Miecugowa duchy pol­

skie
23.00 Wieczorne wiadomości.
23.05 Muzyka na dobranoc.

PONIEDZIAŁEK, 1S8G-03-IO

16.25 Program dnia, dt — wiado­
mości.

16.30 Dla młodych widzów.
16.55 Kino „Zwierzyńca”.
17.20 Dt wiadomości.
17.30 „Bezlitosny front” (4) — serial 

prod. NRD.
18.30 „Echa stadionów”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Laboratorium”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.15 Teatr Telewizji — Per olov 

Enquisl: „Noc Trybad”.
22.10 Dt — komentarze.
22.35 „Rozmowa na telefon” (2).
22.50 Dt — wiadomości.
22.55 Język niemiecki — lekcja 19.

PROGRAM II
16.30 Język niemiecki — lekcja 10.
17.00 „Bliżej prawa”.
17.30 „Moja muzyka” — Olga Sawic­

ka.
18.00 „Kosmiczny test” — teletur­

niej.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Piękni i wspaniali”.
3 9.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Z dymkiem cygara”.
20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu”.
20.45 „Rozmowy z Lucynką”.
21.25 „Nadzieja” — spotkanie z Ro­

manem Bratnym.
22.10 „Misja” (4) — serial fabularny 

prod. polskiej..
23.05 Wieczorne wiadomości.

WTOREK — 1936-03-11

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości
20.10 ..JAauregard” (3) — serial pro­

dukcji francuskiej
26.25 Program dnia Dt. — wiado­

mości
16.30 Dla młodych widzów.
26.55 Dla dzieci.,
17.20 Dt — wiadomości.
27.30 Gazeta rolnicza.
18 00 Telewizyjny informator . wyda­

wniczy .

18.20 Plusy > minusy.
19.0<J Dobranoc.
19.10 Klinika zdrowego człowieka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Zebranie otwarte.
20.30 .Mauregard” (3) — ..Czas in­

tryg” — serial prod. francuskiej.
21.25 Dt — komentarze.
21.50 Wieczór z ..Pegazem”.
23.65 Dt — wiadomości.
23.10 Jeżyk angielski — lekcja 19.

PROGRAM II

16.30 Jezvk angielski — lekcja 10.
17.00 Savoir vlvre... a tu życic”.
17.30 W obronie własnej.
28,00 Śpiewnik domowy.
12.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.60 .Komedia z pomyłek”
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Gorącą linia.
20.25 Auto-Moto Fan Club.
20.45 .Nadzieja” — spotkanie z Ro­

manem Bratnym (2).
21.25 Panorama kina radzieckiego — 

..Bezdomni”.
23.10 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA — 1986-03-12

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomścL
10.10 Film dla U zmiany: ..Mocny 

Ferdynand”.
16.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości
16.30 .Krąg”.
16.55 .Tik-tak”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Losowanie Express Lotka i Su­

per Lotka
17 40 Moi drodzy chłopcy” (2) — 

film prod ZSRR.
18.50 Prostv rachunek.
19.00 Dobranoc.
19.10 Archiwum XX wieku — „Dro­

ga do Rzymu”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 ..Mocnv Ferdynand” — film 

fabularny prod. RFN.
21.45 Dt — komentarze.
22.10 Trybuna sejmowa.
22 55 Dt — wiadomości
23.00 Jeżyk rosyjski — lekcja 19.

PROGRAM II

16.30 Jeżyk rosyjski.
17.00 Poradnik kliniki zdrowego czło­

wieka. ■
17 30 Salon muzyczny.
28.20 Przeboje ..Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
29.00 Śpiewa Howard Carpendale (l)
19.30 Dziennik telewizyjny.
20,00 Co pana do nas sprowadza?
20.15 Film Stanisława Szwarc-Broni- 

kowskiego.
20.50 Studio sport.
21,35 .Nadzieja” — spotkanie z Ro­

manem Bratnym (3).
22.20 Osadźmy sami.
23 05 Wieczorne wiadomości.

Specjaliści opracowali horoskop spe 
cjąluk- dla mieszkańców naszego regio­
nu - uwzględniając „bariery”, jakie 
tworzą ’ upady zanieczyszczenia - 
odgradzające nas od działania gwiazd 
Wierzyiny jednak, le Czytelnicy przyj- 
mą go * przymrużeniem oka i nie-, 
zupełnie powierza swe losy gwiazdom

A BARAN (21 III—13 IV). Sytuacja w. 
twoich sprawach prywatnych znacznie 
się poprawi. Ale i \v zarodowych nie 
będzie źle. Otworzą się nowe możli­
wości i okazja do załatwienia sprawy, 
którą uważałeś za przegraną.

X BYK (19IV—20 V). Twoje plany, 
choć dość ryzykowne, mają szansę po­
wodzenia. Warto więc pokusić się o 
ich realizację. Zwłaszcza że w nagro­
dę czeka cię przychylność kogoś bar­
dzo miłego. • ’

A BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Przed to­
bą dobre szanse. Spróbuj je na czas 
dostrzec i wykorzystać. Satysfakcja bę­
dzie duża! Ktoś miły szuka możliwoś­
ci poznania,, cię. Rpżejrzyć się. war­
to- . i

A RAK (23 VI—22 VJT). Mimo dobrych 
układów tak1 prywatnych jak i zawo; 
dowych, jakaś sprawa będzie cię. gnę­
bić,’ a zwłaszcza problem jak ją. roz­
wiązać. jednak nie zrażaj się, potrzeba 
tylko uporu.

A LEW (23 VII—22 VIII). Dobry na­
strój będzie ci dopisywał mimo drob­
nych niepowodzeń. Plany może też 
pokrzyżować nie zaplanowany wydatek.

. - - • • = i

Rozmowa z kimś przyniesie ci wiele 
pr-vjemności.

A PANNA <23 VIII—22IX). Ktoś po­
znany w tych dniach, wart będzie 
ubiegania się o jego sympatię. Nie 
będzie to łatwe, wysil wszystkie swo­
je wdzięki i urok.

A WAGA (23IX—22 X). Przed tobą 
powodzenie i łatwość w podejmowa­
niu trafnych decyzji. Również w 
sprawach finansowych dni okażą się 
pomyślne. Niemniej, strzeż się roz­
rzutności.

£ SKORPION _ (23 X—22 X1). Lada 
dzień pojawią się nowe, wielce obiecu­
jące sprawy.' Rozmowa z kimś bliskim 
wyjaśni ci pewne wątpliwości gnębiące 
cię ód'dość dawna. Dobre widoki fi- 
rijinsowe.' ........

A STRZELEC (23X1-21X11). Rozej­
rzyj się. w twoim otoczeniu jest ktoś, 
kto chętnie zaprzyjaźniłby się z tobą 
lecz brak mu odwagi. Zrób pierwszy 
krok, sprawy mogą potoczyć się inte­
resująco... ■

A KOZIOROŻEC (22 XII—20 1). Twoje 
plany z.aczną nabierać konkretnych 
kształtów. Jeśli liczysz na sukces, 
zmobilizuj całą energię i pomysło­
wość. Wkrótce — niile spotkanie.

A WODNIK (21 1—18 II). Dużo nowych 
pomysłów ale i wydatków. Czeka cię 
również wiele spotkań. Ktoś bliski o- 
każe sympatię i chęć pomocy w pew­
nych niełatwych sprawach. Doceń to!

A RYBY (1911—20 III). Nic będzie ła­
two przeforsować jakieś koncepcje z 
którymi dość dawno się nosisz. Zasta­
nów się, czy to najodpowiedniejsza 
chwila do ich prezentowania. Ktoś 
czeka na spotkanie.

15
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KRZYŻÓWKA

Poziomo:
1) ma zastosowanie w okrętach pod­
wodnych, 10) chroniony ptak z rzędu 
wróblowatych, 12) sznur ze słomy do 
wiązania snopów, 13) rusznikarz. 14) 
europejska metropolia, 19) też wędlina, 
23) przetwórstwo mleka, 21) częsty o- 
bjaw znudzenia, 25) Dania, Finlandia, 
Norwegia, Szwecja, 20) loch więzienny.

Pionowo:
2) odcinek czasu w historii Ziemi. 3) 

m. w Belgii gdzie Niemcy użyty gazów

bojowych. 1) broń z beilami, 5) mowa 
nie wiązana, 6) wskazanie zwierzyny 
przez psa myśliwskiego, 7) m. nad Ba­
ryczą. 8) kawowy diabeł, 9) szuflada 
zecerska, 11) szkolenie skrócone, 14) 
fantazja, fikcja, 15) roślina oleista, 10) 
nudziarz, 17) miasto szekspirowskich 
kochanków, 18) królestwo karpia. 19) 
taniec ukraiński, 20) krótki komediowy 
utwór sceniczny. 21) popłoch panika', 
22) dla każdej^, pani nie tylko w dniu 
3 marca.

„ZBIGNIEW”

LOGOGRYFKRZYŻÓWKA

4) znak Zodiaku, 6) korsarz. 7) eska­
pada. 11) wiązka słomy do przykrywa­
nia roślin na zimę, 12) sławna wieś 
nad Czarnym Dunajcem, 13j junak, 
chwat, 15) roślina zarodnikowa, Hi) 
krewny, 13) płaszcz starogrccki. 1')) 
wigilijne drzewko, 20) napad ostrveh

Pionowo:
1) wichrzyciel. 2) remis w szachach,

3) lubi spać, 4) Stefan Więcborki. 5) 
desmon, 8) drukarski. psotnik, 9) skro- 
fuloza, 10) swar, waśń, 12) autor dra- 
matu Tr.zy siostry-, u) autor ..Hym­
nu Rodła , !(,) mieszkaniec Nowej Ka­
ledonii, 17) cecha, piętno.

„V1CTOR”

Litery z oznaczonych pól czytane 
kolejno rzędami poziomymi utworzą 
aktualne rozwiązanie.

1) łasza. 2) w niej kanarek, 3) np. 
zespól budynków, 4) matoł, debil.

„Ło-Ryś”

8 MAR C A

ROZWIĄZAŃ IE ZA DA N
Z NR 8/10.5

Wiro-krzyżówka z hasłem: „Kto nie 
szanuje grosza, ten szeląga nic wart”.

Logogryf: „Głupi w 
w sadzie".

radzie, Świnia

GL O WK A PRACU J E 
NR 7 (102)

Książki wylosowali : 1. Irena 
Słomka — Lubin, 2. Henryk Al- 
win — Legnica.

kłopotliwa ze wszv.-tkich gwiazdek 
zapraszanych na koncerty w rozlicz­
nych programach tv i estradowych 
Podróżnie wraz z mężem i córeczka 
Kadv Prywatnym samolotem na wła­
sny koszt 'wynalrnuic aoartamentv w 
hotelach Hi! łona Cieśli sa v. danvrn 
mieście) ma własna charaktervzator- 
ke. Do studia orzvchodzi całkowicie 
gotowa do oróbv czy wysteou Wora- 
wdzie ma na swoim koncie tvlko kil­
ka orzeboiów ale razem z czterema 
ciemnoskórymi tancerzami dale na 
scenie show laki trudno znoomnieć 
Nic icst to nic rewelacyjnego muzy­
cznie tednak lako orzeoisowa ooo- 
-music - orezentulc sic wyśmienicie.

Trochę trwało zanim 30-lctnia dziś 
Pia zdobyła aktualna oooularność. Kie­
dy orzed dwoma latv oo raz oicrwszv 
wYstaoiła na targach Midcm w Can­
nes leł debiut zakończył sic straszli­
wa" oorażka: druzgocącym recenzjom 
krvtvków nie bvlo końca. Zarzucano 
lei brak głosu fatalna orczende o- 
kroonv soosób noruszania sie na sce­
nie. odradzano dalszych prób zajmowa­
nia sie muzvka Pr/ -z kołem1. rok 
Pia ciężko ofacowala pomogła :c 
współpraca z dość dobrymi muzyka­
mi w duecie z Jermainem Jacksonem 
wylansowala zgrabny nrzebói wvstą- 
oiła w DOoularnvm na Zachodzie fil­
mie .Rock Alięns” z którego Dochodzi 
superprzebói Let’s dance to night” 
Wiele zawdzięcza Pia swoje1 pracv 
dość gruntownemu wykształceniu mu­
zycznemu i aktorskiemu, ale wielka 
role w zdobyciu aktualne* oooular- 
ności odegrały także oieniadze męża 
60-łetniego multłmilionera Meshuląma 
Rikliss którv /.robił fo-rtune właśnie 
na show •'businessie. Wprawdzie Pia 
wyszła za niego za maż w czasie kie 
dv Riklis bvł totalnym bankrutem ale 
widocznie dobra passa była oisana im 
oboigu W ciągu dziewięciu lat on 
zrobił niesamowite Interesy na lu­
dziach z branży ona stała sie oo- 
oularna. Ta drobna i filigranowa 
dziewczyna (1.55 m wzrostu 40 kg) no- 
chodzi z niezbyt zamożnej katolickich 
rodziny włoskiego muzyka orkiestro­
wego 1 oolskiei emigrantki które* 
nazwisko panieńskie Zadora Pia urzv- 
leła za swój pseudonim

Pia Zadora

Zaoctana o swoich ulubionych kom­
pozytorów odoowiada bez wahania: 
Chooin i Beethoven konsekwencja 
tvch zainteresowań ‘est lei kolejna 
nłvta album Pia und Phil' czcli 
Pia iondvńscv filharmonicy z któ- 

nagrała nieco nnc od d'".- *h- 
czas prezentowanych utwory. Czy bę­
dzie ;o yrzebo — raczę’ nu. Pia 
twierdzi że to koleina oróba poszu­
kiwań własnego stvlu czv uda sie iej 
go znaleźć ‘ czv spodoba sie on pu­
bliczność’ — ookaże czas.

RAJ ZŁODZIEI

G/®C4.
Bruggia, miasto w Belgii, było 

do niedawna prawdziwym rajem 
dla złodziei rowerów. W ubie­
głym roku skradziono ich 222-1. 
By zapobiec pladze władze mia­
sta ■ wprowadziły specjalne nume­
ry na ramach i karty rejestracyj­
ne. Umożliwi to szybka identyfi­
kację każdego ..podejrzanego” ro­
weru.

LENIWI?

Jak wynika z danych staty­
stycznych. 1 stycznia br. ludność 
Francji liczyła 55 282 tysiące. 
Oznacza to niemal zerowy 
przyrost w porównaniu do reku 
ubiegłego i potwierdza obawy 
demografów, lamentujących nad 
lenistwem Francuzów.

CZAS TO PIENIĄDZ...

Prasa brytyjska poinformowała 
że zegar słynnego obserwatorium 
w Greenwich pod Londynem w 
którym od roku 1675 prowadzi się 
dokładny pomiar czasu, zostanie 
wkrótce zatrzymany Na zegar po 
prostu zabrakło pieniędzy... Obec­
nie W Brytania będzie korzystać 
z międzynarodowego pomiaru cza­
su.

WOJNA Z KROKODYLAMI
W Australii wydano wojnę kro­

kodylom. Gady te coraz częściej 
napadała na ludzi i zwierzęta 
W rejonach sianu Queensland 
gromadzą się ochotniczo myśliwi 
w celu przetrzebienia niebezpiecz­
nych napastników.

safari w Środku 
MIASTA

Nieoczekiwane zadanie otrzy­
mali nzyniscy policjanci: schwy­

tać trz> wuKi Które ucieKly z 
miejscowego zoo Polowanie na 
drapieżniki trwało pięć gociz.n 
w czasie których mieszkańcy oa- 
li się wychylić nosa za drzwi. 
To miejskie safari przeżył tylko 
jeden wilk — uśpiony specjalnym 
pociskiem. Dwa' pozostałe zastrze­
lono

NAJWYŻSI

Według badan uniwersytetu w 
Utrechcie Holendrzy są najbar­
dziej wyrośniętą nacją na świę­
cie. Na podstawie pomiarów 
przeprowadzonych na 42 tysią­
cach uczniów okazało się że 
przeciętny 18-lateK mierzy' i82 
centymetry wzrostu a 18-latka - 
168 cm

IAAAKA RYBA.’

Na północ od Nowej Zelandii 
na wędkę rybaka-amatora złapał 
się marlin o wadze 224 kilogra­
mów! Walka z ryba trwała po 
nad godzinę a do wyciągnięcia 
jej na pokład potrzebna była win­
da bagażowa

BRYTYJSCY KOWALSCY

900.000 Anglików nosi nazwisko 
Smith Następni w kolejności sa 
Jonesowie. Jest ich jednak „tyl­
ko” 635.000

☆
— Słyszałem, że przeprowadził 

pan kurację czosnkową przeciw 
grypie Jakie sa wyniki?
— Straciłem sześć kilogramów 
wagi i wszystkich przyjaciół.

☆
— Kto to jest hipokryta? — 

pyta nauczyciel ucznia
— Hipokryta jest ten. który mó­
wi. że chętnie chodzi do szkoły.

☆
— A teraz powiedz Karelka, 

za co dostałeś lanie?
— Jak to! — oburza się synek

— zbiłeś mi tato - tyłek, i nie 
wiesz dlaczego’??


